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Paryż nie chciał pozostać w tyle za 
Londynem, grdzie odbyły się w y b o r y 
„Miss świata'* 1 dokonał w łasne j e lek-
cji. Na j ładnie j sza dziewczyna Pa ryża 
zwie się Edw ige Perrot de Thannberg 

Fasada jedne j z zabytkowych kamieniczek przy D ług im Targru w Odańsku, 
utrzymana w stylu włoskiego renesansu oraz inne zabytki zachwyca ją turystów 

O d czasu śmierci s łynnej modelki P r a -
line rokrocznie jedna z młodych mode -
lek otrzymuje nagrodę w postaci tak ie j 
ilości pralinek, ile sama waży. W tym 
roku nagrodę wręczono Veronice Z u b e r 

76-letnl Soren Poulsen, by ły marynarz, wykona ł 
na duńskie j wysp ie Jutlandli mapę świata w m i -
niaturze. M a p a ta ma 100 metrów długości i za-
znaczone są na niej wszystkie kra je europejskie 

369 upośledzonych fizycznie z 22 k r a j ó w uczestni-
czyło w specja lne j 5^dniowej olimpiadzie w Tokio 
dla inwa l idów. Oto japońska drużyna szermierzy 

Opiekunki tych dzieci prowadząc je na wys tawę ar tykułów spożywczych zor-
ganizowaną ostatnio w Paryżu postanowiły powiązać sznurkiem swoich pod -
opiecznych, aby nie pogubić ich w tłumie i oszczędzić malcom gorzkich łez 

Każdy chciałby być aktorem. Przekonała się o tym warszawska wytwórn ia 
f i lmowa, poszukująca do obsadzenia roli w f i lmie 16-letniego chłopca 
i 15-letniej dziewczynki. P o ogłoszeniu w prasie zgłosiły się t łumy chętnych 

Michele Morgan tym razem nie w nowe j roli f i lmowe j , 
ale w charakterze zwiedza jące j międzynarodowy salon 
żywnościowy. Po minie aktorki widać, że takie spe -
cja ły wo l i oglądać przygotowane już do spożycia 

A Sur le L o n g M a r -
ché de Gdaiislc — un 
be l i m m e u b l e Renais -
sance. 

A E d w i g e Pe r ro t de 
T h a n n b e r g a été é lue 
Miss Par i s . 

A Depuis la mort du 
cé lèbre mannequ in 
Pra l ine , chaque année 
u n p r i x est attr ibué à 
une j eune adepte. Cette 
année son poids en p r a -
lines est revenu à 
V é r o n i q u e Z u b e r . 

A 369 handicapés p h y -
s iques ide 22 pays ont 
eu aussi leurs Jeux 
O lymp iques à Tokyo . 
Voic i les escr imeurs j a -
ponais. 

A Soren Poulsen. an -
cien maxin âgé de 76 
ans, a recréé.. . ie monde 
dans son v i l lage danois 
de Ve l j e . L e voici de -
bout sur la G r a n d e -
-B re tagne . A u p remier 
plan, l ' I tal ie. 

A Michè le Mo rgan , 
au côté d 'autres vedet -

tes, est venue f a i r e son 
marché à la Défense , à 
l 'occasion du "Sa lon In -
ternational de l ' A l i -
mentation. 

A V i rna Lisi , j eune 
actrice Ital ienne, tourne 
, ,Poupées" , avec E lke 
Sommer . V i rna Lisi ne 
craint pas le froid.. . 

A Sage précaut ion 
que cette cordée imag i -
née par une institutrice 
pour f a i r e visiter à ses 
élèves le Sa lon de l ' A l i -
mentation. 

A "Un atelier c iné-
matog raph ique de V a r -
sovie demanda i t pour 
jouer dans un nouveau 
f i lm une fi l lette de 15 
ans et u n garçoh de 
seize ans. L a f ou l e dé -
passa les es-pérances. 

A Mons ieur Feliks 
Klaczyński de Poznań 
collectionne les moul ins 
à vent, modè le réduit. 
I l les fa i t l u i -même 
d 'après des vieilles 
estampes. 

Pan Feliks Klaczyński, mieszkaniec Poznania, zbiera 
modele i wykonu j e miniatury wiatraków. W y k o n u j e 
je na podstawie fotograf i i i starych rycin. Na j s t a r -
szy model w iat raka w jego kolekcji pochodzi z 1727 r. 

Młoda aktorka włoska 
V i rma Lisi kręci obec-
nie w Rzymie f i lm pt. 
,Lalki", w którym z 
drapieżnej kobiety prze-
kształca się w przy-
kładną żonę i matkę 

Zdjęcia-. 

C A F 
i KEYSTONE 



P O L S K I P L A M 
O O S P O D A R C Z Y 
I V A R O K 1 9 6 S 

Se jm Polsk ie j Rzeczypospolitej L u d o w e j po debacie nad rzą -
-dowymi projektami narodowego planu gospodarczego i b u d -
żetu państwa na rok 1965 uchwal i ł ustawę budżetową i po -
wzią ł uchwałę o planie gospodarczym, w które j m.in. zobowią -
za ł rząd do zapewnienia dalszego wzrostu płacy rea lne j i spoży-
cia ludności oraz wyraźnie jsze j pop rawy zaopatrzenia rynku 
w podstawowe artykuły spożs^wcze, zwłaszcza w mięso, wz ro -
stu eksportu i Importu ze szczególnym zwróceniem uwag i na 
•eksport maszynowy, utrzymania wysokiego tempa wzrostu p ro -
dukcj i p rzemys łowe j przy zwiększeniu tempa rozwo ju prze -
mys łu maszynowego, podjęcia odpowiednich środków w celu 
uzyskania dalszego wzrostu pog łowia trzody ch lewne j i p rze -
c iwdzia łania zmniejszeniu pog łowia bydła, skoncentrowania 
nak ł adów f inansowych na najważnie jszych obiektach przemy-
s łowych i komunalnych, zapewnienia odpowiedniego wzrostu 
zatrudnienia w e wszystldch działach gospodarki, pe łnej real i -
zacji zadań w dziedzinie postępu technicznego i wdrażania 
osiągnięć nauki i techniki do praktyki produkcyjne j . 

N a zdjęciu po p r a w e j : sala S e j m u podczas debaty generalnej 
rozpoczętej 7 grudnia. 

AKADEMIA W DIJON l DKAZJI XX-lecla POLSKI LODOWEJ 

a 

Uroczystości rozpoczęły się od przyjęcia w merostwie. Gości powitał kanonik Fel ix K i r 

Jeśli zachęcisz przyjaciół i znajomych 
do nabycia 

iw iq fecznego , podwóinego numeru 
s a T y g o d n i k a P o l s k i e g o " * 
zyskasz ich wdzięczność ' sympatię, ponieważ 
dostarczysz im znakomitej, pożytecznej i taniej 
lektury, rozrywki i zabawy na całe Święta! 

Już tytuły licznych fotoreportaży i artykułów nu-
m e r u św ią t ecznego m ó w i ą same za s ieb ie : 
O t radyc jach i z w y c z a j a c h św ią t ecznych w Po lsce 
D r e w n i a n e cuda l u d o w y c h a r t y s t ów - r z e źb i a r z y 
Gran ica Pol®ki w z d ł u ż N y s y Ł u ż y c k i e j i O d r y 
B ia łe k ruk i na P i a s k o w e j W y s p i e w e W r o c ł a w i u 
O W i e l k i m T e a t r z e O p e r y i Ba le tu i w i e l k i m ak to r ze 
G d y po lscy f i l m o w c y wesz l i na krokodyle . . . 
O z y M i chè l e M o r g a n zagra w po lsk im f i lm ie? 
Wars zawska o l imp iada k i b i c ó w na f in i szu 
Ś w i ę t o po l sk i e j p ieśni w Wat tensche id 
Znakomi tość p i e r w s z e j w ie lkośc i — B O Y - Ż e l e ń s k i 
L e g e n d a o lwach z gdańsk iego Ratusza 
O m o d z i e kob i ece j naszego stulecia 
C z y na p e w n o jesteś dobrą gospodynią? 

KONKURS ŚWIĄTECZNY 
pt. Z w i q z a n i t r a d y c j q 

Po lacy z Franciq i F rancuz i z Poiskq 
Poza t y m w i e l e c i ekawos t ek : zagadki staropolskie, 
historia technik i ze znak i em zapytania , ankieta dla 
kobiet , potrójna porcja humoru i r o z r y w e k umys ło -
w y c h o raz inne interesujące drob iazg i . 

T a k i e j es t , ,menu" naszego św ią tecznego numeru. 

T o p r a w d z i u r y przekładaniec 
rozmaitości do gustu i smaku. 

W a r t o kupić i n a m ó w i ć do kupna innych. 
Będą zadowo len i . 

Podwójny , bogato i lustrowany numer świąteczny 
kosztuje: w e Francj i — 1 F 20, w Belgii — 14 Frs. B. 

W DIJON, stolicy 
Burgundl i , odby -
ła się ostatnio 
uroczystość dla 
uczczenia X X - l e -
cia Po lsk ie j Rze -

czypospolitej Ludowe j . Ucze -
stniczyły w niej liczne osobi-
stości f rancuskie i polskie 
oraz bardzo wie lu miejsco-
wych Po l aków 1 Francuzów. 
Akademia XX - l e c i a odbi ła 
się głośnym echem w mie j -
scowej prasie francuskiej . 

Uroczys tośc i r o zpoczę ł y s i ę 
od p r z y j ę c i a w H ô t e l d e 
V i l l e . M e r Di jon, senior f r a n -
cuskiego Zgromadzenia N a r o -
dowego ks. kanonik K i r po -
witał szczególnie serdecznie 
polskiego konsula z Lyonu p. 
Stanis ława Bartnika i dele-
gację Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze I Nysie. K o -
mi t e t t ego S t o w a r z y s z e n i a w 
D i j o n — na c z e l e k t ó r e g o s t o -
j ą : dr Meye r — l e k a r z na-
c z e lny Sécur i t é Soc ia l e , m e -
cenas SitKïni, p. Dr i gny i p. 
Rozenberg — r o z w i j a ba rdzo 
o ż y w i o n ą dz ia ła lność . D o p o -
m ó g ł on r ó w n i e ż ba rdzo a k -

t y w n i e d o z o r g a n i z o w a n i a o b -
chodu X X - l e c i a . 

Spo tkan i e w m e r o s t w i e d a -
ł o o k a z j ę d o ba rd zo in te resu-
j ą c e j r o z m o w y o Po l sce . K a -
nonik K i r opowiadał w raże -
nia z pobytu w K r a j u swych 
przodków, z wie lką sympatią 
wspomina jąc Warszawę , K r a -
k ó w i wszystkich poznanych 
ludzi. W i e l k i K o n g r e s M i a s t 
b l i źn iaczych , k t ó r y odtoyj s ię 
n i e d a w n o w s to l i cy P o l s k i i w 
k t ó r y m uczes tn i c zy ł m e r D i -
jon , u t w i e r d z i ł g o w p r z e k o -
naniu, ż e w s p ó ł p r a c a miast 
r ó żnych k r a j ó w j es t s p r a w ą . 
n i e z w y k ł e j donios łośc i . 

Podczas spotkania poruszo-
no również sp rawę projektu 
w m u r o w a n i a w Jeden z do -
m ó w przy rue Bosak w D i jon 
m a r m u r o w e j tablicy dla ucz-
czenia pamięci polskiego ge -
nerała poległego na przedpo-
lach miasta w wa lce z na jaz -
dem pruskim. R e a l i z a c j a t ego 
p r o j e k t u nastąp i n a j p r a w d o -
p o d o b n i e j w m a j u l u b c z e r w -
cu p r z y s z ł e g o roku . 

Akademia odbyła się w sali 
Automobi le C lub de B o u r -
gogne, ozdobionej sztandarem 
bia ło -czerwonym i wys tawą 
zdjęć i lustrujących XX - l e tn ł 
dorobek K ra j u . P a n konsul 
S tan i s ł aw Bar tn ik , w i t a j ą c 
l i c zn ie z eb ranych p r z y j a c i ó ł 
Po l sk i , odczy ta ł nazw i ska 
osób, k tó re nie m o g ą c uczes t -
n i c z y ć w uroczystośc i n a d e -
s ła ły l i s ty , z a p e w n i a j ą c o 
s w e j s ympa t i i d l a P o l s k i i 
sk łada jąc życzen ia z o k a z j i 
X X - l e c i a . W ś r ó d n i ch z n a j d o -
w a ł s ię r ó w n i e ż p r e f ek t , g e -
nera ł — d o w ó d c a okręgu w o j -
s k o w e g o i inni f r ancuscy 
dygn i t a r z e . 

G ł ó w n y m punktem akade -
mii był odczyt dyrektora 
Ośrodka Kultury Polskie j na 
Sorbonie dr Bronis ława G l e -
remka. N a w i ą z a ł on d o d w ó c h 
j ub i l eus zów obchodzonych o -
becn ie w Po l s ce : Tysiąclecia 
istnienia Państwa Polskiego i 
X X - l ^ I a Polski Ludowe j . W 
ciekav. 'e j , z w i ę z ł e j s yn t e z i e 
p r z eds t aw i ł on zasadnicze 
etapy formowania się i roz-
w o j u Państwa Polskiego oraz 

świadomości 1 kultury naro-
dowe j . M ó w i ą c o w a ł k a c h z 
N i e m c a m i o gran ice , o t o l e r an -
c j i W i e k u Z ło t ego , O ś w i e c e -
niu i K o n s t y t u c j i 3 M a j a , 
p r z y p o m n i a ł w r e s z c i e d o k t ó r 
G i e r e m e k X I X - w i e c z n e has ło 
w a l k i „za wolność naszą i 
waszą" . P o d k r e ś l i ł r ó w -
n i e ż j a k o j e d e n z n a j d o -
n ioś l e j s zych f a k t ó w w n a -
s ze j h is tor i i n a r o d o w e j — 
trwałość zwląz l iów Polski i. 
Francj i , d a t u j ą c y c h s ię od t y -
s iąca la l . K o ń c o w a część o d -
c zy tu zaw i e ra ł a obraz Polski 
współczesnej, która poprzez 
re fo rmy i przemiany zacho-
dzące w e wszystkich dziedzi-
nach życia — tworzy nowe 
dobra dla społeczeństwa. 

Następnie konsul Bartnik 
dokonał dekoracj i Odznaką 
Tysiąclecia Państwa Polskie -
go dwóch zasłużonych oby -
watel ! francuskich, przyjaciół 
Polski i działaczy Stowarzy -
szenia Obrony Granic na 
Odrze ł Nysie : p. Beniamina 
Rozenberga i p. Omera 
Drigny. P a n D r i g n y w i m i e -
niu odznaczonych z ł o ży ł p o -
d z i ę k o w a n i e p o l s k i m w ł a d z o m 
za to w y r ó ż n i e n i e , k t ó r e jest 
d la n ich t y m cenn ie j s ze i 
wz rusza j ące , że pochodz i z 
z a p r z y j a ź n i o n e g o K r a j u , z 
Po l sk i 

Uroczys tość zakończy ła się 
seansem trzech po lsk ich f U -
m ó w tu r y s t y c znych : „B i l e t 
w i z y t o w y " , „Sopo t ś p i e w a " 
o ra z „ B a r w y P i e n i n " . F i l m y 
dos ta rc zy ł o P o l s k i e B iu ro P o -
d r ó ż y „Orb i s " , k t ó r e go p r z e d -
s taw ic i e l w P a r y ż u , p . Janusz 
P i e w c e w i c z , b y ł r ó w n i e ż 
obecny na uroczjnstościach. 

Konsul Bartnik wręczył ho -
norowe odznaki Tysiąclecia 
Polski p. Dr igny (na zdjęciu 
poniżej) i p. Rozenbergo-
wi (na zdjęciu pawyże j ) 

Akademi i przewodniczył polski konsul z Lyonu p. Stanisław 
Bartnik. Obok zasiadł w prezydium dyrektor Ośrodka Kultury 
Polskie j na Sorl>onie dr Bron is ław Gieremek i członko-
w ie burgundzlUeKO Komitetu Stowarzyszenia O d r a - N y s a 



NIEGODNY CZYN 
P o p u l a r n y w K r a j u dzieninik „ Ż y c i e W a r s z a w y " w n u m e r z e z 27 l i -

©toipada br. zamieśc i ł a r t y k u ł p t . „ D w i e r ę c e S tan i s ł awa N i e m i r y " , 
k t ó r y z u w a g i na o p i s y w a n ą s p r a w y za in t e r e sować w i n i e n n i e t y l k o 
ś r o d o w i s k o e m i g r a c j i l ondyńsk i e j . A r t y k u ł d o t y c z y p o p i s ó w p u b l i c y -
s tycznyc ł i pana S tan i s ł awa N i e m i r y na łamacł i w y d a w a n e g o w L o n -
d y n i e t y g o d n i k a „ W i a d o m o ś c i " . 

„ ż y c i e W a r s z a w y " s twierdza w e wstępie , Iź „ od londyńsk i ch „ W i a d o m o ś c i " 
t rudno oczek iwać j ak i chko lw i ek o h j a w ó w sympat i i dla Po lsk i L u d o w e j , dla 
osiągnięć 1 p r z ^ n i a n , k tó r e d o k o n u j ą się od dwudz ies tu la t w życiu pol i tycz-
n y m i spo łecznym naszego K r a j u . iNle znajdziesz w tym pe r i odyku pub l ikac j i 
na teanaty ferajowe w o l n e j od zacietrzewienia, uprzedzenia 1 w u l g a r n e j nieraz 
epitetograf i i . I n ie m a się c o dz iwić — .po prostu taka jest w ła śn ie koncepc j a 
redaikcyjna 4 ro l a pol i tyczna l ondyńsk iego t ygodn ika " . 

Pr z ec ł l od ząc d o z i l u s t r o w a n i a dz ia ła lnośc i p u b l i c y s t y c z n e j N i e m i -
r y , z a j m u j ą c e g o s i ę z e s z c z e gó lnym upodoban i em p r o b l e m a t y k ą k u l -
tura lną , „ Ż y c i e W a r s z a w y ' * p i s z e : 

, ,Była to »publicystyka szczególnego p o k r o j u , zawiesista nie ty le od treści, 
i le o d ep i t e tów i w y z w i s k , pe łna jalciegoś ob se sy jnego zgorzknienia , nietole-
r anc j i . 

Najbairdzdej p r z y p a d ł d o gustu Sta i i l s ławowi Nłeminze temat pod tytu łem 
„PoltSka liteira'tura wspó łczesna " . N a dob rą s p r a w ę c ięgom j e go pióra nie 
opairł isię n iema l żaden z naszych twó rców . Ana l i zu j ą c n iektóre dzieła l ub k ie -
rui iki l i terackie, publ icysta „ W i a d o m o ś c i " pos ługu j e się metodą krytyczną tyle 
starą, i l e n ies ł awną ; podk ł ada p o d dowo lne teksty w ł a sne i n s y n u a c j e i d o -
mmiemainia, ,ywykańcza" pisaolzy n ie r zeczową anal izą ich twórczości , lecz 
mo>2ilł^vie e f e k t o w n y m spiętrzeniem ep i te tów i aliŁzji. W a r t yku ł ach N i e m i r y 
0 polsikich l iteratach ro i się od w y z w i s k tyipu „czarna m a s a " , „sekciarskie 
k i imot ry " , ,,spiustzjczona ze smyczy stała i z a w o d o w a s fo ra nagan iaczy " , „ t re -
s o w a n e o g a r y gończe r e ż y m u " itp. Fak ty nie są d lań ż a d n y m hamu lcem — 
przeciwinie, t ym gorze j dla f a k t ó w . 

O m a w i a j ą c np. t ry logię Iwaszk iewicza „ S ł a w a i c l iwa ł a " s tw ierdza N i e m i r a 
kategorycznie : 

, .Uderza p rzede wszys tk im og romn ie ma łe za interesowanie się tą książką 
w k ra ju , m i m o j e j izasz)Czytnego w y r ó ż n i e n i a " ( N a g r o d a P a ń s t w o w a — . przyp . 
2. W . ) . 

A wys ta rczy choćby przypomnieć , że w łaśn ie , ,S ława i c h w a ł a " uzysikała 
p i e rwsze m i e j s c e w p leb iscycie ozyteilniików „ K u r i e r a Po l sk i e go " na n a j p o p u -
larnie jszą iksiążkę r oku , a j e j w ie lotys ięczne nak łady rozeszły się b a rdzo 
szybko. 

'Dla i nnych w y b i t n y c h ipdsarzy polskich N i e m i r a z „ W i a d o m o ś c i " też nie 
zna jdz ie d o b r e g o s łowa. Jego zdaniem np. powieść Jerzego Aoiidrzejewskiego 
„ Idz ie skacząc p o g ó r a c h " xUcazała się w Polsce L u d o w e j t y l ko dlatego, że 
.^pe łn ia ro lę pożyteczną w okres ie ce lowo przez system u p r a w i a n e j d e p r a -
w a c j i m o r a l n e j m ł o d z i e ż y " 1 ,,mieści się w r amach pedagog ik i spo łecznej s y -
stemoł". W , .Mitach ś ródz i emnomorsk i ch " M ieczys ł awa Jastruna Ufderza N i e -
mi rę .^aż nazbyt w idoczna n i ema ł a ilość n i e d o m ó w i e ń " . W , .Matce K r ó l ó w " 
Kaizimierza B r a n d y s a „ . . .widać, że au to r pod naciskiem cenzury u r z ę d o w e j 
czy w ł a s n e j opuszcza całe etapy przeżyć i doznań boha te r a " . N a w e t tak l u -
b i any i p opu l a rny przez c zy t e ln ików G u s t a w Morc inek doczekał się pośmier t -
nie z j ad l iwych , n iesmacznych a luz j i . 

iKtóż t o (pK)zwaila s ob i e na ł amach Ipisma, ch lub iącego s ię t y m , ż e 
k o n t y n u u j e r z e k o m o t r a d y c j e z n a n e g o i p o p u l a r n e g o w o k r e s i e m i ę -
d z y w o j e n n y m t y g o d n i k a „ W i a d o m o ś c i Litera^dkie", odsądzać od czc i 
1 w i a r y wBzjrsitkicli ¡bez wy j ą t i ku w y b i t n y c h p i s a r z y po lsk ich , k t ó ż t o 
j e s t ó w S t a n i s ł a w N i e m i r a , n i e z n a j d u j ą c y an i j e d n e g o s ł o w a uznania 
d l a t w ó r c z o ś c i a r t y s t y c z n e j poaskioh l i t e r a t ó w , d l a w s p ó ł c z e s n e j k u l -
t u r y p o l s k i e j , k t ó r y z o h y d z a P o l a k o m na e m i g r a c j i i c u d z o z i e m c o m 
ży c i e k u l t u r a l n e w P o l s c e ? 

„ Ż y c i e W a r s z a w y " w k o ń c o w e j częśc i a r t y k u ł u p o d a j e d o w i a d o -
mośc i p u b l i c z n e j f a k t zgo ła n i e s ł ychany . 

„ P o d pseudon imem „Stan i s ł aw N i e m i r a " k r y j e się cz łowiek ż y j ą c y w k r a j u , 
ena j ą cy naszą rzeczywistość z autops j i , t kw iący przez całe dwudziesto lec ie 
w p rob l emach naszego życia ku l tura lnego . N a z y w a się Jan N e p o m u c e n M i l -
ler. I to n a z w i s k o n i ew ie l e m ó w i szerszemu ogó łowi czyte ln ików. J. N . M i l -
ler n i e m a b o w i e m za sobą żadne j .poważniejszej schedy l i terackie j . B y ł 
w ok r esc i e m i ę d z y w o j e n n y m g ło śnym publ icystą i k r y tyk i em l i terackim — 
dziś jest cz łow iek iem starym, d o ż y w a j ą c y m swych lat. Starość ma s w o j e s ła -
bości i potknięcia, które nieraz się wybacza . A l e chyba nie wszystkie . 

N i e c h dla oceny m o r a l n e j Jana N e p o m u c e n a Mi l l e ra wystarczy to, że j edną 
ręką p r z y j m o w a ł on od nząidu po lsk iego wysok i e odznaczenie pańs twowe , 
a także spec ja lną rentę, p r z y z n a w a n ą s ta rym p r a c o w n i k o m ku l tury — d rugą 
zaś r ę k ą obrzuca ł b łotem państwo , którego jest obywa te l em i społeczeństwo, 
w ś r ó d k tó rego ż y j e . " 

N i e l i c z n e są w y p a d k i , ż eby c z ł o w i e k c i e s zący s i ę u znan i em w s p o -
ł e c zeńs tw i e , o d w r a c a ł s i ę o d s w e g o k r a j u , od s W e g o narodu, p r z e k a -
zu j ąc za g r a n i c ę m a t e r i a ł y i u w a g i z a w i e r a j ą c e f a ł s z y w e i oszczercze 
w i a d o m o ś c i o s y tuac j i w Po l s ce , s zka lu j ą c e p o l i t y k ę ku l tu ra lną p a ń -
s twa , k t ó r e d o k o n a ł o w i e l k i c h r e w o l u c y j n y c h p r z e m i a n w d z i ed z in i e 
upowszechn i en ia W i e d z y i ku l tu ry , k t ó r e s t w o r z y ł o t w ó r c o m i a r t y -
s tom w a r u n k i s w o b o d n e g o w y k o r z y s t a n i a s i ł 1 zdo lnośc i d l a d o b r a 
narodu. 

W ł a ś n i e d la t ego , ż e są t o b a r d z o r z a d k i e w y p a d k i , ż e do t y c zą k i l ku 
z a l e d w i e o s ó b ( zna laz ł s i ę w ś r ó d nich t y l k o jc-den z n a n y l i t e ra t , k t ó r y 
r ó w n i e ż w s z e d ł na t aką f a ł s z y w ą i n i e godną d rogę , j a k ó w f a ł s z y w y 
„ S t a n i s ł a w N i e m i r a " ) — w s z y s t k i e o n e w y m a g a j ą po t ęp i en ia . 

T r u d n o d z i w i ć s ię c zy zg łaszać p r e t e n s j e p o d adresem po l sk i ch 
w ł a d z p a ń s t w o w y c h i r e p r e z e n t u j ą c y c h j e o r g a n ó w sp raw i ed l iwośc i , 
ż e p o c i ą g a j ą d o o d p o w i e d z i a l n o ś c i s ą d o w e j t y c h s w o i c h ob j rwate l i , 
k t ó r z y p r z e z w y s y ł a n i e za g r a n i c ę p u b l i k a c j i oszcze rczych , z ł o ś l iw i e 
s zka lu j ą c y ch i o c z e r n i a j ą c y c h sy i ;uację w K r a j u w y r z ą d z a j ą istotną 
s zkodę in t e r esom p a ń s t w a ipoLskiego. 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B. C. I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
SS , r u e N a t i o n a l e . Te l . : 57.18.14 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI , 
LENS, NOEUX - lés - MINES 

Centrum Opola goście ze słonecznej P rowans j i zapamiętali może naj lepiej , j ako 
że te odrestaurowane kamieniczki otaczają gmacli Ratusza. N a intencję gości, n i e -
życzl iwy zwyk le Jis/topad okazał się tym razem w y j ą t k o w o ł a skawy i ciepły 

O P O L S K I E 

Daleko od pe r f um do cementu, ale wizyta w zautomatyzowanej , na j lepszej w K r a -
ju olioć nie na jw iększe j cementowni „Odra " , połączona z objaśnieniami dotyczą-
cymi rozwo ju t e j gałęzi przemysłu, zaciekawiła mocno delegatów miasta Grasse 

D w a j merowie — z l e w e j p. Lions, z p r a w e j p. Musio ł — w toiwarzystwie tance-
rek i tancerzy, śp i ewaków I śpiewaczek opolskiego amatorskiego zespołu l udowe -
go zorganizowanego przez spółdzielczość pracy. P r ó b a zamieniła się w oklaski -
wany , c i ekawy występ, zakończony obietnicą zaproszenia do Francj i . Może się uda 
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U ^ c z y s t y moment. Panowie Llons i Musioł wymie -
nia ją ozdobne, zaopatrzone pieczęciami dokumenty 
stwierdzające zawarcie dozgonnego paktu braterstwa 

O tej porze roku słynny opolski amfiteatr, dzieło całej ludności miasta, jest pusty. Listopad nie 
sprzyja imprezom pod gołym niebem. A l e goście byli nim zacliwyceni, podobnie jak opolanie ośrod-
kiem sportowym w Grasse. Uśmiechy świadczą, że delegaci czuli się w śląskim mieście znakomicie 

SPOTKANIE PRZYJACIÓŁ 
NI E W I E L E dni up łynę ło od 

poby tu de l e gac j i w ł a d z m i e j -
skich Opo la w p i ę k n y m 
Grasse , a już d e l e gac j a p r o -
wansa l sk i e go miasta p e r f u m 
r e w i z y t o w a ł a s w e g o ś ląsk ie -

g o „baiźniaka" . Eto P o l s k i p r z y b y ł o p ięć 
osób : m e r p. Honoré L I O N S , j e g o 
ma ł żonka pan i Anette L I O N S , d w a j 
ad jo in ts au ma i re , p a n o w i e A l f r e d G I -
R A U D i Louis A R N A U D o raz radca 
m i e j sk i p. A lber t M A C A R R Y , toędący 
r ó w n i e ż s ek re ta r z em part i i komunis -
t y c zne j w Grasse. 

O p r o g r a m i e ich poby tu w K r a j u 
można p o w i e d z i e ć d w i e r z e c zy : b y ł w y -
pe łn i ony bez resz ty i niesłychanie. . . 
w y c z e r p u j ą c y . Zaczę ł o się j eszcze w 
W a r s z a w i e , g d z i e g o d z i n y m i ę d z y p r z y -
l o t em samolo tu z P a r y ż a a o d j a z d e m 
poc iągu do Opo l a zos ta ły w y k o r z y s t a n e 
na z w i e d z e n i e Sto l icy . Uc zyn i ł a ona 
s w y m r o zmachem w i e l k i e w r a ż e n i e na 
gośc iach, k t ó r y m t o w a r z y s z y l i m. in. 
p r z e w o d n i c z ą c y R a d y N a r o d o w e j O p o -
la, p. K . Musioł i dr Wawrzak . 

P o b y t w Opo lu zaczął się od spo tka-
nia w Ratuszu z c z ł onkami P r e z y d i u m 
R a d y N a r o d o w e j , k i e r o w n i k a m i j e j 
d z i a ł ó w i d y r e k t o r a m i p r zeds i ęb io rs tw 
mie j sk i ch . P r z e d s t a w i c i e l e Grasse w n i -
k l i w i e py ta l i o ws z e l k i e p r o b l e m y g o -
spodark i m i e j sk i e j , k t ó r e j zas ięg jest 
w Po l s c e n i epomie rn i e w i ę k s z y aniże l i 
w e F ranc j i , j ako że Rada N a r o d o w a 
zarządza r ó w n i e ż całością b u d o w n i -
c t w a m i e s zkan i owego , m i e j s c o w y m 
p r z e m y s ł e m i hand lem. P y t an i a (i od-
p o w i e d z i ) o b e j m o w a ł y ws z e l k i e dz i e -
dz iny — od p l a n o w a n e j r o z b u d o w y 
Opo l a (z c z y m gośc ie z a z n a j o m i l i się na 
mak i e tach i na p lacach b u d o w y ) do 
p r o b l e m ó w w y m i a r u sp raw ied l iwośc i , 
f u n k c j o n o w a n i a ins ty tuc j i ł a w n i k ó w 
sądowych , k o l e g i ó w o r z eka jących , są-
d ó w robo tn i c zych itp. 

Gośc i e f r ancuscy zw i ed z i l i też tere.T 
w y k o p a l i s k a rcheo log i c znych , p i ękny 
am f i t e a t r s ł a w n y z f e s t iwa l i p iosenki , 
g r o b y P i a s t ó w Opolsk ich , j ed en z ż łob-
k ó w , n o w ą szkołę Tys iąc l ec ia , c emen-
t o w n i ę „ O d r a " ( gdz ie ze w z g l ę d u na 
da l eko pos tępującą au t oma ty zac j ę g ru -
pa z w i e d z a j ą c y c h by ła l i c zn ie j sza od... 
spo tkanego personelu) , n o w ą f a b r y k ę 
meb l i ( w k t ó r e j akurat p a k o w a n o ko -
l e jną par t i ę szaf p r ze znaczonych dla 
f i r m y be l g i j sk i e j ) , spó łdz i e l c zy zakład 
w y t w a r z a j ą c y p r zep i ękne ozdoby cho-
inkowe . Gości z F r anc j i w i t a n o w s z ę -
dz i e kw i a t am i , w y c z e r p u j ą c y m i ob jaś -
n i en iami , l a m p k ą w ina (czasem w ó d k i 
lub kon iaku ) co p o z w a l a ł o p o k o n y w a ć 
zmęczen ie , oraz podarunkami i... poca -
łunkami . 

W sześciu domach Grasse (bo do d e -
l e gac j i do łączy ł t r z ec i ego dnia pu łkow-
nik Zakrzewski ) cho ink i będą w t y m 
roku ozdob ione opo lsk imi bombkami , 
k a w ę p o d a w a ć się będz i e w opo l sk i e j 

n o w o c z e s n e j porce lan ie a s e rwan tk i i 
śc iany w z b o g a c ą się opo lsk imi p a m i ą t -
kam i ( zd radźmy , że t r zeba by ł o n a w e t 
— na in t enc j ę c e l n i ków różnych naro -
dowośc i — w y s t a w i ć odpow i edn i e za -
św iadczen i e opa t r zone okrąg łą , o f i c j a l -
ną p ieczęc ią m ie j ską ) . 

Część, k tórą n a z w i e m y o f i c j a lną , 
choć be z p r z e r w y panowa ła weso ła , 
n i ewymuszona , n a p r a w d ę „ b l i źn i a c za " 
a tmos fe ra , by ła r ó w n i e w y c z e r p u j ą c a . 
A w i ę c poza w s p o m n i a n y m już spot -
k a n i e m (i p r z e m ó w i e n i a m i ) , uroczysta 
sesja M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j , na 
k t ó r e j nastąpi ła w y m i a n a d o k u m e n t ó w 
z a w a r t e g o aktu b ra t e r s twa i udeko ro -
w a n i e p. H o n o r é L i ons odznaką „ Z a -
s łużonego dla miasta O p o l a " , z łożen ie 
w i e ń c ó w na g robach żo łn i e r zy f r a n c u -
skich na m i e j s c o w y m cmentarzu , spot-
kan i e p r z y śniadaniu z p r z e w o d n i c z ą -
c y m W o j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o w e j 
p. J. Buzińskim, r o z m o w a iprzy „ o k r ą g -
ł y m s t o l e " z I s ek re ta r z em opo lsk iego 
komi t e tu P Z P R , p. Wa j dą , w i e l k i ban-
k ie t w Sal i . R a t u s z o w e j zakończony 
późną nocą. 

P r z e m ó w i e ń , k ró tk i ch i r z e c zowych , 
by ło w i e l e , podobn ie j ak se rdecznych 
toas tów. T r u d n o j e w s z y s t k i e zacy t o -
wać. W a s z e m u s p r a w o z d a w c y w y d a j e 
się j ednak , że w a r t o p r z y t o c zyć j eden 
aspekt p r z e w i j a j ą c y się w w y s t ą p i e -
niach mera Grasse , p. L l ons a także w 
toaśc ie w y g ł o s z o n y m przez in i c j a to ra 
zb l i żen ia m i ę d z y Grasse a Opo l em , puł -
k o w n i k a Z a k r z e w s k i e g o . Podkreślili 
oni, że nie przypadkiem wybrano mia-
sto śląskie, gród leżący na Ziemiach 
Odzyskanych, które do Polski wróciły 
rva zawsze po wiekowej niewoli. Pod-
kreślili, że nie jest przypadkiem, iż 
aprobatę dla tego aktu braterstwa wy-
raziło Ministerstwo Spraw Wewnętrz-

A P E I N E l a délégat ion de la municipa l i té 
d ' O p o l « était-elle ireve.iMie d e Grasse, 
Jumelage conclu, que la revisite s 'ac -
complissait. L a v iUe si lésienne recevait 

le ma i re de Gra.sse, M . Honoré Lions et son 
épouse M m e Anette Lions, les adjo ints au 
maire IVIM A l f r e d G i r aud et Lou i s A r n a u d , 
le conse.iller M . Ajlbert M a c a r r y , le colonel 
Zak rxewsk i , citoyen d ' i ionneur de Go-ajsse. 

L e p r o g r a m m e „ é c l a i r " du sé jour en F o -
i o s e a été chargé . Côté of f ic ie l — session 
solennelle du ConseU du Peup l e d 'Opole , 
remise de l ' insigne du Mér i te d 'Opo le à M . 
L ions , conversations avec lé Prés ident du 
Conseil de la vo îvodie et avec le secrétaire 

du Part i Ouv r i e r d 'Opole , g r and banquet , 
discours, toasts — le tout dans une atmos-
phère détendue, fxaterneUe. Et aussi récep -
tion chez le président de la v iUe de Craco-
vie, C h a m p a g n e che z le consul de F rance 
dans cette vi l le avec l a présence de l ' A m -
hassadeur. 

Côté non -o f f i c i e l — visite de la viUe et 
des entreprises d 'Opo le ( tou jours „ sab l ée s " 
de vodka ou de vin) , f leurs et cadeaux , e m -
brassades, visites en coup de vent de V a r -
sovie ét de Cracovie , „ s h o p i n g " éclair , 
échanges de cartes de visite etc. etc. 

L ' impre » s i on générale? Une aussi beUe 
amitié ne peut que dure r et se déve lopper . 

nych Francji, kraju, którego prezy-
dent — generał de Gaulle — wypowie-
dział się stanorwczo za ostatecznym za-
timerdzeniem granicy na Odrze i Ny-
sie. 

Ostatni dz ień poby tu de l e gac j i Gras -
se pośw i ę cony zosta ł z w i e d z e n i u K r a -
k o w a , o c z yw i ś c i e b ł yskaw icznemu. 
K r ó t k i e p r z y j ę c i e u p r z ewodn i c zą c ego 
R a d y M i e j s k i e j , p. Skolickiego, zakoń-
czone obiaidem u , ,W ie r zynka" , spacer 
w deszczu po z a b y t k o w e j części miasta, 
„ u p o m i n k o w e " o d w i e d z i n y sk l epów , 
ob j a zd samochodem, w r e s z c i e szampan 
u konsula F r a n c j i w K r a k o w i e , p. M a u -
rice Deshors i j e g o ma ł żonk i ( zaznacz-
my , że p. Deshors p r z y j e c h a ł p r z ed t em 
do Opola ) , ina k t ó r y m obecny by ł A m -
basador F r a n c j i w Po lsce , p. Pierre 
Charpentier. 

P o t e m była już t y l k o j azda samocho-
dami do K a t o w i c , ostatnia ko l a c j a w 
Po l s c e i n a p r a w d ę w z r u s z a j ą c e poże-
gnan i e na d w o r c u . W y s t a r c z y ł o być 
tam obecnym, by nabrać pewnośc i , że 
p r z eds taw i c i e l e obu mias t uczynią 
ws zys tko , by pos iane z ia rno wzesz ło , 
by wspó łp raca m i e d z y Gras.ce a O p o l e m 
ro zkw i t ł a j ak n a j b u j n i e j . 

Odwiedziny jednego z miejskich żłob-
ków i (poniżej) nowe j Szkoły 1000-Iecia 
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Katedra kielecka stanowi jeden z ciekawszych 
zabytków tego starego miasta. Dawnych budowl i 
zna jdu je się w Kielcach bardzo dużo. Pamiętają 
one wiele burz 1 różnych okresów dziejowych 

KI E L C E Z A Ł O Ż O N O P R Z E D SOO L A T Y . K t o to 
zrobi ł , lub skąd ipochodzi n a z w a , t e go n ik t na -
p r a w d ę n i e w i e , a l e l e g e n d y w y w o d z ą ją od 

zna lez ionych tu o l b r z y m i c h k ł ó w — kieaców — 
dzika. Osada po łożona na s k r a j u Puszc zy Ś w i ę t o -
k r z y sk i e j by ła p i e r w o t n i e m i e j s c e m w y m i a n y p ło -
d ó w leśnych, po t em t a r g o w i s k i e m , w k t ó r y m z k o ń -
cem X I w . w y b u d o w a n o kośc ió ł św. "Wojciecha. Je -
szcze n ie ba rdzo okrzepłe , a j u ż w 1159 r. miasto 
zostało spa lone w czas ie w o j e n i jak p o d a j e k r o n i -
karz Długosz, d o p i e r o Gedeon j e odbudowa ł , a p i -
sze tak „ w ro z l e g ł y ch i od ludz i n i e zamieszka łych 
lasach, m i a s t o K i e l c e zbudowa ł , a w n i m kośc ió ł 
z c iosanego kamien ia w y t w o r z y ł i o zdobny w y s t a -
w i ł " . N i e c o pó źn i e j kaszte lanię 'książęcą tu w y b u -
d o w a n o i nadano ją b i skupom k r a k o w s k i m . Ks i ę ża 
„ o b r o n i l i " z a r ó w n o kaszte lanią, j a k i wzn i es i oną 
późn i e j ko l eg ia t ę p r zed K a z i m i e r z e m W i e l k i m , k t ó -
r y us i ł owa ł zarządzać tą z iemią . Za j e go p a n o w a -
nia, w 1354 r. K i e l c e - o t r z yma ł y p r a w a m i e j s k i e 
i zaczę ły o d g r y w a ć ro l ę w a ż n e g o ośrodka ku l tu -
ra lnego . W okres ie Renesansu ży l i i p r a c o w a l i tu 
m.in. Jan D ą b r ó w k a — komenta to r d z i e ł K a d ł u b -
ka i h i s to ryk M a r c i n K r o m e r . G d y w X V I I w . z a -
czę ło r o z w i j a ć s ię w oko l i cach K i e l c gó rn i c two , 
mieszkańcy K i e l c dos t awa l i od b i skupów w d z i e r -
ż a w ę t e r eny górnicze , sk ł ada jąc w zamian dz i es i ę -
c iny w postac i w y k o p a n e g o surowca . 

D a p i e r o w 1789 r. dobra b i skupów k i e l eck i ch , 
mocą uchwa ł y S e j m u Cztero le tn iego , p r zesz ł y na 
własność pańs twa . Z w i e l k i c h h i s to rycznych da t 
miasta na l e ż y w y m i e n i ć w y d a n ą 10.6.1794 r. w d o -
mu z w a n y m „ W ó j t o s t w o " , po ł o żonym na k i e l e ck im 

rynku , o d e z w ę Kośc iuszk i c iągnącego z w o j s k i e m 
na W a r s z a w ę . P o III rozb iorze K i e l c e p r z ypad ł y 
w udz ia le Aus t r i i , zaś w 1809 roku na przesz ło 100 
lat dos ta ły s ię pod zabór rosy j sk i . I tu gdz ieś k o ń -
c z y s ię p i e r w s z y etap. 

DRUGĄ C Z Ę S C HISTORII ROZWOJU miasta 
zaczyna w ponurych latach n i e w o l i w i e l k i P o -
lak, ks. S tan is ław Staszic. O n t o w 1816 r . za -

ł o ży ł tu Szikołę A k a d e m i c z n o - G ó r n i c z ą , D y r e k c j ę 
G ł ó w n ą Górn iczą , k i e r u j ą c obok p rac n a u k o -
w o - b a d a w c z y c h W y d z i a ł e m P r z e m y s ł u i Kuns z t ów . 
W la tach 40-tych dz ia ła tu r ó w n i e ż los. P i o t r Śc i e -
g i enny , r a d y k a l n y b o j o w n i k o p r a w a chłopskie . 
G d y j eden budu j e .podwal iny pod m i e j s c o w y p r z e -
mys ł , n ie zan iedbu jąc t e ż dz ia ła lnośc i po l i t y c zne j , 
d rug i — budzi ducha n a r o d o w e g o i w i d a ć o b a j 1x) 
rob ią dobrze , j eś l i w 1863 r. ruch pows tańc zy jest 
tak s i lny , że miasto , m i m o po t ę żnego garn i zonu r o -
s y j sk i e go , c zu j e s ię zagrożone . 

G d y w 1885 r. w y b u d o w a n o l in ię k o l e j o w ą m i ę -
d z y D ę b l i n e m a St r zemieszycami , nap ł ynę ł o d o 
K i e l c w i e l u m i e s z k a ń c ó w z oko l i c znych w s i i miast . 
Z b l i ż y ł o t o t rochę ro ln iczą oko l i c ę d o d y n a m i c z n i e 
r o z w i j a j ą c e g o s ię p r z emyś l a w Zag ł ęb iu D ą b r o w -
skim, a l e m i m o t o K i e l c e n i gdy n i e nabra ł y r o z m a -
chu r o z w i j a j ą c e g o s ię miasta . 

Wielk i syn tej ziemi, Stefaji Żeromski, tak pisał 
o Kielcach, wtedy mieście czterotysięcznym (1865). 
„Było to zbiorowisko żle wybrukowanych uliczek, 
cuchnących ścieków S zatęchłych podwórek... 
P ierwsza ulica posiadała te same jamy w bruku. 



i e s ame do cna wydep tane ehodmlki, wyg i ę t e 
i spróchnia łe parka;ny". 

I w o j n a ś w i a t o w a przynios ła tu w i e l e nadziei, 
z którycłt j e d n y m spełnieniem było nadan ie m i a -
stu w o j e w ó d z k i e j godności, lecz w b i edne j ziemi 
i istolica j e j b iedną została. 

W datacb m a to bardzo n ieproporc jona lną , ale 
jakże charakteryistyezną w y m o w ę — etap p i e r w -
szy — to iprzeszło 700, d rug i p r a w i e 150^ zaś trzeci 
na jkrótszy — 20 p o w o j e n n y c h lat. A l e za to są to 
lata na jp łodnie jsze , n a j b a r d z i e j owocne d la r o z w o -
j u miasta i regionu, który ehoć położony w cen -
t rum K r a j u , by ł ¡przecież do 1945 roku Po l ską C. 

OF E N S Y W A , K T O R A 12 S T Y C Z N I A 1945 r . 
r u s z y ł a 2?nad W i s ł y , r o z i j ^ c z ę ł a o s ta tn i ą e r ę 
w ż y c i u M e i e d k i e j z i e m i i s a m e g o m i a s t a . 

P o c z ą t e k j e d n a k b y ł o k r u t n i e cięzSki. 30 p r o c e n t 
m i e s z k a ń c ó w t e g o w o j e w ó d z t w a ż y ł o w z i e m i a n -
kach, g d y ż f r o n t s t o j ą c y t u t a j iprzez p ó ł r o k u z n i -
s z c z y ł s e t k i w s i , a toa«ndy d z i a ł a ł y j e s z c z e kilika d o -
b r y c h l a t tpo w o j n i e . 

Z a m i es i ą c , w s t y c z n i u 1965 r. k i e l e c c z a n i e o b c h o -
d z i ć b ę d ą 20 - l e c i e w y z w o l e n i a . C o d a ł o K i e l c o m t e 
20 l a t ? P o p a t r z c i e d z i ś n a p a n o r a m ę m ias t a . W i -
d z i c i e p i ę k n e w i e ż o w c e , p e ł n e w i e l k i c h , s z k l a n y c h 
p f e s z c z y z n i o d w a ż n y c h r o z w i ą z a ń a r c h i t e k t o n i c z -
n y c h ? B y ć m o ż e t a k i e K i e l c e 1964 r o k u m i a ł p r z e d 
o c z y m a w y o b r a ź n i Ż e r o m s k i , g d y na w i e l e l a t 
p r z e d t e m m a l o w a ł w „ P r z e d w i o ś n i u " w i z j ę s z k l a -
n y c h d o m ó w . C o rolku w t y c h p r z e s z k l o n y c h b u -
d o w l a c h k i e l e c c z a n i e o t r z y m u j ą p o k i l k a t y s i ę c y 
i zb . B u d u j e s i ę c a ł e n o w o c z e s n e d z i e l n i c e t am, 
g d z i e j e s z c z e d o n i e d a w n a r o s ł o zboże . 

A l e n i e t y l k o b u d o w n i c t w e m m i e s z k a n i o w y m 
m o g ą s i ę tu p o c h w a l i ć . N i e d ł u g o , ibo za rok , o b c h o -
dzona b ę d z i e 150 r o c zn i ca za ł o ż en i a s t a s z i c o w s k i e j 
A k a d e m i i G ó r n i c z e j . C z y K i e l c e idą d a l e j s z l a -
k i e m w y t k n i ę t y m p r z e z w i e l k i e g o p i j a r a ? A j a k ż e ! 
N a t e r e n a c h p o d g ó r ą K a d z i e l n i ą p o w s t a ł o n i e d a w -
n o c a ł e m i a s t e c z k o s z k o l n e , g d z i e m a j ą s w e g m a -
c h y t e c h n i k a : c h e m i c z n e , b u d o w l a n e , m e c h a n i c z n e . 

N i e z a l e ż n i e o d r o z b u d o w y i m o d e r n i z a c j i t r a d y -
c y j n e g o p r z e m y s ł u w a p i e n n i c z e g o , b a r d z o b o g a t e g o 
p o d w z g l ę d e m m i n e r a l o g i c z n y m , w z n o s i s i ę c i ą g l e 
n o w e z a k ł a d y . T r u d n o w y m i e n i ć w s z y s t k i e z b u d o -
w a n e t u ipo w o j n i e , b o za d u ż o t e go , a l e p r z y t o c z m y 
c h o ć b y t y l k o te, k t ó r e w z n i e s i o n o w s a m y m m i e -
śc ie 'w ok r e s i e o s t a tn i ch d w u la t . C e n t r a l n a T ł o c z -
n ia B l a c h d l a p r z e m y s ł u m o t o r y z a c y j n e g o , F a b r y -
ka Ł o ż y s k T o c z n y c h , o r a z Z a k ł a d y B u d o w y P r z e -
w o d ó w i A r m a t u r z a t r u d n i a j ą j u ź d z i ś k i l k a t y s i ę -
cy l udz i . 

N i c d z i w n e g o , ż e t r z e b a t y l e ' budować , b o p r z e -
c i e ż z^v i ększa ją s i ę p o t r z e b y r o z r a s t a j ą c e g o s i ę na 
p o t ę g ę m ias t a . W os ta tn im c z t e rd z i e s t o l e c iu i lość 
m i e s z k a ń c ó w w z r o s ł a p o n a d p ó ł t o r a k r o t n i e (1921 — 
41 t j rs ięcy , o b e c n i e 103 t y s i ą c e ) , z c z e g o w czasach 
P o l s k i L u d o w e j p r z y b y ł o p o n a d 40 t y s i ę c y l udz i . 
On i t o p o t r z e b u j ą c i ą g l e n o w y c h t y s i ę c y m i e s z k a ń 
i m i e j s c p r z y w a r s z t a t a c h p r a c y . 

P o ł ą c z e n i e z T a r n o w e m w y b u d o w a n e o s t a tn i o 
c z y n i K i e l c e w a ż n y m w ę z ł e m k o l e j o w y m , ł ą c ząc 
d w a d u ż e , n i e p r z e r w a n i e r o z w i j a j ą c e s i ę o ś r odk i 
p r z e m y s ł o w e — k i e l e c k i z e S k a r ż y s k i e m - K a m i e n -
ną, S t a r a c h o w i c a m i , O s t r o w c e m ¡ Ś w i ę t o k r z y s k i m , 
Ć m i e l o w e m o r a z t a r n o w s k i . 

P o p r a w i e d z i e w i ę c i u w i e k a c h w e g e t a c j i K i e l c e 
d o c z e k a ł y s i ę t r z e c i e j epok i , p e ł n e j p r a w d z i w i e r e -
w o l u c y j n e g o r o z m a c h u . 

Dans la vie de pette cité, 
on peut distinguer trois 
grandes époques. L a pre -
mière commence à sa c réa -
tion, il y a 900 ans, la 
seconde prend son début 
avec la naissance du x r x - e 
siècle, la troisième ne dure 
que depuis 20 ans. P o u r -
tant, le bi lan est nettement 
en f a veu r de la dernière 
période de l 'histoire de 
Kielce, puisque c'est de 
cette vil le qu' i l s'agit. 

Fondée au X l - e s., dès 1159 
la vil le était détruite pa r la 
guer re et le feu. Reconstrui -
te el le reçoit droit de cité 
sous Casimir le G r a n d qui 
, .trouva la Po logne de bois 
et la laissa de p ie r re " . Ce 
fut j u squ ' au X V I l - e siècle 
un important centre com-
mercial et culturel, f ier 
surtout de Marc in Kromer , 
un des plus éminents histo-
riens polonais. Puis, une 
industrie minière commen-
ça à se développer . Mais 
bientôt, la Po logne dé -
membrée , l ' insurrection de 
Kościuszko qui lança d'ici 
un de ses appels au peuple 
— écrasée, Kielce t ombè -
rent d ' abord sous le joug 
autrichien pour passer en 
1809 sous celui des tsars. 

C'est alors que commence 
la seconde étape de l 'his-
tolre de Kielce. U n g rand 
Polonais, l ' abbé Stanis ław 
Staszic crée ici une Ecole 
des Mines, pousse à l ' e x -
ploitation des richesses du 
sol. En 1885 le chemin de 
fe r atteint Kielce, la vil le 
s 'étend, mais reste un 
ensemble de misérables 
demeures, de rues mal 
pavées, de ruisseaux p u -
ants. L a l ibération en 1918 
n ' y changera rien, si ce 
n'est la promotion de la 
vil le au r ang de p ré f ec -
ture de voivodie et l ' a f f l u x 
de fonctionnaires. L a 
seconde guer re mondia le 
passe, avec son cortège de 
deuils et de destruction. 

L a l ibération, en janvier 
1945, commence une vie 
vér i tablement nouvel le . 
A lo rs qu ' au lendemain de 
la première guerre m o n -
diale, en 1921, Kielce ne 
comptaient que 41 mille 
habitants, il y en a au -
j ourd 'hu i 103 mille, deux 
fois p lus que dans les 
années trente. C'est le 
résultat de la naissance 
d 'une importante industrie. 
P o u r ne pas s 'étendre, 
disons seulement qu 'au 
cours des deux dernières 
années on a construit ici 
une usine de roulements, 
une autre de constructions 
métal l iques et d 'armatures , 
une aut re qui estampe les 
tôles pour l ' industrie auto-
mobi le polonaise. A elles 
trois, elles ont donné du 
travail à des miliers d ' ou -
vriers venus pour la p l u -
part des campagnes aut re -
fois déshéritées de la ré -
gion. Para l lè lement , l ' indu -
strie de matér iaux pour le 
bâtiment, basée sur l ' e x -
traction du calcaire, a 
décuplé sa production 
après sa modernisation. 

Des quartiers nouveaux 
encerclent la ville, chaque 
année des centaines de 
logements nouveaux sont 
remis aux locataires. 
Voirie, tout à l 'égout, ad -
duction d 'eau, gaz, au -
trefois inconnus, font leur • 
apparition. U n e nouvel le 
l igne de chemin de fer , re -
liant l a ville à T a r n ó w , en 
fait un important noeud 
ferrovia ire . A u pied de la 
colline Kądzielnia est née 
une ,,cité scola i re" avec 
ses écoles techniques f o r -
mant des spécialistes pour 
l a chimie, le bâtiment et 
la construction mécanique. 
Après avoir vivoté pauvre -
naent pendant près de neuf 
siècles, Kielce sont en plein 
essor. 

Epoka p ie rwsza : niziutkie, stare zapada jące się rudery , pamięta jące d a w -
ne i b iedne czasy senne j wege tac j i by łych obywate l i „stolicy gubern ia I n e j " 

Epoka d r u g a : ulica S ienkiewicza i k i lka innych i lustru ją erę p e w n e g o 
r o z w o j u przemys łu i handilu i wzrostu zamożności niel icznej garstki mieszczan. 

Epoka trzecia: p o w s t a j ą n o w e , p iękne arterie przec ina jące dzielnice miesz -
kan iowe r o z b u d o w u j ą c e g o się bardzo szybko ważnego miasta w o j e w ó d z k i e g o 



Druga wie lka kopalnia s ia rkowa 
\V sąsiedztwie tarnobrzes-

kiego kombinatu, na p r a w y m 
brzegu Wis ły , na terenach ob -
f i tujących w bogate złoża r u -
dy s i a rkowe j t rwa budowa 
drugiej , w ie lk ie j kopalni s iar -
ki „Machów" . Wstępne prace 
rozpoczęto wiosną tego roku. 
O wielkości prowadzonych tu 
robót świadczy to, iż do mo -
mentu uruciiomienia pro -
dukcj i trzeba będzie zdjąć 
około 28 mi l ionów metrów 
sześciennych wody. 

Dotychczas przeniesiono na 
zwałowiska 200 tysięcy me -
t rów sześciennych ziemi i na 
głębokości 8 metrów udostęp-
niono pierwszy poziom przy -
gotowawczy, na którym zosta-
ną zainstalowane wie lk ie ko -
parki i taśmociągi. N a razie 
pracu ją tu małe koparki i 
spychacze (zdjęcie górne). 

Ponadto zbudowano wiele 
ki lometrów dróg dojazdowych 
przygotowano place monta-
żowe itp. Roboty ziemne przy 
budowie nowe j kopalni są 
bardzo utrudnione ze wzg lędu 
na konieczność stałej wa lk i z 
nap ływa jącą w o d ą (zdjęcie 
dolne). 

Jeszcze w tym roku zosta-
nie rozpoczęta b u d o w a stacji 
cczyszczania wód. 

P ierwsze dostawy rudy z 
M a c h o w a spodziewane są w 
1970 r., a po ca łkowitym uru -
chomieniu kopalnia ma do-
starczyć około 9 mi l ionów r u -
dy rocznie. 

PROSTO 
mssi 

Pro fesor Tadeusz Kul is iewicz 
— „ W i e l k i wta jemniczonp 

Artystycznego Wyb i tny polski malarz prof. 
Tadeusz Kulisiewicz, wśród 
wie lu sfwoich wspania łych 

y t-

warzys twa 
I. Slngha. 

Przed wręczeniem tego za -
szczytnego wyróżnienia prof . 
T. Kul is iewicz dostąpił w i e l -
kiego wtajeminłczenia — zgod-
nie z rytua łem — namaszczo-
no mu czoło ole jkami. Złoty 
medal wręczył wyb i tnemu a r -
tyście ambasador Indii w 
Polsce — p. Nago j i Vasuder . 

• Pó ł torami l ionowa 
pra lka 

O d chw i l i u ruchomien ia 
produl rc j i p r a l ek p r z e z K i e -
l e ck i e Z a k ł a d y W y r o b ó ' w M e -
t a l o w y c h m i n ę ł o j u ż dz i es i ęć 
lat. W c iągu t e g o czasu k i e -
l e ck i e p ra lk i p r zesz ł y s ze reg 
ewol ikc j i i adoby ł y sob i e p o -
pu larność w c a ł y m K r a j u . 

Obecn i e w y r a b i a s ię tu t r z y 
t y p y p ra l ek o s tandarc i e m i ę -
d z y n a r o d o w y m . N a j w i ę k s z y 
k r a j o w y p roducen t t y c h t ak 
EHDitrzebnych w go spoda r s tw i e 
d o m o w y m apara tów , K i e l e c -
l e ek i e Z a k ł a d y W y r o b ó w M e -
l o w y c h , dos ta rc za r oc zn i e 
dw i e ś c i e t y s i ę c y p r a l ek , z c ze -
go p e w n a część- jest s p r z e d a -
w a n a za g ran icę . 

•¿Narodziuu „ A d a m o w a ' 

prac, namalowa ł piękny cykl 
indyjski. Właśn ie za ten cykl 
otrzymał artysta złoty medal 
przyznany mu przez T o w a -
rzystwo Artystyczne w K a l -
kucie — Calcuta A r t Society. 
N a uroczystość przybył z K a l -
kuty sekretarz generalny T o -

Dzielni chłopcy u ję l i bandgtę 
K r ó t k o t r w a ł a , l ecz ostra 

s t rze lan ina z a a l a r m o w a ł a o -
statnio w i e c z o r e m mieszikań-
c ó w poznańsk i e j dz i e ln i cy 
W i l d a . S t r z e l a l i t r z e j bandyc i . 

Pędze l o ».ciągigm ma lowan iu ' 
U r z ą d z e n i e jest iproste, m o -

że jednalk odidawać n i e ocen i o -
ne usługi w s z ę d z i e t am, gdz i e 
p o w i e r z c h n i ę t r z eba p o k r y ć 
ok reś l oną w a r s t w ą f a r b y , l a -
k i e ru , bądź środka k o n s e r w u -
jącego . 

• C e b u l o w e 
warkocze 

w długie jesienne wieczory 
w białostockich wsiach prze-
zorne gospodynie wiążą cebu-
lę w długie, plecione w a r k o -
cze. Oto panie Gora j ewsk ie 
ze wsi Żarnowo, powiat A u -
gustów, przygotowują cebulę 
na zimę. Cebu lowe warkocze 

K o n s t r u k t o r docen t dr inż. 
H e n r y k D z i e w a n o w e k i z P o l i -
t echn ik i Szc zec ińsk i e j n a z w a ł 
go p ę d z l e m o c i ą g ł y m m a l o -
w a n i u , b o w i e m m o ż n a n i m 
m a l o w a ć n i e m a c z a j ą c go w 
puszce z f a rbą . 

U r ząd z en i e sk łada się z 
pędz la , w iktórego w n ę t r z u 
umieszczona jest k o ń c ó w k a 
zas i la jąca w ł o s i e f a rbą . W 
u c h w y c i e u m o c o w a n o z a w o -
r ek o t w i e r a n y p r z y p o m o c y 
d ź w i g n i na sprężyn i e . F a r b a 
z n a j d u j e s ię w zb i o rn iku 
po ł ą c z onym prze lwodem z bu -
tlą s t a l ową , bądź a lum in i ową , 
w k t ó r e j z n a j d u j e się sp r ę żo -
ne p o w i e t r z e lub dlw-utleneik 
w ę g l a . 

W p o r ó w n a n i u z p i s t o l e t em 
n a t r y s k o w y m , p ę d z e l o c ią-
g ł y m m a l o w a n i u oszczędza 
f a r b ę i 'pozwala s z y b c i e j w y -
konać pracę. 

k t ó r z y napad l i na ambulans 
poc z t owy , ł adu jący w o r k i z 
p i en i ęd zm i na p o d w ó r z u 
U r z ę d u P o c z t o w e g o n r 5 p r z y 
j e d n e j z n a j w a ż n i e j s z y c h a r -
t e r i i Po znan ia . O g ł u s z y w s z y 
k o n w o j e n t a bandyc i p o r w a l i 
z ambu lansu w o r e k z p i e -
n i ęd zm i i zaczę l i uc iekać u l i -
cą W y b i a k i e g o . G d y p r z eb i e -
ga l i ko ło d r u k a r n i P o z n a ń -
sk ich Z a k ł a d ó w G r a f i c z n y c h , 
w y c h o d z ą c a z t a m t e j s z e j 
św i e t l i c y g rupka m ł o d z i e ż y 
rzuc i ła s i ę na banidjntę n iosą -
cego w o r e k z p i en i ęd zm i i 
n ie bacząc na o s t r z e l i w a n i e 
p r z e z d w ó c h j e g o k o m p a n ó w , 
obeCT/ładniła rabusia i o d -
dała g o w r ęce p r z y b y ł y c h 
m i l i c j a n t ó w . O t o na zw i ska 
bohate rsk i ch ch łopców , k t ó -
r z y z n a r a ż e n i e m życ ia u ję l i 
u z b r o j o n e g o bandj^tę: są t o 
brac ia 18- letni Czeisław i 14-
- l e tn i M a r i a n S iudz ińscy o ra z 
20-letni B o g u m i ł Zaraś . W 
czas ie s zamotan ia M a r i a n 
S iudz ińsk i został pos t r ze l ony 
w noigę, a C z e s ł a w z łamał 
sob ie kość dłoni u d e r z a j ą c 
bandyitę. W k i l ka godz in p ó ź -
n i e j z aa r e s z t owano d w ó c h d a l -
s zych s p r a w c ó w napadu. 

N o w a wie lka elektrownia 
„ A d a m ó w " koło Tu rka w ł ą -
czyła do sieci pańs twowe j 
pierwszy turbogenerator, o 
mocy 125 megawatów . Będzie 
dostarczała energię elektrycz-
ną nie tylko Polsce, ale i ca -
łemu połączonemu systemowi 
energetycznemu k r a j ó w są-
siednich. Równocześnie t r w a -
ją intensywne prace przy b u -
dowie następnych czterech 
b loków energetycznych o mo -
cy po 125 M W każdy, które 
będą oddawane kolejno do 
użytku. 

Po zakończeniu budowy 
„ A d a m ó w " w połowie 1966 r. 
osiągnie pełną moc 625 M W . 
Zapewn i to tej na jmłodsze j 
e lektrowni drugie miejsce w 
K r a j u po Turoszowie. 

W dniu urodzin „ A d a m o -
w a " odbył się również ma -

• Stgpendia 
im. B. Prusa 

Znakomity polski pisarz 
Bo les ław P ru s całkowity do -
chód ze swego ma ją tku i w y -
dawnictw swoich dzieł prze -
znaczył na stypendia dla „sy-
nów polskich chłopów, odzna-
czających się zdolnościami, 
pilnością i moralnością..., 
przygotowujących się do p r a -
cy zawodowe j , rolnictwa, rze-
miosł, lub nauczycielstwa l u -
dowego" . 

Dzia ła jąca przy Zarządzie 
G ł ó w n y m Zw iązku Literatów 
Polskich Komis j a tego f u n d u -
szu przyznała na rok szkolny 
1964/65 czterdzieści trzy sty-
pendia. 

Są one zgodnie z testamen-
tem Bo les ława Prusa przy -
znawane od 1957 roku nieza-
możnej młodzieży pochodze-
nia wiejskiego, uczącej się w 
szkołach zawodowych. 

rozwiesi się na strychu. P o -
dobno tak przechowywana ce-
bula nie traci swoich boga -
tych witamin. 

• Chude świnki 
Z Belgii do Polski 

N a zag ran i c znych r ynkach 
na jw i ę i k s zym p o w o d z e n i e m 
c ieszy s ię w i e p r z o w i n a z 
j a k n a j m n i e j s z ą i lością t łusz -
czu. Z a c z ę t o w i ę c e k s p e r y m e n -
t o w a ć nad u zy skan i em świni. . . 
bez i t łuszczowej . U d a ł o s ię to 
spec j a l i s t om be l g i j sk im . 

Jak s i ę d o w i a d u j e m y , d z i ęk i 
i n i c j a t y w i e naszych R o d a k ó w 
z Be l g i i , ikrtórzy z w i e d z a l i o l -
s z tyńską W y ż s z ą Szko ł ę R o l -
niczą, j u ż w k r ó t c e zak ład d o -
św iadc za lny t e j ucze ln i w P o -
sor tach o t r z y m a k i l ka pros iąt 
n o w e j rasy. 

' U R S U S ( W a r s z a w s k i e ) — A ż 3.400 t r a k t o r ó w 
„Ursus C-328" z a w ę d r u j e d o d a l e k i e j I n -
d i i . P r ó b y po l sk i e go c iągn ika p r z e p r o w a -
d z o n e na m i e j s c u p o t w i e r d z i ł y w pe łn i 
j e g o p r z yda tność w t rudnych k l i m a t y c z n i e 
w a r u n k a c h i n d y j s k i c h . 

i Ł O M 2 A (B ia łos tock ie ) — T y s i ą c ton z i e m -
n i a k ó w dz i enn ie p r ze rab ia na k r o c h m a l , 
m ą c z k ę i inne p r o d u k t y n o w o urucho-
m iona f a b r y k a . 

I S O S N O W I E C < K a t o w i c k i e ) — P r z e d k s i ę g a r -
nią w cen t rum mias ta g r o m a d z ą s i ę t ł u -
my.. . l ecz n ie sp ragn i one l ek tu r y . W w i -
t r y n i e w y s t a w i o n o b o w i e m t r o f e a p i ł ka -
r z y „ Z a g ł ę b i a " p r z y w i e z i o n e z U S A — 
puchary , p l a k i e t y , p r o p o r c z y k i , w y c i n k i 
p rasowe . 

I S Ł U P S K (Kos za l i ńsk i e ) — K o ń c z ą s ię p r a c e 
r e n o w a c y j n e w kośc i e l e Serca J e zusowe -
go. U f u n d o w a n o d w a n o w e o ł tarze . N o w a 
po l i ch romia zdob i p r e zb i t e r ium. S topn i e 

p r o w a d z ą c e d o o ł tarza bęidą w y ł o ż o n e 
b i a ł y m m a r m u r e m . Ś w i ą t y n i a została ca ł -
k o w i c i e z rad io fon^zowana . 

O Ś W I Ę C I M ( K r a k o w s k i e ) — N o w y oddz i a ł 
d e s t y l a c j i z a k ł a d ó w chemic znych p r z e r a -
ibiać będz i e roczn i e b l i sko dz i es i ęć t y s i ę cy 
ton f e n o l i su rowych . 

B Y D G O S Z C Z — U r u c h o m i o n o tu j edną 
z n a j w i ę k s z y c h w P o l s c e s tac j i T O S 
(Techn i c zna Obs ługa S a m o c h o d ó w ) . W y -
posażona w k o m p l e t k r a j o w y c h i z a g r a -
n i c znych urządzeń a u t o m a t y c z n y c h s tac ja 
będz i e m o g ł a p r z e p r o w a d z a ć s i edem t y -
s iący n a p r a w roczn ie . 

U S T R Z Y K I D O L N E ( R z e s z owsk i e ) — U s t a l o -
no os ta teczn ie g r a n i c e B i e s z c zadzk i e go 
P a r k u N a r o d o w e g o . Z a j m u j e on oko ło 
dz i es i ęc iu t y s i ę cy h e k t a r ó w w p o ł u d n i o -
w o - w s c h o d n i e j częśc i p o w i a t u us t r z yck i e -
go , od p o t o k u Roz t oka , p r z e z Do l i n ę W o -
łosate do s zczy tu Besk id . 

P R U S Z C Z G D A Ń S K I — Z b u d o w a n o tu 
500- ton0wy si los na w a p n o n a w o z o w e , k o -
r z y s t a j ą c c z ę śc i owo z d o k u m e n t a c j i f r a n -
cusk ie j . U r z ą d z e n i a p o z w a l a j ą na au to -
m a t y c z n y w y ł a d u n e k w a g o n ó w k o l e j o -
w y c h i na za ładunek s a m o c h o d ó w c i ę ż a -
rowjrch . S i los jest p r o t o t y p e m . P o zbada -
niu j e g o p r z yda tnośc i z b u d u j e s ię p o d o b -
ne na innych s tac jach k o l e j o w y c h 
w K r a j u . 

riaż elektrowni z kopalnią o 
tej samej nazwie. B o w i e m ko -
palnia „ A d a m ó w " dostarczy-
ła do kotła elektrowni p i e rw -
sze tony węg la brunatnego. 

• Zakopane zaprasza 
na swó j 
„ K a r n a w a ł " 

W z i m o w e j s to l icy P o l s k i 
t r w a j ą p r z y g o t o w a n i a d o t r a -
d y c y j n e g o „ K a r n a w a ł u z a k o -
p i ańsk i ego " . Odbędz i e s ię on 
od 27 lu t ego do 2 marca . B ę -
d z i e i o b a r w n e w i d o w i s k o , w 
k t ó r y m k a ż d y z gości na p e w -
no z n a j d z i e coś i n t e r e su j ące -
go. N a p r o g r a m z łożą s ię p o -
chody masek , szopka , w y s t a -
w y m a l a r s t w a , r z e źby i g r a f i -
ki, w i d o w i s k a r eg i ona lne i 
w y s t ę p y z e spo ł ów góra l sk i ch , 
ku l i g i , z a w o d y s p o r t o w e i tp . 
Odbędą s ię r ó w n i e ż l icz i e z a -
b a w y i ba l e m. in. w K l u b i e 
O l i m p i j c z y k a o r a z w y b o r y 
M iss Dudz i e s t o l a tków . 

• Wąż. . . 
w bananach 

C h w i l ę g r o z y p r z e ż y l i pra-
c o w n i c y za t rudn ien i p r z y sor -
t owan iu b a n a n ó w w g d a ń -
sk i e j d o j r z e w a l n i . W p e w n e j 
chw i l i z d o r o d n e j k iśc i w y -
pe ł zną ł e g z o t y c z n y w ą ż . 

P r z y j e c h a ł on z E k w a d o r u 
j a k o „pasażer na g a p ę " u k r y -
ty w bananach. N a szczęśc ie 
o b y ł o s ię bez w y p a d k u . W ę ż a 
zab i to , a spec ja l i ś c i o r zek l i , 
że... n ie by ł j a d o w i t y . 

Lampiarn ia 
W y g l ą d a jak skompl ikowa-

na maszyna — nieprawdaż? 
A l e pozory mylą. T a k w y g l ą -
da nowoczesna lampiarnia 
najmłodszej kopalni węg la 
kamiennego „Staszic" w G i -
szowcu. Uruchomiono ją pół 
roku temu, na l ipcowe święto. 
W tej lampiarni akumulatoro-
w e lampy górnicze ładowane 
są automatycznie. 



CAWCMM 
Ksiqdz Staszic i hrabia Saint-Simon • Kompo-
zytorom i wirtuozom lepiej • Olimpijskie suk 

cesy polskich architektów 
To, co teraz powiem, na-

prawdę nie jest podyktowane 
szowinizmem: zawsze byłem 
przekonany, że literatura 
polska zyskałaby znacznie 
większe uznanie na świecie, 
gdyby nie była... polską li-
teraturą. Może wyrażę się 
jaśniej: zbyt mało ludzi na 
świecie zna polski język, zbyt 
mało jest tłumaczy z języka 
polskiego na inne języki, i 
wskutek tego wiele dziel pi-
sarzy polskich, zasługujących^ 
na uznanie, daleko poza gra-
nicami Polski, pozostaje nie-
znanych. Po prostu nie wie 
się o ••rich. 

Dziś to pół biedy, dziś jed-
nak wybitne dzieła polskich 
pisarzy są już tłumaczone na 
obce języki, gorzej z poezją, 
ale dawniej... Weźmy na przy-
kład księdza Stanisława Sta-
szica. Kto poza Polską wie 
coś o Staszicu, o jego twór-
czości, z wyjątkiem może gar-
stki polonistów? Któż wie o 
jego olbrzymim (nie tylko co 
do rozmiarów, lecz i co -io bo-
gactwa postępowych myśli) 
dziele „Ród ludzki"? Nikt. 
Ale o hrabim Claudie Henri 
Saint-Simonie świat wie do-
brze jako o pierwszym uto-
pijnym socjaliście i wybit-
nym myślicielu. Ręczę Wam, 
że bardzo wiele z myśli Saint 
Simona znajdzie się u Staszi-
ca (a „Ród ludzki" ukazał się 
wcześniej), obaj wiełcy myśli-
ciele żyli zaś w tym samym 
okresie. Ale Staszic miał nie-
szczęście pisać po polsku. Nie 
chcę przez to bynajmniej 
umniejszyć Saint-Simona, po-
służyłem się tylko tym przy-
kładem. 

Nie mają tych kłopotów 
polscy twórcy z dziedzin, 
gdzie nie słowo decyduje. Szo-
pen ' Moniuszko, Paderewski 
Rubinstein i Małcużyń^iki 

przerr.awiają językiem zroi:u-
miałym dla całego świata. 

Ale nie tylko oni. W ostat-
nich latach głośno na świecie 
o polskich filmach (dubb'.ng!}, 
o polskich wirtuozach, o ze-
społach pieśni i tańca i o pol-
skich architektach. 

O sukcesach architektóvj 
właśnie chciałbym Wam dziś 
parę słów opowiedzieć. „Życie 
Literackie", tygodnik ukazu-
jący się w Krakowie, obliczył, 
źe w ostatnich pięciu latach 
polscy architekci zdobyli na 
25 międzynarodowych kon-
kursach sześć pierwszych na-
gród, trzy drugie, siedem trze-
cich, jedną piątą i piętnaście 
wyróżnień! Wynik bodajże 
lepszy od tego, który u.zyskali 
polscy sportowcy na tokij-
skiej Olimpiadzie, chociaż i 
sportowcy nie mają na pewno 
czego się wstydzić. 

Dodajmy do tego — posłu-
gując się stylem sportow-
ców — że polscy architekci 
odnieśli zwycięstwa w dyscy-
plinach najbardziej cenionych. 
Oczywiście nie wyliczę wszy-
stkiego, ale kilka przykładów 
podać nie zawadzi (pisał już 
o tym, „Tygodnik", ale przy-
pomnieć warto). 

Pierrwsże nagrody: projekt 
Narodowego Teatru Opery w 
Madrycie (architekci — Bo-
gusławscy, Gniewiewski, Le-
szczyńska); projekt odbudowy 
Skopje w Jugosławii (arch. 
Ciborowski z Warszawy); 
pomnik zwycięstwa na Playa 
Giron na Kubie (Budzyński, 
Mrowieć, Domański, Boczew-
ska, Szymański); projekt col-
lege'ów i bloku uniwersytec-
kiego w Irlandii, Dublin; pro-
jekt urbanistyczny osiedla na 
wyspie Tronchetto w Wene-
cji; projekt eksperymentalnej 
dzielnicy mieszkaniowej w 
Moskwie; projekt teatru w 

jugosłowiańskim mieście No-
vi Sad; projekt przebudowy 
śródmieścia Tunisu; projekty 
w Bagdadzie, w Leopoldvil-
le — wszędzie. Niejednokrot-
nie nagrody te są zdobywane 
w ogromnej konkurencji mię-
dzynarodowej, gdzie „startu-
je" kilkaset grup projektan-
tów. Zdarza się, że nagrody 
zdobywają architekci bardzo 
młodzi, nawet na polskim 
rynku niezbyt znani. 

Zapytałem pewnego wybit-
nego architekta, czemu to 
przypisać, czyżby sprawdzało 
się przysłowie, że nikt nie jest 
prorokiem we własnym 
kraju? 

— Nie — odpowiedział. — 
Tyle, że nie stać nas w Kraju 
na zbyt kosztowne budownic-
two; potrzeby są tak duże, że 
nie możemy sobie na to poz-
wolić, musimy budować prze-
de wszystkim dużo. Dużo 
fabryk i dużo mieszkań. W 
projektowaniu na zagranicę 
nie trzeba się z tym liczyć, 
można rozwinąć skrzydła. A 
narybek architektoniczny ma-
my naprawdę wspaniały. 
Przyjdzie czas, że i w Polsce 
pokażą, co potrafią. 

MARIAN 

Pan Rudolf Kozłowski ogląda na mikrostereoradiograf le f r a g -
ment obrazu z X V I I I w ieku przedstawia jący aniołka. Dzię -
ki swo j e j metodzie umożl iwia jące j m.in. 140-krotne powięk -
szenie głębi, udało się wynalazcy udowodnić, że aniołek mie jest 
późniejszą przemalówką, jak to sugerowal i niektórzy znawcy 
sztuki, lecz poprawką samego autora. N a drugim planie widać 
X V I I - w i e c z n y obraz Gverclno — własność Katedry na W a w e l u 

Co to jest mikrostereoradiografia? 
N i e j e d n o k r o t n i e n a w e t 

z n a w c y dz i e ł sz tuki o g l ą d a j ą c 
obraz w y b i t n e g o m a l a r z a z a -
s t a n a w i a j ą się, c zy j es t to 
o r y g i n a ł c zy kop ia . Z d a r z a j ą 
się b o w i e m k o p i e tak dosko -
nałe , że i ekspe r t m o ż e się 
p o m y l i ć . C z y i s tn i e j e me toda 
b e z b ł ę d n e g o s tw i e rd z en i a o r y -
g ina lnośc i o b r a z ó w ? 

Z a n i m z n a j d z i e m y o d p o -
w i e d ź na to py tan i e , p o z n a j -
m y g ł ó w n e g o k o n s e r w a t o r a 
w a w e l s k i c h a r c yd z i e ł sz tuk i 
m g r R u d o l f a K o z ł o w s k i e g o , 
z a j m u j ą c e g o się t y m p r o b l e -
m e m . O d d a w n a znał on z a -
s t o sowan i e r en t g ena i s t e r e -
oskop i i w badan iach dz i e ł 
sztuki . Z a s t a n a w i a ł się, c zy 
n i e uda ł oby się po ł ą c z yć t ych 
d w ó c h me tod , b y uzyskać 
znac zne p o w i ę k s z e n i e g r u b o -
ści b a d a n e j w a r s t w y m a l a r -
sk i e j na obraz ie . 

W t y m ce lu skons t ruowa ł 
u r ządzen i e r e n t g e n o w s k i e i 
z r ob i ł k i l kadz i e s i ą t z d j ę ć l ią -
t o w y c h r o z m a i t y c h dz i e ł s z tu-

K R A J I Ś W I A T 
P o l s k a r o z w i j a s w e stosunki ekonomic zne ze 

w s z y s t k i m i k r a j a m i świata . Jest r zeczą na tu-
ra lną, że n a j b a r d z i e j o ż y w i o n ą w y m i a n ę u t r z y -
m u j e z k r a j a m i Europy , w t e j l i c zb i e z e s w y -
m i sąs iadadmi . J ednakże ok r e ś l one znaczen ie 
d l a gospodark i p o l s k i e j pos i ada j ą t akże s to -
sunk i ekonomic zne ze S tanami Z j e ldnoczony -
mi , k t ó r e od s z e r egu lat są s t o p n i o w o n o r m a -
l i z owane . D ą ż e n i e d o ich r o z w o j u ze s t rony 
K r a j u jest n i e zm i enne . Na t om ias t ze s t rony 
U S A p o d l e g a w a h a n i o m , a n a w e t o k r e s o w y m 
og ran i c z en i om , n ie p o s i a d a j ą c y m e k o n o m i c z -
nego uzasadnien ia . W ł a ś n i e ostatnio w ł a d z e 
U S A p o d j ę ł y t e go r o d z a j u krok i . N a w i ą z u j ą c 
d o n i ch n i e k t ó r e p isma amerykańsk i e , j ak np. 
„ N e w Yo rk T i m e s " i „Washington Post" , w y -
s tąp i ł y z r ó ż n y m i s p e k u l a c j a m i na t ema t sto-
s u n k ó w po l sko - amerykańsk i ch . D o t ych pu -
b l i ka c j i us tosunkowa ł s ię ostatnio r zeczn ik D e -
pa r t amen tu Stanu M c C loskey . P r z e d s t a w i ł on 
r o z w ó j s t osunków h a n d l o w y c h i ku l tu ra lnych 
m i ę d z y U S A i Po l ską . „Wed ług naszej oce-
ny — m ó w i ł m. in. M c C l oskey — kierunek 
naszych dwustronnych stosunków jest dobry. 
N ie muszę dodawać, iż nie pode jmu jemy żad-
nej akcji, która zmierzałaby do zakłócenia na -
szych stosunków z Polską" . D o d a ł t akże : „ W 
zasadzie — powiedzia łbym — że nasze stosun-
ki są w dalszym ciągu dobre. Z naszej strony 
wy rażamy nadzieję, że staną się lepsze". W ten 
sposób D e p a r t a m e n t Stanu zniósł zastrzeżen ia 
i p o n o w n i e s t w o r z y ł w a r u n k i s p r z y j a j ą c e no r -
m a l i z a c j i p o l s k o - a m e r y k a ń s k i c h s tosunków, 
p r z e d e w s z y s t k i m w zakres i e gospodarc zym. 
S t a n o w i s k o to zostało w K r a j u o d n o t o w a n e 
i p r z y j ę t e do w i a d o m o ś c i . J ednakże jest to t y l -
ko p o w r ó t d o n o r m a l i z a c j i s t osunków. 

W t y m s a m y m czasie Po l ska konk r e tn i e r o z -
w i j a s w e s tosunki h a n d l o w e z w i e l o m a k r a -
j a m i Europy . Dla p r z yk ł adu w a r t o podać, iż 
z G r e c j ą zos ta ły ostatnio podp i sane w W a r s z a -
w i e t r z y u m o w y o cha rak t e r z e g o s p o d a r c z y m : 

t r zy l e tn ia u m o w a do t y c ząca ekspor tu po lsk ich 
d ó b r i n w e s t y c y j n y c h d o G r e c j i i d o s t a w t y t o -
niu g r e c k i e g o d o P o l s k i ; p r o t o k ó ł d o d a t k o w y 
d o w i e l o l e t n i e j u m o w y h a n d l o w e j o b o w i ą z u j ą -
c e j od ub. roku ; d o k u m e n t p r z e d ł u ż a j ą c y w a ż -
ność w i e l o l e t n i e j u m o w y o rok, t j . d o końca 
1967 r. P i e r w s z y z t y ch d o k u m e n t ó w w p r o w a -
dza n o w ą , do tychczas n ie s tosowaną f o r m ę 
w y m i a n y t o w a r ó w : p rzez t r z y la ta G r e c j a m o -
że d o k o n y w a ć w Po l s c e zal^upów sprzę tu in -
w e s t y c y j n e g o , op ł a ca j ą c te d o s t a w y z n a n y m 
z w y s o k i e j m a r k i t y t on i em . D r u g i d o k u m e n t 
ustala, ż e o b r o t y t o w a r o w e W c iągu n a j b l i ż -
s zego roku uksz ta ł tu ją s i ę na p o z i o m i e 28 m i -
l i o n ó w d o l a r ó w , co oznacza w z r o s t w s tosunku 
d o za łożeń z p o p r z e d n i e g o roku. D o k u m e n t ten 
rozszerza także l i s ty t o w a r ó w będących p r z e d -
m i o t e m ekspor tu ' impor tu po l sk i e go z G r e c j i . 
N o w o podp i sane u m o w y są d o w o d e m o p t y -
m i z m u obu stron co d o p e r s p e k t y w w z a j e m -
ne j w y m i a n y t o w a r o w e j , na w a r u n k a c h o b u -
s t ronn ie ko r zys tnych . 

Os ta tn io p r z e b y w a ł w Po l s ce i p r z e p r o w a -
dz i ł r o z m o w y na t emat r o z w o j u w z a j e m n y c h 
s t o sunków gospoda r c z y ch d y r e k t o r M i n i s t e r -
s twa S p r a w Z a g r a n i c z n y c h N i e m i e c k i e j R e p u -
bl ik i F e d e r a l n e j Oska r Sch i i t t e r . W r o z m o -
w a c h t ych bral i t akże udz ia ł : p r z eds t aw i c i e l 
h a n d l o w y N R F w W a r s z a w i e B. M u m m von 
Schwarzens t e in i p r z eds t aw i c i e l h a n d l o w y P o l -
sk i w N R F L . L a c h o w s k i . 

W t ych dn iach p r z e b y w a ł a w Po l s c e także 
d e l e g a c j a F in land i i , k tó ra o m a w i a ł a m. in. p e r -
s p e k t y w y i zamie r zen ia p o l s k o - f i ń s k i e j w s p ó ł -
p racy n a u k o w e j i t e chn ic zne j , k tó ra r o z w i j a 
s ię coraz sze rze j , ku z a d o w o l e n i u obu k r a j ó w . 

O t o p r z y k ł a d y , zacze rpn i ę t e z k r on ik i os ta t -
n ich t y godn i , a w i ę c t y l k o n i ek t ó r e spośród 
w i e lu , św iadczące o w c i ą ż p o s t ę p u j ą c y m r o z -
w o j u s t o sunków gospoda r c z y ch P o l s k i z k r a -
j a m i europe j sk im i . 

J. D. 

ki. M . in. p r z e b a d a ł z n a j d u j ą -
cy się w k r a k o w s k i m m u -
z e u m s ł a w n y obraz L e o n a r d a 
da V i n c i „ D a m a z g r onos ta -
j e m " . O g l ą d a j ą c g o na s w o i m 
o r y g i n a l n y m aparac i e p. K o -
z ł o w s k i z a o b s e r w o w a ł , j ak 
n i e z w y k l e c ienka, z a l e d w i e 
k i l k u d z i e s i ę c i o m i k r o n o w a w a r -
s twa ma l a r ska w y d ł u ż a się 
p r z e s t r z enn i e i r o z w a r s t w i a -
jąc u k a z u j e w y r a ź n i e pos z c z e -
gó lne poc iągn i ęc i a pędz la 
w i e l k i e g o mis t r za . 

T a k w i ę c dz i ęk i p r z y r z ą d o -
w i , s k o n s t r u o w a n e m u p r z e z p. 
K o z ł o w s k i e g o , m o ż n a be z -
b ł ędn i e odróżn iać au t en t yc zne 
w a r s t w y ma l a r sk i e od p ó ź -
n i e j s z y ch p r z e r ó b e k i p o p r a -
w e k . M e t o d a ta p o z w a l a r ó w -
nież w ł a ś c i w i e ocenić , k t ó rą z 
w a r s t w obrazu na l e ży z a b e z -
p i eczyć , a k tó rą m o ż n a u.iu-
nąć. P o n a d t o p o z w a l a ona na 
n i e z w y k l e p r e c y z y j n ą d i a g n o -
zę co do stanu z a c h o w a n i a 
w a r s t w ma l a r sk i ch z r ó żnych , 
n ie raz b a r d z o od l e g ł y ch od 
s ieb ie ok r e sów . 

S w o j e m u w y n a l a z k o w i k o n -
s t ruktor nada ł n ieco s k o m p l i -
k o w a n ą i z łożoną n a z w ę : M I -
K R O S T E R E O R A D I O G R A F . 

T ą r e w e l a c y j n ą m e t o d ą 
p r z e s t r z e n n e g o badan ia dz i e ł 
sz tuki n i e z w y k l e ż y w o za in t e -
r e s o w a ł y się p r a c o w n i e k o n -
s e rwa to r sk i e m u z e ó w ca ł ego 
świata . Co ra z c zęśc i e j p. K o -
z ł o w s k i gośc i z a r ó w n o w swo -
j e j p r y w a t n e j p r a c o w n i , j a k i 
w p r a c o w n i k o n s e r w a t o r s k i e j 
na W a w e l u zag ran i c znych 
e k s p e r t ó w . O t r z y m u j e t akże 
l i c zne zaproszen ia od r ó żnych 
zag ran i c znych m u z e ó w z p roś -
bą o p r e l e k c j e na t emat s w o -
j e j o d k r y w c z e j m e t o d y . 

Jes teśmy j e s z c z e w i n n i o d -
p o w i e d ź na py tan i e , pos ta -
w i o n e na począ tku t e go a r t y -
ku łu : c zy i s tn i e j e me toda b e z -
b ł ędnego s tw i e rd z en i a p r a w -
dz iwośc i obrazu? Magiteter R o -
mua ld K o z ł o w s k i z K r a k o w a 
o d p o w i a d a : is tn ie je , a n a z y w a 
s ię m ik ro s t e r eo rad i o g ra f i a 

Z a chwilę X V I I I - w i e c z n y 
portret znajdzie się na spe-
c ja lnym aparacie rentgenow-
skim, na którym p. Ko z ł o w -
ski wykona zdjęcia kątowe. 
Właśnie dzięki zmianie kąta 
można uzyskać dowolne po-
więks/.enla wa r s tw malarskich 

Tak ustawia się pion na aparacie wykonu jącym zdjęcia kątowe 
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FILM O GRECIE GARBO 
Znamy włoiski producent f i l m o w y , 

D ino de Ł.aurentis zapowiedz ia ł , iż za-
mierza z rea l i zować fUna o życ iu s ł aw-
n e j g w i a z d y f i l m o w e j Gre t y Garbo. 
Laurent is m a zamiar p o w i e r z y ć s w o j e j 
żonie S y l v a n i e rolą w i e l k i e j Gre t y . 
P r zeds taw ic i e l e w ł o sk i e go reżysera p r o -
wadzą już pe r t rak tac j e z Gretą Garbo 
w celu uzyiskania od n i e j zgody oraz 
poz3rskania j e j wspó łp racy p r z y p isa-
niu scenariusza i r ea l i zac j i f i lmu . 

TLEN W ATMOSFERZE W E N U S 
W tym roku Wenus znajduje się w 

szczególnie korzystnej pozycji dla 
obserwacji z Ziemi. Wykorzystały to 

teleskopy Krymskiego Obserwatorium 
Astrofizycznego, przy czym w bada-
nlacłi tajemniczej planety wziął udział 
odkrywca tlenu na Wenus, prof. W ł o -
dzimierz Prokofiew. 

Obecnie obserwatorium otrzymało 
nowe dane o obecności tlenu w atmos-
ferze Wenus. Dalsze eksperymenty po -
zwolą być może ustalić dokładniej je -
go Ilość. 

DŁUGOWIECZNI 
Bułgar ia może sią poszczyc ić z a p e w -

ne na jw i ększą w Europ ie l iczbą d ługo -
w i ec znych obywa t e l i . Ż y j ą tu b o w i e m 
1384 osoby l iczące p o w y ż e j 100 lat. D o -
m inu ją wś r ód d ługow iec znych kobiety , 
k tórych jest 928. 

i TAKTY 
W S Z Y ^ T J t l C H W I Ę Ż m O W JPOL ITYCZ -
NYCH-^ ufwolniono w Sudanie , -wśród 
nicii — by ł ych min i s t rów , których rząd 
genera ła A b b u d a oskarżał o spisek. 
S T O T Y S I Ę C Y MAJ IKK N A G R O U T i w y -
iznac^ył prokuratoor gene ra lny w e F r a n k -
furc ie nad M e n e m za Infoirmacje o m i e j -
scu p o b y t u Mart ina B o r m a n n a , by ł ego 
zastępcy Hit lera (26.XI.). 
T A J F U N „ L U I Z A " Z D E W A S T O W A Ł 
F I L I P I N Y . W cenitjralnej części w y s p 
317 osób izginęło, ponad 300 tysięcy zosta-
ło bez dacńu na-d g ł ową . 
U L E P S Z O N E R A K I E T Y „ P E R S H I N G " 
O T R Z Y M A B U N D E S W E H R A w w y n i k u 
t a jnego porozumienia między N R F a 
U S A . T e n typ rakiet o zasięgu do 800 k m 
może być zaopatrzony w g łowice j ą -
d rowe . 
26 T O M O W z e z n a ć Ś W I A D K Ó W , ¡zło-
żonych w czasie b adań o&oliczności za -
bó j s twa prez. Kennedy , opub l i kowa ł a 
K o m i s j a Wa r r ena . L e k t u r a zeznań, 
szczególnie gubernatora Conna l ly , p o -
twierdza zmowu Istnie jące wątp l iwośc i 
co do konk luz j i ś ledztwa (25.XI). 
P R O T E S T P R Z E C I W K O S Z E R Z E N I U W 
O N Z R E W I Z J O N I S T Y C Z N Y C H M A -
T E R I A Ł Ó W (im. in. m a p ) przez b iu ro 
stałego obse rwato ra N i emieck i e j R e p u -
bliki Fede ra lne j złożył przedstawicie l 
Polski na ręce U Thanta . 
C H I L E Z A M I E R Z A W Z N O W i C S T O -
S U N K I D Y P L O M A T Y C Z N E Z P O L S K Ą , 
Czechos łowac ją i W ę g r a m i , oświadczy ł 
minister s p r a w zagranicznych G. V a l -
•des (28.XI). 
T R Z Y S A M O L O T Y U S A Z E S T R Z E L O N O 
nad W i e t n a m e m Pó łnocnym, a d w a 
uszkodzono w czasie na lo tu na zachodnią 
część p row inc j i Quang Binh. D w a inne 
myś l iwce b o m b a r d u j ą c e U S A zestrzelone 
fzostały nad Laosem. Zaś okrę ty w o j e n n e 
U S A ostrzelały w y s p ę K o n - K o 1 r e j on 
Mu i -Ron , należące do W i e t n a m u D e m o -
kratycznego (27.XI). 
P R Z E C I W U D Z I A Ł O W I N I E M I E C Z A -
C H O D N I C H W S I Ł A C H A T O M O W Y C H 
O T A N — wypowiedz i e l i się w b r y t y j -

sk ie j Xzbie G m i n zaarówno labourzyśc i , 
j a k w i e l u przedstawicie l i k o n s e r w a t y w -
ne j opozyc j i . 

A. K O N G R E S S P D (potwierdził ostatecznie 
ode jśc ie n iemieckie j parti i s oc j a l demo -
'kratycznej od na j l że j szych choćby pozo-
r ó w postępu. N a d salą dominowa ł o r e -
wiz jonistyczne hasło , ,Dziedzictwo i z a -
d a n i e " o p r a w i o n e w m a p ę N iemiec w 
granicach z 1919 r., o b e j m u j ą c y c h ziemie 
polskie. P r o g r a m wyporany został z 
wsze lkich postu latów spo łecznych i go -
spodarczych. Wreszc ie kongres popar ł 
udiział N R F w si łach nuk l ea rnych O T A N 
1 w y p o w i e d z i a ł się p rzec iwko p rzed łu -
żeniu terminu przedawnien ia zbrodni 
w o j e n n y c h . By l i nawet m ó w c y w y p o -
w i a d a j ą c y się za ważnośc ią uk ł adu m o -
nachi jskiego. Wszys tko to w nadziei na 
wygira.nie w y b o r ó w w przysz łym roku 
<28.XI). 

^ W P A R Y Ż U P R Z E B Y W A L I K O L E J N O 
minis t rowie s p r aw zagran icznych R u -
muni i , Bu łgar i i 1 Czechos łowac j i , o d b y -
w a j ą c r o z m o w y z min. Couve de M u r v i l -
le (29.XI). 

^ „ M A R I N E R 4»» W Y S T R Z E L O N Y Z O -
S T A Ł P R Z E Z U S A W K I E R U N K U M A R -
S A , a le w Ivilka godzin późnie j zboczył 
z kursu. Specjal iści m a j ą nadzieję, iż 
w łączen ie silnlików k o r y g u j ą c y c h p o -
zwol i j ednak poc iskowi prze jść w 
przysz łym roku w odległości 14 000 k m 
od , .czerwonej p l ane ty " , w Z S R R w y -
strzelono automatyczną s tac ję , ,Son-
da-2" , która również mknie w k i e runku 
Marsa . 

^ W W I E T N A M I E P O Ł U D N I O W Y M S Y -
T U A C J A JEST N A D A L N A P I Ę T A . B u d -
dyści ż ą d a j ą ustąpienia rządu Huonga . 
W S a j g o n i e ogłoszono stan w o j e n n y . 
A m b a s a d o r U S A , gen. Tay lor , gorącz -
k o w o k o n f e r o w a ł w Waszyngton ie , spa -
dochroniarze b ruta ln ie t łumią m a n i f e -
stac je s tudenckie (30.XI). 

J^ X I X S E S J A Z G R O M A D Z E N I A O G Ó L -
N E G O O N Z , rozpoczęła się w N o w y m 
Jorku. De l egac j i polskie j p rzewodniczy ł 
min. A d a m Rapacki , który p rzyby ł tu 
z M e k s y k u , gdz ie b ra ł udzia ł w uroczy -
stościach związanych z ob j ę c i em w ł a -
dzy pxrzez prezydenta Ordaza . Z g r o m a -
dzenie będzie musia ło z a j ą ć się m. in. 
sytuac ją w K o n g o i w Wietnamie . 

^ P O W S T A K ^ C Y K O N G I J S C Y N A D A L 
K O N T R O L U J Ą W I Ę K S Z O Ś Ć P O Ł N O C Y 
K R A J U i zagraża ją pozyc j om w o j s k 
Czombego , również w mie jscowośc iach 
za j ę tych dzięki in te rwenc j i lotnictwa 
U S A , spadochxoniarzy be lg i j sk ich i b i a -
łych n a j e m n i k ó w . Czombe p r zyby ł do 
Pa ryża chcąc uzyskać poparc ie F ranc j i 
dla s w e j pol ityki (3.XII ) . 

^ P A P I E Ż P A W E Ł V I P R Z Y B Y Ł D O 
B O M B A J U , gdzie wz i ą ł udz ia ł w K o n -
gresie Eucharys tycznym (4.XII; . 

S Z W E D Z K A F L O T Y L L A 
SPRZED 300 L A T 

W Pobliżu Bornholmu odkryto reszt-
ki 19 szwedzkich okrętów wojennych, 
które zatonęły w grudniu 1678 roku w 
czasie sztormu. N a wiosnę miejsce, w 
którym znajdują się wraki , zostanie 
zbadane przez nurków. Istnieje nadzie-
ja, że uda się wydobyć z dna morskiego 
armaty oraz inną broń. Nie jest wyk lu -
czone, że na pokładach zatopionych 
statków znajdują się łupy wojenne 
w postaci złota i srebra. 

„DAILY TELEGRAPH" 
DRUKUJE SIĘ W... NIEMCZECH 

N a j w i ę k s z ą sensac ję l ondyńsk ie j 
F l ee t St ree t Oulica, na k tó r e j zna j du j e 
się Wie le r edakc j i gaze t ) jest u j awn io -
ny n i e d a w n o fak t , że n iedz ie lne i lus-
t r owane w y d a n i e na jw i ęks z e go i n a j -
poważn i e j s z ego dziennika „Da i l y T e l e -
g r a p h " d rukowane jest w N i e m i e c k i e j 
Repub l i ce Fede ra lne j . 

M i che l Ber ty , g ł ó w n y akc jonar iusz 
tygodnika oświadczy ł , że drulkowanie 
i lus t rowanego pisma o nakładz ie pó ł -
tora mi l iona eg z emp la r zy n ie by ł o m o ż -
l i w e w W i e l k i e j Bry tan i i p r z y w y s o -
kich w y m a g a n i a c h s taw ianych drukar -
niom. Z w r ó c o n o s ię o oferity d o Franc j i , 
Holandi i , S zwa j ca r i i , Sziweoji, Dan i i i 
N R F . 

P r z e t a r g na druk „ D a i l y T e l e g r a p h " 
wyg ra ł a zachodnioniemiecka f i r m a w y -
dawnicza Burda. Od k i lku mies i ęcy na 
każdym egzemplarzu tygodn ika zna jdu-
je się nadrulk: „Printed by Burda Druck 
GmbH, 61 Darmstadt, West Germany". 

16,5 MIL IONA LODÓWEK 
Produkc j a l odówek na świec ie rośnie 

szybko. W e d ł u g ostatnich danych w 
1963 roku na r ynek św i a t owy w y p u s z -
czono ogó ł em 16,5 mi l iona l odówek . 
Najwtiększjnm 'producentem jest kon-
cern amer j fkańsk i „ G e n e r a l E lec t r i c " , 
k tó ry w c iągu roku w y t w a r z a mi l i on 
l odówek . 

24 MIL IONY AMERYKAŃSKICH 
A N A L F A B E T Ó W 

W stanach Zjednoczonych żyło 
w ubiegłym roku 24,5 miliona doro-
słych analfabetów, w większości iMCu-
rzynów. W Cambridge w stanie M a r y -
land (mieście niedawnych demonstra-
cji) nie można było przeszkolić zawo-
dowo 60 procent spośród 2400 bezro-
botnych Murzynów, ponieważ nie 
umieli oni czytać ani pisać. Wed ług 
obliczeń waszyngtońskiej rady do 
zwalczania analfabetyzmu, w stolicy 
znajdują się okręgi, w których czwarta 
część ludności to całkowici analfabeci. 

ZSRR EKSPORTUJE 
SAMOCHODY DO 62 P A N S T W 

62 k r a j e impor tu ją samochody r a -
dzieckie. Wś ród n o w y c h mode l i na 
1965 rok f i g u r u j e ma ł o l i t r a ż owy Mos -
k w i c z 408. M o c si lnika została z w i ę k -
szona z 35 d o 50 K M , a karoser ia zmo-
dern izowana. W różnych k ra jach czyn-
nych jest 1200 technicznych stac j i o b -
sługi samochodów radz ieckich. 

Wiadomości 
ze środkowej Francji 

O D C Z Y T O P O L S C E 
W O Ś R O D K U S T U D E N C K I M 

W L Y O N I E 
Ciekawy odczyt o Polsce wygłosił 

ostatnio prof. Callet w Ośrodku Stu-
denckim w Lyonie. Prof . Callet podró-
żował po Polsce wraz z grupą studen-
tów lyońskich, zwiedzając m. in. P o -
zn:ań, Gdańsk, Gdynię, Sopot, Warsza -
wę, K r a k ó w i Wroc ław. Prelegent i po -
zostali uczestnicy wycieczki z uzna-
nlem wyrażal i się o różnych osiągnię-
ciach Kra ju , zwłaszcza w dziedzinie 
budownictwa przemysłowego l rozwo-
ju produkcji. 

W wypowiedzi prof. Calleta, a na -
stępnie w żywej dyskusji znalazły sią 
także uwag i krytyczne dotyczące b r a -
ków i niedomagań w hotelach, restau-
racjach, w zakresie obsługi turystów 
itp. Odrayt i lustrowany był mapą Po l -
ski zawiera jącą oznaczenia trasy odby -
tej podróży oraz kolorowymi przeźro-
czami. 

N a to interesujące spotkanie przyby-
ło wie le miejscowych osobistości, m. in. 
podprefekt z małżonką, rektor Polite-
chniki prof. Lefevre, g łówny architekt 
Lyonu i prezes honot^owy miejscowego 
towarzystwa, francusko-polsklego W e c -
kerlln, prof. Baumgartner i inni. 

„ N U I T DE L ' A M I T I É 
F R A N C O - P O L O N A I S E " 

Ponad 200 par tanecznych bawi ło się 
przez całą noc z 14 na 15- listopada br. 
np. balu zorganizowanym w Di jon przez 
miejsdowy zespól polskiego folkloru 
„War szawa " pod kierownictwem p. 
Parczewskiego. 

Ba l odbywający się pod nazwą 
„Nuit de l'amitié franco-polonaise" 
urozmaicony był występami zespołu. 
Sal le de F lore w Di jon udekorowana 
była ludowymi wzorami I wycinanka-
mi oraz hasłami przyjaźni francusko-
-polsklej. Ba l zaszczycił swoją obec-
nością m. in. radny miasta Di jon p. 
Peltler z małżonką. 

F R A N C U S K O - P O L S K A I M P R E Z A 
W B O U R G E S 

Kilkaset osób wzięło udział w uro-
czystej akademii zorganizowanej dnia 
13 listopada br. w Bourges z okazji 
XX - l e c i a Polski L u d o w e j 1 X X roczni-
cy założenia stowarzyszenia France -Po -
logne. Okolicznościowe przemówienia 
o Polsce i przyjaźni francusko-polskiej 
wygłosil i : profesor miejscowej szkoły 
sztuk pięknych p. Ma l vaux i sekretarz 
generalny „France-Pologne" p. Le M a -
rellec. 

Udział w uroczystości wzięli m. in. 
pp. Bernard Richard — sekretarz ge -
neralny Domu Kultury w Bourges, dr 
Leo Merigot — mer miasta Vierzon, dr 
Delamare i liczni profesorowie. 

Podczas uroczystości przedstawiciel 
konsulatu P R L w Lyonie — p. Sza f ra -
nlec wręczył prof. Ma l vaux odznakę 
Tysiąclecia Polski, przyznaną mu za 
zasługi na polu krzewienia przyjaźni 
polsko-francuskiej . 

Z okazji uroczystości kierownictwo 
Domu Kultury w Bourges poinformo-
wało zebranych, że pragnęłoby zorga-
nlziować u siebie kilka występów pol-
skich artystów, którzy będą przebywali 
w e Francj i . Pragnęl iby również w y -
stawić jakąś sztuką polską przetłuma-
czoną na język francuski. 

Akademię zakończyły prelekcja prof. 
Ma lvaux Informująca o osiągnięciach 
polskiej kinematografii oraz wyświet -
lenie polskiego f i lmu J. Kawalerowicza 
pt. „Pociąg". 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantu ją W a m nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l emen ty — sza fk i — kredensy — stoły i krzesła (stale na składz ie 150 s t o ł ów różnych r o zm ia r ów i k o l o r ó w ) — 

Kuchn i e g a z o w e i na w ę g i e l — P ra l k i e l ek t r yc zne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r ad i owe <Modulat ion de F r équence ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln i e — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony... 

K O R Z Y i Ś C I : 
Bezpłatna konse rwac j a po sprzedaży (części i roboc izna) w c iągu roku 
Dogodne wa runk i sprzedaży k r e d y t o w e j 

Rabat lOVi przy s z ybk i e j wp łac i e 
P r e m i a dla każdego kupu jącego 



N a przyjęciu w polskiej ambasadzie w Paryżu. Z l ewe j prezes rady Cl iar -
bonnages de France p. Benedetti. Trzeci z l ewe j polski minister Mit ręga 

Rozmowy z przedstawicielami k ierownictwa górnictwa I gazownictwa F r a n -
cji przeprowadzi ł również ambasador P R L w Paryżu p. Jan Druto (z p rawe j ) 

OBRADY KOMITETU ORGANIZACYJNEGO ŚWIATOWEJ KONFERENCJI GÓRNICZEJ 
S p o t k a n i e d e l e g a c j i g ó r n i c z y c h 

w p o l s k i e j a n n b a s a d z i e 
1 — 

w ramach przygotowań do 
Św i a towe j Konfe renc j i Gó rn i -
czej, która ma odbyć się w 
przyszłym roku w Londynie, 
ob radowa ł w Paryżu komitet 

organizacyjny Konferencj i . W 
obradach wzięły udział dele-
gac je różnych k r a j ó w z całego 
świata, a także delegacja po l -
ska z ministrem Górnictwa i 

ODCZYT POLSKIEGO UCZONEGO W PARYŻU 
w s i edz ib i e s t a c j i n a u k o w e j P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k w P a -

r y ż u profesor Instytutu Historii P A N — Franciszek Ryszka — 
wygłos i ł ostatnio odczyt pt. „Les Origines de la Seconde Gue r r e 
Mondia le" . 

N a o d c z y t p r z y b y l i l i czn i n a u k o w c y f r ancuscy a w ś r ó d nich 
m. in . prof. Maur ice Baumont — cz łonek Ins ty tu tu , prof . A l ba , 
ppłk Le Goyet — r e p r e z e n t u j ą c y g ene ra ł a d e Cossé -Br i ssac , 
sze f W y d z i a ł u H i s to r i i A r m i i płk Hayez, s ze f w y d z i a ł u h is tor i i 
w o j s k l o tn i c zych o r a z w i e l u innych . 

N a zdjęciu: prof. Franciszek Ryszka (z l ewe j ) i prof. Maur ice 
Baumont. 

W Ins t y tuc i e G e o g r a f i c z -
n y m U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e g o 
odby ł a s ię 19 l i s topada br. 

Energetyki — Janem Mitręgą. 
De legac ja polska p rzeprowa -
dziła również rozmowy z k ie -
rown ic twem górnictwa i g a -
zownictwa Franc j i na temat 
rozwo ju dalszej współpracy. 

Z tej okaz j i minister Jan 
Mitręga p r zy jmowa ł w salo-
nach polskiej ambasady w 
Pa ryżu sze fów delegacji po -
szczególnych k ra j ów . Z e stro-
ny f rancuskie j na coctailu b y -
li obecni m.in.: prezes r ady 
Charbonnages de France — 
p. Benedetti, prezes „Gaz de 
F rance " — p. Leguel lec, se -
kretarz generalny f rancuskie -
go komitetu do sp raw energe -
tyki — p. Couture, g łówny In -
żynier francuskiego kopalnic-
twa — p. Decorre i inni. 

Młody Polak obronił pracę doktorską 
obrona p r a c y d o k t o r s k i e j m g r 
Jana L e s z k a D U L E M B Y pt . 
„ P r z y c z y n e k do s tud ium s e d y -
m e n t o l o g i c z n o - o c e a n o g r a f i c z -
n e g o g o l f u St. F l o r e n t i o t a -
c z a j ą c e g o go r e j o n u ( K o r s y -
ka — M o r z e Ś r ó d z i e m n e ) " 

K o m i s j a e g z a m i n a c y j n a 
sk łada ła się z nas t ępu jących 
p r o f e s o r ó w : p ro f . J. Dresch 
( d y r e k t o r Ins ty tu tu G e o g r a -
f i c znego , p r z e w o d n i c z ą c y j u -
r y ) , p r o f . A . Gu i l che r ( p r o -
m o t o r ) o r a z p r o f . P . B i ro t . 

Jak się d o w i a d u j e m y , t en 
m ł o d y po l sk i podróżn ik p r z y -
g o t o w u j e d r u g ą p ra c ę na F a -
cu l t é des Sc i ences U n i w e r s y -
tetu P a r y s k i e g o w zakres i e 
nauk p r z y r o d n i c z y c h . 

G r a t u l u j e m y sukcesu i ż y -
c z y m y nas t ępnych ! 

Dlaczego zwiedza się bezpłatnie? 
FRANCUZ O SWOJEJ PODRÓŻY DO POLSKI 

P a n G e r m a i n M a m e t z jest p r a c o w n i k i e m 
m e r o s t w a w H o u d a i n ; l o k a l n y m ko r e sponden -
t e m dz i enn ika „ L a V o i x du N o r d " . Fak t , że 
żona p. M a m e t z a jest z pochodzen ia P o l k ą 
stprawił, że ub i e g ł e go lata .pojechal i o b o j e na 
w a k a c j e d o Po l sk i . 

— Była to moja pierwsza podróż do Pol-
ski — o p o w i a d a p. M a m e t z . — Pierwsza, ale 
nie ostatnia. Za jakiś czas chętnie znowu poja-
dę tam na wakacje. Polska mile mnie zasko-
czyła. Jechałem tam. co tu ukrywać, pełen 
uprzedzeń, bo tyle się słyszało złego o Polsce, 
nawet od samych Polaków. Tymczasem —• dzi-
siejsza polska rzeczywistość nie jest ani ponu-
ra ani nędzna... To fakt, że stopa życiowa jest 
tam jeszcze niższa aniżeli we Francji. Sądzę, 
że na ten stan rzeczy złożyło się wiełe nieza-
leżnych od dobrej woli Polaków czynników. 
Niski stopień rozuioju gospodarczego Polski 
przedwojennej na przykład, ogromne zniszcze-
nia wojenne. Ale Polacy są godni podziwu. 
„C'est un peuple laborieux. Il fait avec ce 
qu'il a..." 

P o b y t p a ń s t w a M a m e t z w Po l s c e t r w a ł m i e -
siąc. P i ę tnaśc i e dn i spędz.ili w Łodz i , u k r e w -
nych , a p r z e z r esz t ę czasu j e źdz i l i s iwoim 
„2 C V " (po Po lsce . Z w i e d z i l i m. in. K rakó iw 
( o g r o m n e w r a ż e n i e w y w a r ł na n i ch W a w e l ) , 
Częstochoiwę, Po znań , Z i e l oną G ó r ę ( gdz i e 
nasz r o z m ó w c a p o m a g a ł k r e w n y m p r z y żn i -
wach ) . , 

— Przemiły kraj — m ó w i p. M a m e t z . — 
A ludzie jacy gościnni! Jeśli my tutaj we 
Francji „on se couperait en quatre" żeby jak 
najmilej przyjąć w domu gościa, to oni tam 
w Polsce — „ils se coupent en huit"! 

Gościnni są i — pracowici. Na każdym nie-
mal kroku można tam zobaczyć budujące się 
nowe domy, osiedla, szkoły. W Łodzi wiele 
dzielnic przywodzi na myśl rozbudowujące się 
dziś w gwałtownym tempie „nasze" Béthune. 
Frapuje też fakt, że wp^uscy w Polsce uczą 

się, chodzą do takiej czy innej szkoły. Jakże 
nie czuć sympatii do takiego kraju? 

P a n M a m e t z odn iós ł t a k ż e w r a ż e n i e , że P o -
lacy n i e eksp l oa tu ją w sposób n a l e ż y t y w a l o -
r ó w i m o ż l i w o ś c i t u r y s t y c z n y c h s w o j e g o k r a j u : 

— W Polsce są cudowne zakątki, ale cóż 
z tego, kiedy często do tych cudownych zakąt-
ków wiodą same tylko ifyboiste polne drogi! 
Byliśmy — dam jeden przykład — w Łowi-
czu. Okolica Łowicza jest śliczna. Ale tamtej-
szymi drogami — nie mówię — r z e c z jasna — 
o głównych szosach, tylko o odpowiednikach 
naszych „routes communales", nie sposób jeź-
dzić samochodem! Albo weźmy takie łoielJcie 
obiekty turystyczne jak Kraków, lub jak 
Częstochowa. 

Turystycznie są one — moim zdaniem — 
za uibogo wyposażone. Za mało jest hoteli, re-
stauracji, kiosków z nabojami, sklepów z pa-
miątkami. I to jeszcze muszę, panom powie-
dzieć, że jako Francuz, to jest jako człowiek 
przywykły do tego, że za zwiedzanie obiektów 
turystycznych trzeba płacić, nie mogłem dość 
nadziuńć się temu, że w Polsce prawie wszyst-
ko zwiedza się bezpłatnie. 



Tędy uciekał sprytny lis ukryty za niewielką skarpą. D a l e j w cwa ł za nim! He jże na lisa całą gromadą! N i e ujdzie! 

C^ ^ hrostówka zabrzmiała 
rozgłośnie i ł owcy po-

. goni l i konie w cwał, 
* puszczając przodem ca-

łą zgra ję , która w y p ł o -
szyć miała z leśnych, os tępów 
zw i e r z ynę wsze laką -— tak 
chciałoby się zacząć re lac ję z 
polowania. M i n ę ł y jednak te 
czasy, gdy grubego zw ie r za by -
ło w polskich lasach pod dostat-
kiem, a zw i e r z yny p ł o w e j nie-
prze l iczone mnóstwo. Dz is ia j w 
Po lsce są jeszcze stosunkowo 
bogate łowiska i myś l iw i z kra-
j ó w Europy zachodnie j chętnie 
j e odw iedza ją , ale nie po lu je 
się już konno, nie każdy myś l i -
w y ma swo j e go psa, a łupy 
łowieck ie l i czy się ty lko na 
sztuki, a nie na dziesiątki ( w y -
jątek stanowią kaczki, r zadz ie j 
kuropa twy ) . 

T r a d y c y j n e z w y c z a j e ł ow iec -
kie są jednak w K r a j u nadal 
przestrzegane. M i ę d z y innymi 
co roku na jesieni, w dniu pa-
trona wszystk ich m y ś l i w y c h — 
świę tego Huberta, o rgan i zowa-
na jest specjalna impreza z w a -
na „ gon i twą za l i sem" . Ws t yd 
pKDwiedzieć, ale w n iektórych 
miastach g o n i t w y takie z po-
wodu braku koni o rgan i zu je 
się w rzadko porośniętych la-
sem terenach na... motocyk lach 
i skuterach. W t ym roku j ed -
nak warszawsk i k lub spo r t owy 
„ G w a r d i a " , ściślej mów iąc 
cz łonkowie sekcj i j e źdz ieck ie j 
klubu postanowi l i wystąp ić w 
całe j gal i na koniach w trud-
nym i gęsto za les ionym terenie. 
Pomys ł okazał się doskonały i 
zgodny z dawnymi z w y c z a j a m i 
konnych pralowań na je lenie. 

A oto „lis". Dziwicie się, że na koniu? B y w a j ą takie lisy, na tym pole-
ga icłi chytrość. Mac ie jeszcze wątpliwości? No, a ogon? Czyż nie w idz i -
cie l isiej itlty? Macie rację, ten lis przypomina człowieka, ale w ie r z -
cie, że przemyślnością dorównuje lisowi. To on umyka pogoni myś l iwych 

-i-. 

dziki, zające, l isy. Pon i eważ 
lis — uosobienie chytrości i 
zwinrości, b y ł j ednym z t rud-
niejszych do pochwycenia , d la-
tego gon i twa za l isem była 
sweg< rodza ju popisem zręcz-
ności myś l iwego . 

Tegoroczna goni twa odbyła 
się na dawnych kró lewskich te-
renach łowieckich, * na skra ju 
Puszczy Kampinosk ie j , docho-
dzącej do przedmieść Warsza -
w y . Tradycy jną tę zabawę o r -
ganizuje cię w ten spKJSÓb, że 
najzręcznie jszy i na j l epszy j e ź -
dziec z p r z yp i ę t ym l isim ogo -
nem, z w a n y m kitą, zastępuje 
,,lisa'' i umyka pogoni ca łe j g r o -
mady , ,myś l iwych" , k tó rzy go -
nią go przez pola i zaga jn ik i . 
, ,Myśl iwi" muszą ,, l isa" dogo-
nić, csaczyć przez zamknięc ie 
mu A^szystkich d róg da lsze j 
uciec;ki. I wreszc ie ,, l isa" 
schwj lać . K t o p i e rwszy po rw i e 
lisią kitę, zosta je obwo ł any 
królem, weso łego polowania i 
z a j m t j e honorowe mie jsce za 
stołem biesiadnym. 

Bo też trzeba wiedzieć , że 
tradycja myś l iwska nakazuje 
zakończyć ł o w y godnym poczę-
stunkiem, k t ó r y m raczą się 
uczestnicy polowania. P o goni -
tw i e go.spodarze , ,po lowania" 
zaprosili w i ęc wszystk ich ucze-
stników imprezy na małą ucz-
tę. N e g d y ś stawiano stoły na 
polanie, pieczono na rożnach 
mięs ivo , pito miody, w ina a 
także okow i t ę z m i odem p r zy -
prawianą ziołami, k t ó ry to na-
pó j z v ano żar tob l iw ie , ,krupni-
kiem". G łówną FKJtrawą by ł bi-
gos, zwany myś l iwsk im. Na l e -
żało go w p i e r w przygo tować , a 
na san koniec tuż przed spo-
życiem t y l ko zagrzać i p r zypra -
wić . Tak by ło i po opisanej tu 
gonitwie: stoły na polanie, bi-
gos w żo łn ierskie j kuchni po lo-
w e j , , i i rupnik" w butelkach lu-
buskiej w y t w ó r n i w in i wódek . 

Im f r e za była w ięc huczna i 
wesół» . „ P o l o w a n i e " udało się, 
m imo że osaczony „ l i s " uciekł 
na d r i ewo . Ściągnięto go siłą 
na ziemię i również p>osadzono 
p r zy stole. Starop>olski dosko-
nały bigos hul ta jsk i p r zygo to -
w a n y wed ług dawnego przep i -
su i s v i e tny , ,krupnik", produ-
kowany również wed ług sta-
rych v z o r ó w , smakowa ły w y -
śmiencie . S t a r ym t r adyc j om 
myś l i v sk im stało się zadość. 

Goni 

E« N P O L O G N E , i e co r sonne tou jours au 
f o n d des bois. C 'est en e f f e t un des d e r -

1 n iers p a y s d ' E u r o p e où la chasse so i t pos-
1 s ib l e dans tout son appara t d ' an tan . M ê m e 

si les d isc ip les d e Sa int H u b e r t se p l a i -
gnen t d e la r a r é f a c t i on du g ros g ib ie r , on 

r e t r o u v e enco r e aux t ab l e aux d e chasse cer f s et 
sangl iers , d a i m s et chev r eu i l s , sans p a r l e r des l i è -
v r es ou des loups. S o u v e n t on peut m ê m e se p a y e r 
l e „ l u x e " d ' i n c r i r e à son act i f un chat sauvage . 
Auss i les t rad i t ions son t - e l l e s s c rupu leusement res-
pectées . C h a q u e automne , à la Sa in t -Hube r t , et 
dans la p lupa r t des v o i v od i e s , on o rgan ise une 
chasse au renard . P o u r corser la chose, du rusé 
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Konie mocno zgonione odpoczywają posilając się obroki 
wytropiono i dognano zwierza. A myśliwi? Oni też zaslee 
le dymi już znakomity bigos, a ochmistrz przyprawia go 
stołach ustawionych na leśnej polanie (na zdjęciu po pr 
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T a m jest! T a m jest! K a w a l k a d a jeźdźców wpad ła na 
trop „lisa". U k r y ł się na skra ju zagajnika, potem 
czmycłinął w rzadki lasek brzozowy. Stąd już nie 
ujdzie. N ie pomogło wdrapan ie się na drzewo. Już 
go mają . Kita w rękacłi myśl iwych i koniec zaba -
wy , ale początek t radycyjne j myś l iwskie j uczty 

compère on ne g a r d e que la queue q u ' e m p o r t e un 
des chasseurs. L e s autres su i ven t ses br isées, i n t e r -
prètent l es t races d e son passage , et l e p r e m i e r a r -
r i vé au but est d é c l a r é va inqueur . A la g r a n d e 
honte des t rad i t ionnal is tes , les c h e v a u x sont l e 
plus souven t r emp lacés par des motocyc l e t t es , des 
scooters et m ê m e des auto-s — rançon d u p rog rès . 
Mais, ce t te année l e c lub spor t i f „ G w a r d i a " d e V a r -
sovie a r espec té toutes les règ les du jeu . T o u t 
y é ta i t ; c h e v a u x cors, ha l la l i et — dans la so i r ée — 
„b i gos " ar rosé d e „ k r u p n i k " . A u x cur i eux e x p l i -
quons qu ' i l s ' ag i t d 'une choucroute chasseur très 
l onguement m i j o t é e et d ' u n e eau d e v i e au mie l , 
p a r f u m é e d 'he rbes et s e r v i e f u m a n t e . 

>brokiem. Ty lko dzięki ich chyżości, tak jak niegdyś, 
zasiedli do godnego poczęstunku. Oto w wie lk im kot-
ia go jakimś mocnym trunkiem. Po chwili, już przy 
po prawe j ) t rwa huczna i wesoła biesiada myś l iwska 



HARCERZE KIERUJĄ 
RUCHEM ULICZNYM 

z notatnika Wujka historyka W 

BOLESŁAW CHROBRY 
PIERWSZY KRÓL POLSKI 

Wiele drużyn harcerskich w 
Polsce, w związku z rozwo-
jem motoryzacji, podjęło ak -
cję współdziałama z kompa-
niami ruchu drogowego Mi l i -
cji Obywatelskiej . Polega ona 
na przygotowaniach harcerzy 
do samodzielnego kierowania 
ruchem w miastach i naucza-
nia młodszych i starszych 
przechodniów zasad porządku 
na drogach, szosach i ulicach. 

W e Wroc ławiu 93 szkól zor-
ganizowało harcerskie druży-
ny Młodzieżowej Służby R u -
chu. Należy do nich 1531 
członków. Przeprowadzono tu 
setki pogadanek na temat 
znajomości przepisów ruchu 
drogowego i pieszego, zna-
ków drogowych, sygnalizacji 
świetlnej itp. Zorganizowano 
również kursy na prawo jaz-

dy oraz wiele imprez, turnie-
j ów i konkursów, w których 
uczestniczyła młodzież i star-
si. W pracy tej pomagają za -
wodowi kierowcy, inżyniero-
wie, nauczyciele. Rezultatem 
tej pożytecznej akcji jest 
m.in. zmniejszenie się w y p a d -
ków spowodowanych przez 
dzieci i młodzież. Pracę tę 
podjęły również drużyny har -
cerskie mniejszych mia-st. N a 
zdjęciu po l ewe j — po zdaniu 
egzaminu w zakresie znajo-
mości przepisów drogowych 
próbie praktycznej poddani 
zostali chłopcy z Młodzieżo-
w e j Służby Ruchu — ucznio-
wie Liceum Ogólnokształcą-
cego w Gra jewie (woj. biało-
stockie). Nie ma tu wielkiego 
ruchu, ale wszędzie trzeba 
znać przepisy ruchu kołowe-
go i pieszego. 

NASTĘPNY 
„ M A Ł Y TYGODNIK" 

ukaże się w 
podwójne j objętości 
i zawierać będzie wiele 
interesujących pozycji 
między innymi piękną 
legendę o lwach 
z gdańskiego ratusza 
(w języku francuskim) 
oraz opisy starych polskich 
zwyczajów związanych ze 
świętami 
Bożego Narodzenia, 
choinką 1 Inne. 

LE POLONAIS PAR LA RADIO 
I n f o r m o w a l i ś m y już naszych Czy t e ln i ków o lekcjach języka 

polskiego nadawanych przez radio w audycjach z Warszawy 
dla Rodaków za granicą. Są one nadawane w każdy czwartek 
0 godzinie 20.00 czasu środkowoeuropejskiego na falach krót-
kich 41,99 m i 50,42 m, a powtarzane w niedziele o godz. 14.00 
na falach krótkich 25,09 m, 31,01 m, 31,45 m. 

K u r s przeznaczony jest d la począ tku jących i rozpoczął się 15 
paźdz iern ika , ale i obecnie można podjąć naukę, t y m bardz i e j 
ż e Polskie Radio wszystkim uczestnikom kursu przesyła bez-
płatnie skrypty z tekstami wszystkich lekcji w językach polskim 
1 francuskim. W skryptach znajdują się objaśnienia dotyczące 
wymowy, prawideł gramatycznych, przykłady, ćwiczenia itd. 
Jeśli są n a w e t trudności ze s łuchaniem radia na podanych 
fa lach, warto mleć owe skrypty i samodzielnie uczyć się języka 
polskiego. 

Profesor Gramatyka, p r owadzący w , ,Ma łym T y g o d n i k u " 
l e k c j e j ę z y k a polskiego, gorąco namawia do korzystania z r a -
diowych lekcji i skryptów Polskiego Radia. P o c ząwszy od 3 
stycznia. Profesor Gramatyka prowadzić będzie swoje lekcje, 
posługując się tymi właśnie skryptami. 

U W A G A ! W celu otrzymania skryptów należy czytelnie w y -
pełnić podany niżej kupon, w y c i ą ć go i w y s ł a ć w koperc ie pod 
adresem Polskie Radio, Audyc je dla Po laków za granicą. W a r -
szawa, A l e j a Niepodległości 77/85. 

Wytn i j i wyś l i j pod wskazanym adresem 

U W A G A DOROŚLI! 
P o n i e w a ż wiele naszych 

dzieci ma trudności z czyta-
niem w języku polskim, za-
chęcamy wszys tk i ch do ros -
łych d o czytania im w i e r s z y i 
innych tekstów, a także t łu -
maczenia t rudn ie j s zych w y -
ra zów i op i sów . 

W przyszłym roku zwięk-
szymy nieco ilość materiałów 
w języku francuskim za-
mieszczanych w „Małym T y -
godniku". 

Zachęcajmy jednak wspólnie 
dzieci do czytania po polsku! 

W 992 r. zmarł książę 
Mieszko. Mądry ten wład-
ca w testamencie nieroz-
ważnie podziel i ł k ra j mię-
dzy swoicti synów. Na 
szcżęście najstarszy z nich, 
Bolko, ocalił jedność Po l -
ski. Wypędz i ł przyrodnich 
braci i macochę Odę, po-
chodzącą z Niemiec. P o -
stąpił bezwzględnie, ale z 
korzyścią dla o jczyzny . 

Książę postanowił stwo-
rzyć potężne państwo sło-
wiańskie, zdolne oprzeć 
się niemieckiemu cesar-
stwu. W t y m celu zajął 
z iemie pomiędzy Odrą i 
Łabą, a nawet Czechy, 
ustanawiając w ie l e waro-
wni wzdłuż Odry . 

Po umocnieniu państwa 
Bolesław postanowił koro-
nować sią. Sytuacja sprzy-
jała jego ambitnym za-
miarom. Właśnie w N i em-
czech do w ładzy doszedł 
młodziutki cesarz Otton 
I I I . Postanowi ł on zaprzy-
jaźnić się z Bolesławem, 
marzy ł bowiem o połącze-
niu wszystkich państw 
chrześcijańskich w jeden 
braterski związek. 

Oba j władcy spotkali się 
w Gnieźnie w 1000 r. 
Ks iążę zgotował wspania-
łe przy jęc ie swo jemu go-
ściowi. N ienawidzący Bo-
lesława kronikarz nie-
miecki Thietmar nie kry ł 
zdumienia i podziwu: „Ce-
sarz otrzymał wspaniałe 
dary i wśród nich, co naj-
ziMększą sprawiło mu ra-
dość, trzystu opancerzo-
nych rycerzy". 

Był to w y j ą t k o w y m o -
ment w dziejach polsko-
-niemieckich. Niestety , w 
dwa lata późnie j Otton I I I 
zmarł na atak malari i . W 
Niemczech zwyc ięży ło 
stronnictwo wrog ie Polsce. 

N o w y cesarz N iemiec 
Henryk I I rozpoczął w o j -
nę z Polską. Trwała ona 
kilkanaście lat, z krótkimi 
przerwami. Bolesław z po-
wodzeniem zastosował 
wa lkę podjazdową. Na 
drogach, wiodących w 
głąb Polski przez roz leg łe 
puszcze, robiono potężne 
zasieki ze zwalonych 
drzew. Odcinano N i e m -
com dowóz żywności i bro-
ni. Znoszono mnie jsze od-
działy, atakowano wroga 
w dzień i w noc. Dopiero 
gdy siły jego stopniały, 
staczano decydujące b i -
twy . W czasie j edne j z 
nich cesarz omal nie do-
stał się do niewol i . 

Musiał wreszcie za-
wrzeć pokó j niekorzystny 
dla Niemiec. Stało się to 
w Budziszynie w 1018 r . 
Bolesław zatrzymał za-
mieszkałe przez S łowian 
Milsko i Lużyce, leżące na 
zachód od Odry (a w i ęc 
dale j niż sięgają obecne 
granice Polski ) . 

Dzięki swo jemu m ę -
stwu i odwadze książę z y -
skał przydomek „Chro -
b r y " czyl i „dz i e lny " . 

W 1025 r. Boles ław 
Chrobry koronował się. W 
t y m samym roku śmierć 
zgasiła ż ywo t tego wspa-
niałego władcy. 

W U J E K H I S T O R Y K 

Z wierszy polskich XIX wieku 
S E W E R Y N G O S Z C Z Y Ń S K I (1801—1876), syn by ł e go o f i c e ra 

kościuBzko!wsikiego p o skończeniu szko ły w Human iu w 1819 r . 
p r z y b y ł d o W a r s z a w y , gdz i e ws tąp i ł d o t a jn ego Z w i ą z k u W o l -
nych P o l a k ó w . Z a j ę t y o r gan i zowan i em s towarzyszeń po l i t y c z -
nych napisał k i lkanaśc ie w i e r s z y r e w o l u c y j n y c h i pa t r i o t y c z -
nych, a taku jąc ostro monarchię , pap ies two , k l e r i sz lachtę. 
W z i ą ł udział w dtaku na B e l w e d e r 29 l istopada 1830 r. i w a l -
c zy ł w; Pows tan iu Listopadow3Tn, r ó w n i e ż j a k o ad''ut£int m i -
nistra w o j n y Franc iszka M o r a w s k e i g o . W t y m czasie napisał 
teiksty w i e l u p ieśni polwstańczych. 

La ta 1831—1838 spędz i ł w Ga l i c j i , nadal p r owadząc dz i a ł a l -
ność sp i skową p r z e c i w zaborcom. W 1835 r . na leża ł d o g ł ó w -
nych o rgan i za to rów „S towarzyszen ia Ludu Po l sk i ego " . W 1838 
rOku udał s ię d o F ranc j i , gdz i e p r z e b y w a ł w Strasburgu i N e u i l -
ly , a od 1841 r . w Pa ry żu . Tu og łos i ł w i e l e a r t yku łów spo łecz -
no-po l i t ycznych w różnych p ismach e m i g r a c y j n y c h ( g ł ówn i e 
w „iPBzonce" i „Demokrac i e P o l s k i m " ) . 

W p ó ź n i e j s z y m okres ie odda l i ł s ię od życ ia społecznego i n a j -
ważn i e j s z ych p r o b l e m ó w na rodowych . Ż y ł w cięźikich w a r u n -
kach mater ia lnych . W r ó c i ł w 1872 r. d o o j c z y zny . Dorobek l i t e -
racki Goszczyńsk iego ó b e j m u j e toż poe z j e l i r yczne i poematy . 

Brzoza i źródło 

R A D I O W Y K U R S J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 

Z A M Ó W I E N I E 

Proszę o przysłanie mi pod poniższym adresem zeszytów 
„Le Polonais par la Radio" jako pomocy w korzystaniu 
z Radiowego Kursu Języka Polskiego. 

Dokładny adres: 

Imię 1 nazwisko: 

Brzózko w zielonym zawoju. 
Co tam w ttooim igra warkoczu? 
Zimerciadlany, czysty zdroju. 
Co tam patrzy z twoich oczu? 

Myślałam, o drzewko krasne. 
Ze to brzęczy głos miłego. 
Myślałam, o źródło jasne. 
Ze to błyszczy oko jego. 

Brzózko w zielonym zawoju. 
Wiatr gra ci po warkoczu; 
Zwierciadlany, czysty zdroju, 
Gvnazda patrzy z ttooich oczu. 

Nie! To on, to on, daleko. 
Wspomniał sobie, że tu miła, 
I swoje oczy — tą rzeką. 
Serce — wiatrem tym przysyła. 

Brzózko w zielonym zawoju. 
Trzymaj wietrzyk ten w warkoczu! 
Zimerciadlany, czysty zdroju. 
Nie wypędzaj gwiazdy z oczu! 

Bo co noc wiernie i skrycie 
Biedna przyjdzie tu dziewczyna 
I spyta, a wy powiecie: 
„Żyje, żyje i wspomina". 



QU'IL, soit au travail ou 
à la maison, M. Stani-
slaw Katzer ne quitte 

pas l'élément marin. Traceur 
de son état, il travaille au 
chantier naval „Commune de 
Paris" à Gdynia. Rentré chez 
lui, il construit... une véri-
table flotille. Celle-ci compte 
déjà quelque cent unités mais 
à l'échelle 1:400. 

On retrouve parmi elles 
presque tous les navires de 
guerre polonais, passés et pré-
sents, un bel ensemble de voi-
liers, des galères égyptiennes, 
des barques de Vikings, toute 
la flotille de Christophe Co-
lomb, des bâtiments de ligne 
du XVIII-ème siècle etc. La 
reconstitution en est extrême-
ment fidèle. Le public a pu 
dernièrement le constater au 
cours d'une exposition au 
Musée Maritime de Gdańsk. 

• N O U V E L L E S E C L A I R 
jài. En Foznanie on a 

procédé à des essais d*é-
pandage des engrais art i -
ficiels à l 'aide d'explosifs. 
Les charges ont été intro-
duites dans des blocs de 
trois tonnes d'engrais, dis-
posés en quadri l lage à 
Quelque 40 mètres l 'un de 
l 'autre. L a dispersion a été 
très régulière. 

jtL. Leu r institutrice était 
grayement malade, une 
transfusion de sang s ' im-
posait. Tous les élèves de 
la classe 5 -a du Lycée P é -
dagogique de Sosnowiec 
of fr irent leur sang. Seul, 
le groupe sanguin de trois 
d'entre eux convenait, ce 

qui ne diminue nullement 
le mérite de tous. 

^ A u I V - e Festival I n -
ternational du court -mé-
trage de Buenos -A i res , „Le 
Lab i rynthe " de Jan Len i -
ca a été choisi par le j u ry 
comme le meil leur f i lm, 
tandis que „Le Fauteui l " 
de Daniel Szczechura rece-
vait une mention d 'hon-
neur. 

^ L 'équipage du petit 
côtre (24 m de long) 
„ W Ł A - 1 5 0 " des pêcheries 
„Szkuner " à W ł ady s ł awo -
w o a ramené cette année 
plus de 800 tonnes de pois-
sons, ce qui constitue un 
record en Baltique. 

Face à la pression démographique • 

CREER 1500000 EMPLOIS EN CINQ ANS 
Ces quelques dernières années le marché du travail en 

Pologne n'avait à fa i re face qu 'aux classes peu nombreu -
ses de jeunes nés pendant la guerre. Ma i s voici qu'est dé -
jà apparue la première haute vague démographique qui 
sera suivie d'autres sans cesse croissantes. C'est le r az -de -
-marée résultant de l'accroissement dynamique des nais -
sances dans la période d'après-guerre. 

I L S ' A G I T ma in t enan t , 
a v ec l e m i n i m u m d e 
heurts , d e canal iser cette 
m a r é e huma ine , d 'assu-
rer son in t ég ra t i on à la 
v i e é c o n o m i q u e du pays . 

E t ce la do i t se f a i r e en p r é -
sence d e d e u x f a c t eu rs q u e l -
q u e peu con t rad i c t o i r e s : d 'une 
par t la p o l i t i q u e d e p l e i n e m -
plo i , d 'a ir tre p a r t les e x i g e n -
ces des t echn iques d e p r o d u c -
t i on mode rnes . L a so lu t ion du 
p r o b l è m e e x i g e l a p r é p a r a -
t ion et la c réa t i on é che l onnée 
sur l es années 1966—'70 d ' e n -
v i r o n un m i l l i o n et d e m i d e 
n o u v e a u x postes d e t r ava i l . 

Ç e c h i f f r e résu l te doi b i l an 
p r é v i s i b l e d e la m a i n d ' o e u v r e 
pour cet te p é r i ode q u i n q u e n -
nale. O n é v a l u e la v a g u e d é -
m o g r a p h i q u e des j eunes c las-
ses qui at t e indront a lors 
l ' â g e d ' a c t i v i t é p r o f e s s i on -
ne l l e à 3.250.000 personnes au 
tota l . Si l ' on en soustra i t c e -
pendant les q u e l q u e 1.750.000 
poBtei qu i se ront l i bé rés par 
les mises à la r e t ra i t e , en o b -
t i ent j us t emen t ce c h i f f r e d e 
1.500.000. Cec i en tab lant , s e -
l on des p r év i s i ons jus t i f i ées , 
sur la stab i l i sa t ion d e l ' e m -
p lo i dans les exp lo i t a t i ons 
agr i co l es ind i v idue l l e s . 

U n m i l l i o n et d e m i en c inq 
ans, c 'est v r a i m e n t beaucoup, 
surtout s i l ' on s 'en r a p p o r t e 
à la c o u r b e p r é c é d e n t e d e 
l ' e m p l o i : accro i ssement d e 605 
m i l l e pour 1956—60, et d e 
1.100.000 p r é vus c o m m e to ta l 
pour 1960—65. 

M a i s l e p r o b l è m e ne s ' en 
t e rm ine pas pour autant . L e s 
stat is t iques des naissances 
pour les années c inquante a n -
noncent ipour l a p é r i o d e d ' a -
près 1970 une press ion f o r t e 
et p r o l o n g é e des c lasses p a r -
v e n a i t à l ' â g e adul te . C 'es t 
donc plus une m a r é e qu 'une 
vague . C 'est un f a i t é c o n o m i -
que et soc ia l qu i a d é t e r m i n é 
les déc is ions é conomiques 
pour la p é r i o d e 1966—1970. 

L ' a c c ro i s s ement net d e la 
ma in d ' o e u v r e d e un m i l l i on 
et d e m i d e pa i res d e bras 
p e u f (et d o i t ) ê t r e cons idéré 
c o m m e une r é s e r v e é c o n o m i -
que d ' impo r t ance . C o n v e n a -
b l e m e n t m i s e à p r o f i t , e l l e 
donnera un so l ide in t é r ê t par 
l ' acc ro i ssement du r e v e n u n a -
t iona l Ce t t e haute v a g u e d é -
m o g r a p h i q u e s e compose , 
pour une l a r g e par t , d e gens 
aux qua l i f i ca t i ons r e l a t i v e -
m e n t é l evées , acquises dans 
les d i v e r ses écoles p r o f e s s i on -
nel les ou d ' ense i gnemen t g é -
néra l . L e n i v eau m o y e n d e 
prépara t i on d e ces j eunes 
classas est c ons idé rab l ement 
pluB élevé que c e lu i des j e u -

nes oui c o m m e n c è r e n t à t ra -
va i l l e r dans l es pé r i odes 
quinquennales , p r écéden tes . 

L e p r o b l è m e d e l ' e m p l o i 
des j eunes c lasses est posé 
d 'une f a ç o n n e t t e et p r éc i s e : 
tout p e u v e n t e t d o i v e n t t r o u -
v e r d u t r a va i l . R e s t e é v i d e m -
m e n t l a ques t i on c ommen t , 
c o m p t e t enu des poss i -
b i l i tés ex i s tantes , r épa r t i r 
ces 1.500.000 personnes dans 
les d i v e r ses branches d e l ' é c o -
n o m i e na t i ona l e pour assurer 
l ' acc ro i ssement m a x i m u m du 
r e v e n u nat iona l . L e plus 
simiple s e ra i t é v i d e m m e n t d e 
cons t ru i re que lques centa ines 
ou m ê m e que lques m i l l i e r s d e 
nouve l l e s entrepr ises , v o i r e 
d ' a g rand i r ce l les qu i ex is tent . 
C 'est ainsi qu ' on p r o c éda i t 
pendant les v i n g t ans é c o u -
lés, c e qu i d ' a i l l eurs a c r é é un 
impor tan t po t en t i e l d e p r o -
dnct ion et mis à p r o f i t d ' é -
no rmes r ése rves d e m a i n 
d ' o euv re . N o m b r e d e rég ions 
du payis, d e bourgades e t 
m ê m e d e v i l l e s impor tan tes 
asp i rent à l ' imiplantat ion 
d 'us ines n o u v e l l e s q u i o u v r e 
d 'a t t rayantes pe rspec t i v es é c o -
nomiques , soc ia les ot cu l tu-
re l l es 

Ma is , des ca lculs préc is 
l ' ont p r ouvé , ce t te va r i an t e 
d ' inves t i ssements „ ¡purs" (y 
compr is les inves t i ssements 
c ommunaux , la construct ion 
de l o g emen ts etc. ) coûtera i t 
au mo ins 1.000 m i l l i a rd s d e 
z lotys . l ' impo r t a t i on étant 
p r o p c t i o n n e l l e m e n t m i s e à 
contr ibut ion. 

O r les ca lcu la t r i ces é l e c t r o -
niques des cen t ra l es d e p l a n i -
f i c a t i on on t i nd i qué pour 
1966—70 un p l a f o n d m a x i -
m u m d e 830—840 mi l l i a rds , 
a lors que d e 1961 à 1965 
les dépenses d ' inves t i ssements 
dépasseront l é g è r emen t 600 
m i l l i a rds d e z lo tys . 

I l f au t donc che rcher des 
ressources supp l émenta i r e s 
d ' emp l o i n ' e x i g e a n t pas d ' i n -
ves t i ssements . D i v e r s es et 
nombreuses suggest ions , ap -
puyée-. d ' a r gumen ts dh i f f rés , 
ont é té f a i t e s : d é v e l o p p e m e n t 
plus mtens i f des serv ices , d e 
la pe t i t e industr ie , g éné ra l i sa -
t ion des d e u x i è m e s équ ipes 
dans les usines. A i n s i l ' i ndus-
tr ie é l e c t r on ique et é l e c t r o -
-méc.-.nique Ipourrait absorber 
un c o m p l é m e n t d e 80 m i l l e 
personnes, l ' indust r i e m é c a n i -
que — 106 m i l l e , l ' indust r i e 
a l imenta i r e — 90 m i l l e etc. 

D e toute f a ç o n l ' indust r i e 
seu le f o u r n i r a p lus d e 600 
m i l l e nouveaux postes d e t r a -
va i l . Que lques centa ines d e 
m i l l e se ront c r éés p a r les au -
tres branches d e l ' é c onomi e 

nat iona le : const ruct ion , t rans -
port , c o m m e r c e , art isanat , p e -
t i te indus t r i e , serv i ces etc . 
R i e n que les branches t ou r -
nées v e r s l ' a g r i cu l tu r e ( s e r v i -
ces, r éseau c ommerc i a l , a t e -
l i e rs o e r épara t i on , ens e i gne -
meri t ) abso rbe ron t un c o m p l é -
m e n t d e q u e l q u e 400 m i l l e 
personnes. 

T e l est l e (bilan é tab l i d ' u n e 
pa r t se lon les beso ins, d ' au t r e 
par t se lon l es poss ib i l i t és r é -

l e m i l l i o n i è m e „ c h e v a l " des usines 
„ H . C e g i e l s k i " de P o z n a ń 

L e s usines po lona ises v i e n -
nent d e l i v r e r un m o t e u r d e 
p ropu l s i on n a v a l e „ c o n t e n a n t " 
l e m i l l i o n i è m e cheva l m é c a n i -
que construi t en P o l o g n e . L e 
m é r i t e en r e v i e n t en g r a n d e 
pa r t aux usines „ H . C e g i e l -
s k i " d e P o z n a ń qu i ont é té les 
prem iè r e s , i l y a c inq ans, à 
f a b r i q u e r un te l mo teur . 

P a r l e v o l u m e d e l eur p r o -
duc t i on (140.000 ch au to ta l 
l ' année d e r n i è r e ) les usines 
„ H . C e g i e l s k i " ont p r i s p l ace 
p a r m i les p lus impor tan ts 
producteurs m o n d i a u x d e m o -
teurs d e p ropu l s i on nava l e . 
E l les f ourn issent ac tue l l e -
m e n t tro is t y p e s d e mo teurs 
d e g r ande classe. 

e l les . Ma i s l ' in tens i f i ca t ion 
cro issante d e l ' é c onomi e 
créera sans aucun dou t e d e 
nouve l l e s r é se r ves : ce l l es qu i 
résu l te ront d ' u n e m e i l l e u r e 
o rgan isa t i on du t r a va i l , d e la 
généra l i sa t i on du t r a v a i l par 
rou l ement , e t aussi ce l les qui 
v i e n d r o n t des mod i f i c a t i ons 
s t ructure l l es p r é v u e s : f a b r i -
cat ions à p lus g r a n d e s o m m e 
d e I r a v a i l i nco rpo ré dans 
l ' indust r i e et l ' ag r i cu l ture . 

L a press ion d é m o g r a p h i q u e 
et la m o d i f i c a t i o n d e l a s t ruc -
ture d ' â g e d e l a popu l a t i on 
amène ron t aussi des c h a n g e -
ments dans la consommat ion . 
En 1970, l es j eunes gens d e 18 
à 30 ans cons t i tue ron t e n v i r o n 
20"/o d e la popu la t i on d u pays . 
L e s l o g e m e n t s et les meub les , 
les autos et les d eux - r oues , 
l ' é q u i p e m e n t t our i s t i que et 
cul ture l , les lo is i rs etc . — f e -
- o n t l ' ob j e t d 'une d e m a n d e 
sans cesse accrue . 

L e s p l an i f i ca t eurs s e sont 
d é j à a t taqués à tous ces é l é -
ments e x t r a - é c o n o m i q u e s du 
b i lan q u e les cond i t i ons d é -
m o g r a p h i q u e s f o r c e n t à é t a -
bl i r . 

C r é e r 1.500.000 n o u v e a u x 
postes d e t r a va i l est cer tes 
chose d i f f i c i l e . Ma i s dés au -
j ourd 'hu i on sai t que ce p r o -
b l è m e sera résolu. 

Un hiver décevant 
L a n e i g e a va i t f a i t son a p -

par i t i on à Z a k o p a n e dans la 
p r e m i è r e mo i t i é d e n o v e m b r e . 
L e s f e r v e n t s chaussèrent i m -
m é d i a t e m e n t l eurs skis, ma i s 
l eur j o i e f u t d e cour t e durée . 

L e d é g e l v i n t que lques 
jours après et i l f a l l u t d e 
n o u v e a u r ecour i r pour l ' en -
t r a înemen t à des skis... à 
roulet tes . C o m m e n t a t t e ind r e 
à la c lasse in te rna t i ona l e dans 
d e t e l l es cond i t i ons? Et qui 
pis est, les p rév i s i ons à long 
t e r m e ind iquent que d é -
c e m b r e sera p lutô t au tomna l 
qu 'h i ve rna l . 

Seu l e l 'us ine d e skis d e Z a -
kopane n e se p r é o c c u p e pas 
d e ces ma lheurs . Sa p r o d u c -
to in augmen t e et e l l e t r o u v e 
t ou jours des acheteurs en P o -
l o gne et à l ' é t ranger . Sk is d e 
p e r f o r m a n c e pour la descen te 
et l e s l a l om, skis d e tour isme, 
skis d e saut et d e course, skis 
mé ta l l i ques et en rés ines epo -
xjrdes. E l l e v i e n t d ' en v e n d r e 
tro is m i l l e pa i res au Canada . 
N o t r e pho to : l ' imp r é gna t i on 
des popu la i res „ W i e r c h y " . 

Tramways eł wagons 
seront plus légers 

Les polyesters stratifiés 
sont de plus en plus l a rge -
ment utilisés par les usines 
polonaises fabr iquant des 
tramways. Grâce à leur a p -
plication, le poids des t ram-
ways rapides fabr iqués par 
les usines „Konsta l " de Cho -
r zów en Haute-Si lésie sera 
diminué de 1500 kg — gain 
d'acier et d'énergie électrique 
(pour la propulsion). Les usi-
nes „ P a f a w a g " w e W r o c ł a w 
introudiront des polyesters 
stratifiés dans la fabrication 
des locomotives électriques et 
des wagons de chemin de fer . 
L e poids des wagons sers 
ainsi diminué de 1000 kr . 



SZANOWNA PANI ANNO! 

Chciałam panią prosić o ra-
dą, jak mam postąpić, bo je-
stem w rozpaczy. Już sześć 
lat mam kochanego mąża. Jest 
naprawdą kochany i bardzo 
dobry. Jestem z nim okropnie 
szczęśliwa. Ma tylko jedną 
wadą — jest zazdrosny i to 
bez żadnego powodu. Jestem 
mu wierna aż do przesady. 
Nawet na żadnego mężczyzną^ 
nie spojrzą, bo mnie nie obcho-
dzą. Przecież do pani przyzna-
łabym sią, gdybym coś miała 
na sumieniu. Ale słowo dają, 
że nie. Tymczasem wystarczy, 
żebym mu opowiedziała coś o 
mojej pracy. Wszystko ' jedno 
co. Np,, że dyrektor powie-
dział mi, że coś dobrze zrobi-
łam. Od razu sią zaczyna: „bo 
pewnie kokietujesz tego dy-
rektora, spotykasz sią z nim" 
itd. Wystarczy żebym się 
spóźniła 10 minut. Znowu to 
samo. Już zupełnie nie wiem 
co robić. Nie daj Boże, żeby 
ktoś na mnie spojrzał. 

A juź najgorzej jak mój mąż 
na kiłka dni wyjeżdża. Jak 
wraca muszą dzień po dniu, 
godzina po godzinie opowie-
dzieć co robiłam, gdzie by-
łam, kogo widziałam. Tak 
jestem, zdenerwowana, gdy 
mu składam te „zeznania", źe 
nieraz mylą się, no i wtedy on 
już jest pewien, źe coś ukry-
wam. Zaczynam kłamać, cho-
ciaż naprawdę nie potrzebuję 
niczego ukrywać. Jak tak da-
łej pójdzie to zuMriuję. Bła-
gam niech mi pani pomoże, bo 
jesterr-:, bezsilna. 

PODEJRZANA 

D R O G A P A N I ! 

Spr£!wa j es t c iężka. M u s i 
pan i t y l k o z r o z u m i e ć j edno , 
że ta zazdrość wyni ika na 
p e w n o z b a r d z o g ł ę b o k i e g o 
uczucia i z n i e p e w n o ś c i , czy 
pan i uczuc ie j es t t a k s a m o 
s i lne. Jak p o s t ę p o w a ć ? O c z y -
w i ś c i e n i e d a w a ć ż a d n y c h p o -
w o d ó w . n a w e t ż a r t e m n i e p r o -
w o k o w a ć iKKie j rzeń. P o z a 
t y m o k a z y w a ć dużo czułośc i i 
se rdecznośc i , m o ż e u w i e r z y w 
pan i mi łość . A j ednoc z e śn i e 
p o s t a w i ł a b y m s p r a w ę na 
os t r zu noża — i>owiedz ia ła -
b y m : „ j e ś l i j e s z c ze r a z każesz 
m i sk ładać zeznan ia , j eś l i b ę -
dz iesz m n i e ś ledz ić i p o d e j -
r z e w a ć , n i e b ę d ę o d p o w i a -
dać n a żadne py t an i a . T w o j e 
p o d e j r z e n i a o b r a ż a j ą m n i e " . 
T a k b y m p o w i e d z i a ł a i d o -
t r z y m a ł a s ł owa . G d y zaczn i e 
z n o w u s w o j e iprzesłucł iania — 
pani będz i e m i l c z e ć . P ó k i m u 
s ię n i e znudz i . T o na z e w -
nątrz , a d o pan i w i a d o m o ś -
ci — n i ech s i ę pan i t y m z b y t -
n io n i e [ p r z e jmu je . L e p i r j , g d y 
m ą ż jesit z a z d r o s n y , n i ż g d y -
b y w o g ó l e n ic g o n i e o b c h o -
dzi ło . N i e c h pani s z anu j e j e -
g o uczucie , p i e l ę g n u j e j e i o d -
płaca t a k i m s a m y m . Ż y c z ę 
c i e rp l iwośc i . A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Muszę się pani zwierzyć z 
pewnej mojej przygody. Mam 
lat 39. Czternaście lat temu 
przeżyłam wielką miłość do 
człowieka o 15 lat ode mnie 
starszego. Trwało to półtora 
roku i skończyło się z niczy-
jej winy. Chyba wygasło uczu-
cie. On był przez cały ten 
czas żonaty, więc nasze sto-
sunki utrzymywane były zaw-
sze 1 tajemnicy. Spotkania 
nie budziły więc komentarzy. 

Ja tymczasem poznałam 
mego obecnego męża, zako-
chałam się, wyszłam za mąż. 
Tamtego pana spotykałam 
nieraz. Rozmawialiśmy z so-
bą zawsze, jak gdyby nigdy 
nic. 

Aż nagle zdarzyło się tak, 
że spotkaliśmy sią przypad-
kiem w cztery oczy — z dala 
od ludzi. I niech sobie pani 
wyobrazi, że ten człowiek 

chciał na nowo zacząć wszy-
stko. Zaczął wspominać, nie 
mówił nawet wielkich słów o 
swoich uczuciach, tylko wi-
działam, źe znowu nagle ja, 
prawie starsza pani, którą on 
znał jako młodą dziewczyną, 
zaczęłam mu się na nowo po-
dobać Nie zgodziłam się na 
żadne zbliżenia, ale tylko dla-
tego, że bałam się rozczaro-
wania. Kochałam go i wspo-
minam tamte czasy zawsze z 
przyjemnością. Teraz bałam 
się, że wszystko popsuję. Ale 
wie pani — ta jego propozy-
cja i komplementy sprawiły 
mi wiele radości. Poczułam się 
znowu młoda — i z tego właś-
nie chciałam się pani zwie-
rzyć. Bo pomyślałam sobie — 
jakie my jesteśmy dziwne i 
próżne istoty. Tak bardzo nam 
potrzeba poczucia, źe się mo-
żemy podobać. Co pani o tym 
myśli, pani Anno? 

STARA MIŁOSC 

M I Ł A P A N I ! 

C h o ć l ist pan i n i e w y m a g a 
rady , c i eszę się, że pan i g o n a -

pisała. U t r a f i ł a pan i b o w i e m 
w s edno i sądzę , że inne C z y -
te ln i czk i , k t ó r e m o ż e n ie z da -
w a ł y sobie s p r a w y z t e g o — 
podz i e l ą t ak ż e pan i spos t r z e -
żen ia . T a k i e w ł a ś n i e j e s t e ś m y 
m y — k o b i e t y . M ę s k i e s p o j -
r zen ie , czy m a m y lat 18, czy 
44 — dz ia ła na nas j a k n a j -
l epszy l ek , j a k ba l sam. 

C z y pan i z a u w a ż y ł a m o ż e 
j a k z m i e n i a j ą s i ę kob i e t y , g d y 
m a j ą obok s i eb i e m ę ż c z y z n ę ? 
S t a j ą s i ę p i ękn i e j s z e , ich o c z y 
n a b i e r a j ą i n n e g o w y r a z u , ina -
cze j s i ę rus za j ą , i n a c z e j m ó -
w i ą . C z y t o ź l e ? N i e w i e m . 
W i d a ć , m i m o r ó w n o u j p r a w -
n ien ia , m i m o iż k o b i e t y z d o -
b y ł y samodz i e lność — bez 
m ę ż c z y z n y o b y ć s ię n i e p o -
t ra f i ą . T a k ju ż u ł o żony j es t 
ten ś\viait. P r o b l e m t y l k o w 
t y m , że m ę ż c z y z n j e s t m n i e j , 
a w i ę c z a w s z e część kob i e t z o -
s ta j e s amo tna i w t e d y mi tszą 
sobie same radz ić . I r adzą so -
bie . L e p i e j lub g o r z e j . I c zę -
s to d c m n i e w t e d y p iszą . 

A N N A 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 

Zespołowy lot I kosmiczny 

-ray.Kji KOSMi»NAl.Cl NA l>«KŁ,A»Z,IE »tATKli KOSMICZNEGO 
W O S C H O D -

Pan W . G. Paryż 

W jakich wypadkach przysługuje zawieszenie ka-
ry i czy w razie potwierdzenia trzeba obie kary od-
siedzieć? 

Zawieszenie kary zostało wprowadzone w e Franc j i 
ustawą z dnia 26 marca 1891 r. Ustawa polega na tym, 
że sędzia, k tó ry skazuje w innego na karę więz ienia lub 
g r zywnę , może zawiesić karę na pew ien czas. Myślą 
przewodnią us tawy jest z łagodzenie w y r o k u dla osób 
karanych pKJ raz p ierwszy . Okres zawieszenia wynosi 
5 lat. N o w y francuski Kodeks K a r n y poszedł jeszcze 
dale j , gdyż ustanowił nową f o r m ę zawieszenia- t zw. 
,,sursis avec mise à l ' ép r euve " z okresem 3 do 5 lat. 

W y r o k z zawieszeniem nie wstrzijmnuje wsze lk ich 
skutków pobocznych, jakie może pociągnąć za sobą w y -
rok kary, a mianowic ie — odszkodowań, wpisania w y -
roku do re jestru kar, iz tym, że nie f i gu ru j e w re jes t rze 
nr 3 służącym normalnie do wykazania niekaralności. 

Jeżel i do wygaśnięc ia terminu zawieszenia nie zosta-
ło odwołane, w y r o k jest skreślony i nie może być uwa-
żany w razie n o w e j kary jako r ecydywa . 

W wypadku dwóch lub w i ęce j w y r o k ó w z różnych 
przestępstw, większa kara pochłania karę mniejszą. 
Konieczne jest jednak, aby w y r o k nie był d e f i n i t y w -
ny w chwi l i popełnienia nowego przestępstwa. Jeśli 
p i e rwszy w y r o k stał się p rawomocny przed popełn ie-
n iem drugiego przestępstwa, nie ma połączenia kar 
a dana osoba zna jdu j e się w stanie r e c ydywy . 

20 l i s topada br . P o c z t a P o l s k a w y d a ł a t r z y znaczk i w f o r m i e 
bloczlka d la uczczen ia zes ipo łowego l o tu k o s m i c z n e g o t r z e c h r a -
dz i e ck i ch k o s m o n a u t ó w . 

Z n a c z k i w b l o c z k u m a j ą w a r t o ś ć p o 60 g r k a ż d y i p r z eds t a -
w i a j ą : 
1) W ł o d z i m i e r z a K o m a r o w a — i n ż y n i e r a kosmonau t ę , 
2) K o n s t a n t e g o F e o i s t o w a — n a u k o w c a , 
3) B o r y s a J e g o r o w a — l eka r za . 

Z n a c z k i w b l o c ż k u są p e r f o r o w a n e , d r u k o w a n e t e chn iką 
o f f s e t o w ą , na p a p i e r z e k r e d o w y m w k o l o r a c h : 1. c z e r w o n y m 
i szarsrm, 2. z i e l o n y m i s z a r y m i 3. n i e b i e s k i m i s z a r y m . N a k ł a d 
b l o k u o k o ł o 1 m i l i o n a sztuk. P r o j e k t a n t e m j es t a r . t ys ta -g ra f ik 
A n d r z e j H e i d r i c h . F o r m a t z n a c z k ó w — 31,25 x 39,5 m m , f o r m a t 
c a ł e g o b l o c zka — 144 x 65 m m . e m . 

ZNACZKI SA DO NABYCIA w L A B O U T I Q U E ' P O L O N A I S E 
2 5 , r u e D r o u o t P A R I S I X - e 

Tylko dla kobiet 
O W XVI-WIECZNYM PAŁACU KSIĄŻĘCYM W WIEL-

KIM KSIĘSTWIE LUKSEMBURG o d b y ł a s i ę 5 - m i n u t o w a 
c e r e m o n i a a b d y k a c j i 68 - l e tn i e j W i e l k i e j K s i ę ż n e j Cha r l o t t y , 
K t ó ra z r e z y g n o w a ł a z t r onu na r z sc z s w e g o 42 - l e tn i e go s y -
na, W i e l k i e g o K s i ę c i a Jeana. Cha r l o t t a p a n o w a ł a p r z e z 45 
lat . W czas ie d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j p r z e b y w a ł a na e m i -
g r a c j i w L o n d y n i e . P o a b d y k a c j i W i e l k a K s i ę ż n a p o ś w i ę c a 
s w ó j czas 25 p r a w n u k o m o r a z h o d o w l i róż . 

O JEDNO Z HOLENDERSKICH BIUR PODROŻY z a -
m i e ś c i ł o tateą r e k l a m ę : „ N a r z e c z o n e , c z y w i e c i e , że m o ż e m y 
z o r g a n i z o w a ć w a m noc poś lubną , k t ó r a t r w a aż p ó ł roku . 
P o s i a d a m y b o w i e m a d r e s y ho t e l i w m i e j s c o w o ś c i a c h na 
pó łnocy , g d z i e p r z e z 6 m i e s i ę c y n i e śWiec i s łońce. . . " 

© NA LOTNISKU RZYMSKIM ROZEGRAŁA SIĘ DRA-
MATYCZNA SCENA, k t ó r e j ś w i a d k a m i b y l i p a s a ż e r o w i e 
s a m o l o t u n a l e ż ą c e g o d o e t i opsk i ch l in i i l o tn i c z y ch . T u ż p o 
w y l ą d o w a n i u samo l o tu s t e w a r d e s a ob l a ł a s ię w o d ą k o l o ń -
ską , a n a s t ę p n i e (podpal i ła s ię . O f i a r ę s a m o b ó j c z e g o k r o k u 
uda ł o isię ura toWać . J e d n a k ż e s tan j e j z d r o w i a j es t ba rd zo 
c i ę żk i . 

© Z UŚMIECHEM ZROZUMIENIA OBSERWOWAŁ PO-
LICJANT w k a n a d y j s k i m m i e ś c i e Q u e e b e c czułą pa rkę , spa -
c e r u j ą c ą pustą o t e j p o r z e ul icą. Co jak iś czas z a k o c h a m z a -
t r z y m y w a l i s ię , w y m i e n i a j ą c poca łunk i . D o p i e r o po p e w n y m 
czas ie (po l i c jant z o r i e n t o w a ł się, ż e k a ż d y „ p o s t ó j " w y p a d a ł 
p r z y z e g a r z e p a r k i n g o w y m , z k t ó r e g o „ z a k o c h a n i " n i e z n a c z -
n i e w y c i ą g a l i p i en i ąd z e . 

Z magazynu po lsko- f rancusk ich c iekawostek i rozmaitości 
„...Quelque 'chose dans le gen-
re du Manired de Byron et du 
Konrad de Misçkiéwickz..." 

N a z y w a ł s i ę n a p r a w d ę Isidore Du-
casse, a u tWory s w o j e p o d p i s y w a ł 
p s e u d o n i m e m „comte de Lautréa-
mont". U r o d z i ł s i ę w r o k u 1846, z m a r ł 
zaś b a r d z o m ł o d o , b o w r o k u 1870. Z 
zaipomnienia w y d o b y l i g o w l a tach 
d w u d z i e s t y c h n a s z e g o s tu lec ia poec i 
sur r ea l i s t y c zn i . U w a ż a n y j e s t dz iś za 
j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h p o e t ó w f r a n -
cuskich. 

W d z i e ł a ch i l i s tach L a u t r é a m o n t 
( k t ó r e n i e d a w n o w z n o w i o n o w ser i i 
„Le Livre de Poche"), i p o b r z m i e w a j ą 
w y r a ź n e echa z a in t e r e sowan ia , j ak i e 
autor „Pieśni Maldoror a" p r z e j a w i a ł 
t w ó r c z o ś c i ą M i c k i e w i c z a . „Opiewałem 
zło — ipisał w j e d n y m ze s w o i c h l i -
s t ó w — tak jak to czynili Mickiewicz, 
Byron, Southey, Musset, Baudelaire 
i t d . " K i e d y i n d z i e j z n o w u c h a r a k t e r y -
z o w a ł s w o j ą p o e z j ę jako.. . „coś w ro-
dzaju Byronowskiego Manfreda i Mic-
kiewiczowskiego Konrada", z a znac za -
jąc j e d n a k ż e , że u n i e g o t o „coś" j es t 
„bien plus terrible". 

L a u t r é a m o n t o w i zda r za ł o s ię „być 
na bakier" z o r t o g r a f i ą n a z w i s k p i sa -
r z y i poeitów. P i s a ł na p r z y k ł a d Sé-
nancourt (m ias t : Sénancour ) , Mathu-
rin (m ias t : M a t u r i n ) , Georges Sand 
(miasit: G e o r g e Sand ) , Misçkiéwickz, 
i td. P o p r a w n e to n ie by ło , a le p i sa -

r z o m n a p r a w d ę w y b i t n y m n i e t ak i e 
r z e c z y s i ę w y b a c z a . 

C ó ż j e d n a k m a m y p o m y ś l e ć o w y -
d a w c y L a u t r é a m o n t a w „Livre de Po-
che", k t ó r y , s t w i e r d z i w s z y , ż e p i s o w -
nia n a z w i s k Cha t eaubr i anda , S é n a n -
coura, E d g a r a P o e itd. by ła częs to 
u ¡poety „fantaisiste", p i s z e : „En re-
vanche, Isidore Ducassè ortographie 
toujours, avec grand soin, le nom de 
Misçkéwickz" („Zawsze natomiast bar-
dzo starannie przestrzega Isidore Dû-
casse pisowni nazwiska Miscké-
wickz")? 

Delacroix et „l'être qu'il 
a le plus aimé au monde" -
Frédéric Chopin 

S k o r o już z a g l ą d n ę l i ś m y na p ó ł k ę 
z k i e s z o n k o w y m i e d y c j a m i k l a s y k ó w , 
w s i p o m n i j m y w ł3rm m i e j s c u t a k ż e i o 
z n a k o m i t y m „Dzienniku" Eugen iusza 
D e l a c r o i x , w y d a n y m u b i e g ł e g o r o k u w 
ser i i k i e s z o n k o w e j („Le Monde en 
10/18") w se tną r o c z n i c ę j e g o śmierc i . 

K i m b y ł D e l a c r o i x ? — Z a c y t u j m y 
o p i n i e z n a w c ó w : n a j b a r d z i e j n a t c h n i o -
nson z m a l a r z y r o m a n t y c z n y c h , o s ta t -
n im, z a g u b i o n y m w K o m e d i i L u d z -
k i e j m i s t r z e m renesansu, p o p r z e d n i -
k i e m M o n e t ó w i Reno i r ów . . . D e l a c r o i x 
b y ł t a k ż e w r a ż l i w y m p i s a r z e m { ś w i a d -
c zy o t y m w ł a ś n i e j e g o „ D z i e n n i k " ) , 
a Itakże n a m i ę t n y m o d b i o r c ą m u z y k i . 

w i e l b i c i e l e m M o z a r t a , Ross in i e go , C i -
m a r o s y . B y ł t y m w s z y s t k i m — a n a d -
to — i za t o j e s t e ś m y m u s z c z e g ó l n i e 
w d z i ę c z n i — b y ł r ó w n i e ż j e d n y m 
z n a j l e p s z y c h , n a j w i e r n i e j s z y c h p r z y -
j ac i ó ł F r y d e r y k a Chop ina . A u t o r w s t ę -
pu d o „Dziennika" Y v e s H u c h e r p i s z e : 
Chop in , k t ó r y w y z n a j e , ż e j eś l i z a in -
t e r e s o w a ł s ię w m ł o d o ś c i m a l a r -
s t w e m D e l a c r o i x , to d l a t e g o , że D e l a -
c r o i x „ b y ł i d e a l n y m m a l a r z e m C h o p i -
na, a komipozy tor „istotą najbardziej 
przezeń ukochaną" (l'être qu'il a le 
plus aimé au monde). S a m D e l a c r o i x 
nap isa ł o C h o p i n i e : „L'angélique ami" 
(anielski przyjaciel)... 

W „Journal" Eugen iusza D e l a c r o i x 
w i e l e j e s t u s t ę p ó w p o ś w i ę c o n y c h r o z -
m o w o m z C h o p i n e m ( zw ł a s z c za w za -
p iskach z 1849 r o k u — r o k u śmie rc i 
k o m p o z y t o r a ) . N a p o t y k a m y t a m na 
o p r o m i e n i o n e aurą p r z e j m u j ą c e j dla 
nas l e g e n d y n a z w i s k a Wojciecha Grzy-
mały, Delfiny Potockiej, Marceliny 
Czartoryskiej... 

Ś w i a d e c t w a t e j p r z y j a ź n i g e n i u s z ó w 
zna l e źć m o ż n a r ó w n i e ż w i ch k o r e s -
I>ondencj i i w l is tach, k t ó r e p isal i d o 
s w o i c h p r z y j a c i ó ł . 

A l e n a j b a r d z i e j w y m o w n y m j e j 
s y m b o l e m jest na p e w n o po r t r e t F r y -
d e r y k a Chop ina pędz la Eugen iusza D e -
l a c ro i x . Z n a m y w s z y s c y ten ob ra z , 
p r z y n a j m n i e j z reprod i i ikc j i — „naj-
piękniejszy z istniejących portretów 
muzyków" — j a k s i ę o n i m w y r a z i ł 
w y b i t n y k r y t y k M a r c e l S chne ide r . 



Z ŻYCIA POLOM! AVSTRALIJSKIEJ 

E N E R G I C Z H Ą D Z I A Ł A L N O Ś Ć 
W I E Ń C Z Ą S U K C E S Y 

w październiku odbył się w Domu Polskim w Sydney X I Z j azd Polonii A u -
stralijskiej, t e go stutysięcznego, majda le j od K r a j u po łożonego skupiska po l -
sk iego . Z j a z d p o d j ą ł uchwałę , k tó r e j treść w a r t o p r zy toczyć iw całości : 

„ W 25 rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę Zjazd Rady Na -
czelnej Organizacji Polskich w Australii raa, jeazcze stwierdza nie-
naruszalność zachodnich granic polskich na Odrze i Nysie Łużyckiej 
i powrotu do Polski jej historycznych Ziem Zachodnich, zamieszka-
nych obecnie przez 8 milionów Polaków — z których przeszło 3 mi-
liony urodziło się już na tych ziemiach. Zjazd zaleca Prezydium 
Rady Narodowej przekazanie tej uchwały Rządowi Federalnemu 
w Kanberze, celem nakłonienia rządu Wspólnoty Australijskiej do 
oficjalnego poparcia zachodnich granic Rzeczypospolitej na Odrze 
i Nysie Łużyckiej". 

Uchwa ła ta została w y d r u k o w a n a na p i e r w s z e j s t ronie sydne j sk i ego t y g o d -
nika po l on i jnego „W iadomośc i Po l sk i e " , k t ó r y dodał w komentarzu r e d a k c y j -
n y m : „ w tej sprawie nie ma i nie może być różnicy zdań... Jest to postawa 
czynna... Dostrzegamy wszyscy groźne niebezpieczeństwo drapieżnego rewiz jo -
nizmu niemieckiego, zmierzającego do zagłady Polski". Z j a z d pos tanowi ł u t w o -
r zyć spec ja lny ireferat p rasowy „zadaniem którego będzie obrona żywotnych 
interesów Polski i Polonii w prasie australijskiej". 

Pi B A S A P O L O N I J N A od w i e l u lat w y s t ę p u j e w obron ie granic na Odrze 
i Nys ie , a le nieustająca dz ia ła lność ho jn ie zaopatrzonych w fundusze o r -
gan i zac j i r ew i z j on i s t ycznych na teren ie Austra l i i w y m a g a bezpośredniego 

zaangażowania się szerok ich rzesz społeczeństwa po lon i jnego . 
Energ iczne wys tąp i en ia c z ynn ików po l on i jnych w środowisteu austral i lSkim 

d a j ą w y n i k i . N a p a ź d z i e r n i k o w y m Z j e źd z i e j eden z m ó w c ó w opowiadał , jak 
o rgan i zac j a po lon i jna w V i c t o r i i w y k r y ł a spry tn ie zap lanowaną i na szeróką 
sikalę zakro joną akc j ę r ew i z j on i s t ów n iemieck ich i s,powodowała j e j o f i c j a l -
ny zakaz p r zez w ł a d z e austral i jskie . 

Otóż >pod p łaszczyk i em imprezy f i l a t e l i s t yczne j r o zprowadzano wś ród w y -
chodźs twa n iemieck iego , l i c znego w V i c t o r i i i P o ł u d n i o w e j Austra l i i , spec ja lne 
znaczki o treści o d w e t o w e j , sp rowadzone p o c ichu z N R F . Znaczk i (a racze j 
na l epk i ) b y ł y nak l e j ane na kope r t y i m a s o w o rozsyłane pocztą. P r z eds taw ia ł y 
m a p ę „Grossdeutsch landu" w granicach 1914 r. „okruc ieństwa po lsk ie w 1939 
i 1945 r . " , „ m o r d y po lsk ie na Śląsku w 1919—1923'^ itd. Zysk i ze sprzedaży 
t ych p ropagandowych nalepek m ia ł y być użyte na f inansowan i e da lszych 
akc j i o d w e t o w y c h i antypolskich. 

Orgajiizacja polonijna energicznie zaprotestowała przed władzami federa l -
nymi i stanowymi, powodując oficjalną interwencję i uroczystą obietnicę 
władz filatelistycznych Victorii, że nie dopuszczą już do wyzyskiwania imprez 
filatelistycznych dla rewizjonistycznej propagandy antypolskiej. W y d a n o r ó w -
n ież zakaz rozprowadzan ia przez pocztę podobnych na lepek na kopertach. 

OD P E W N E G O C Z A S U prasa austral i jska poświęca Po lsce sporo uwag i . 
W c iągu roku ot )Szeme a r t yku ły i r epor taże o Po lsce ukazały się w n a j -
poważn i e j s z y ch p ismach austral i jskich, m.in. w „Australian Financial 

Review" , „The Bulletin", „Age" , „Austral ian" i w p ł y w o w y m sydne j sk im 
mies ięczniku kato l idk im „Vision". Większość podanych i n f o rmac j i była ob i ek -
t ywna , napisana z myś lą o czyte ln iku austra l i jsk im, k tó ry p r z eważn i e n i ew i e l e 
w i e o Po lsce . W popu la rnym dz ienniku sydne j sk im „Daily Telegraph" uka-
zała się nieidawno seria r epor taży turys tycznych o Polsce. 

W a r t o podkreś l ić , że nazwy miejscowości w zachodniej i północnej Polsce 
w „Australian Financial Review", „The Bulletin" 1 „Vision" są podawane 
•skrupulatnie w pisowni polskiej. A jeszcze n i edawno pisano „S t e t t in " zamiast 
Szczec in lub „Bres l au " zamiast W r o c ł a w . Znaczen ie t e j izmiany jest bardzo 
ważne . W i ą ż e s ię ona ze zn ikn ięc iem z austra l i jsk ich m a p i at lasów g eog ra -
f i c znych l icznych k i edyś nap i sów „under Po l i sh administrat ion" . 

W obsze rnym reportażu z Po lsk i „ T h e Bu l l e t in " poświęc i ł dużo mie j sca 
sp raw i e polskich z i em zachodnich i pó łnocnych. Stwierdz i ł , że „odbudowa 
i rozwój Dolnego Śląska i Zachodniego Pomorza („Western Pomorze" ) jesf 
„wielkim wyczynem", podkreślając, że „integracja tych obszarów z resztą Po l -
ski została zakończona". 

P a ń s t w o w a sieć t e l e w i z y j n a A B C nadała n i edawno n o w y reportaż f i l m o w y 
z Po l sk i , z rea l i zowany pr zez reż . Charl tona w l:t)cu br. i s tanowiący c iąg da l -
szy j e g o p i e rwsz ego sprawozdania f i l m o w e g o z Po lsk i , w y ś w i e t l a n e g o w roku 
ub ieg ł ym. 

WA Ż N Ą R O L Ę O D G R Y W A J Ą po lsk ie f i l m y , wysoico cenione w Austra l i i . 
W c z e rwcu odby ła się wystawa nowoczesnego malarstwa oolskiego 
w Sydney. A na do roc znym „Fes t iwa lu Sz tuk i " w Ade l a i d e pub l i c z -

ność podb i ł y wBipaniałe d eko rac j e m i e j s c o w y c h ma la r zy polskich i w y s t ę p y po -
l on i jnych zesipołów ar tys tycznych i tanecznych. 

Duże za in teresowanie w y w o ł a ł a akcja Rady Naczelnej organizacji polonij -
nych, celem której jest ufundowanie kompletów książek australijskich dla 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i Uniwersytetu w Lublinie. 

Jednocześnie zdecydowano zebrać zestaw książek polskich dla czytelni uni-
wersyteckiej Australian National University w Kanberze. Zebrano już po -
kaźne i lości książek o PoiLsce w j ę zyku angie lsk im, a w ł a d z e A N U n a b y w a j ą 
wszys tk i e poważn i e j s z e nowe pozyc j e . B r a k u j e natomiast książek i podręce -
nilków w języiku po lsk im, szczegó ln ie wydanych w Po lsce po wo jn i e . 

Nabyc i e odpow i edn i e go zestawu książek jest i>odstawowym w a r u n k i e m 
utworzen ia ma A N U katedry j ę z yka ipolskiego i „Po l i sh Studies" . Jednocześnie, 
organizacje polonijne starają się o wprowadzenie języka polskiego jako przed-
miotu nauczania w niektórych australijskich sokołach średnich. 

KRONIKA POLONII NIEMIECKIE! 
• W B O C H U M W D N I U 29 L I S T O -

P A D A 1964 R. odby ł s ię w i e l k i z jazd 
p i e rwszych m ę ż ó w zaufania ( p r z ewod-
niczących) wszys tk i ch g romad Z w i ą z -
ku P o l a k ó w „ Z g o d a " w N iemczech , p o -
święcony omów i en iu p lanu pracy 
Z w i ą z k u na rok 1965, w t y m równ ie ż 
o rgan i zac j i wyc i e c z ek d o K r a j u oraz 
w y j a z d ó w dz iec i na kolonie. 

* 
# N A Z E B R A N I U K O Ł A Ś P I E W A -

C Z E G O „ S Ł O W I K " w Hamborn oma-
w i a n o przysz łe p lany koła, a także 
udzia ł w koncerc ie w Wattenscheid , 
oraz p r z ygo t owan ia do koncer tu kolęd. 
P r z ep rowadzono też pieniężną zb iórkę 
na budowę w W a r s z a w i e pow i e l a rn i 
nut d la zespo łów apiewaiozych na em i -
g rac j i . 

* 

0 U K A Z A Ł SIĘ O S T A T N I O P O -
D W Ó J N Y N U M E R czasopisma n i e -
m i eck i e go „Begegnung m i t P o l e n " 
( „Spotkan ie z Po lską" ) , i i tóre jest kon-
tynuac ją do tychczasowego w y d a w n i c -
twa ukazując ogo się pod ty tu łem 
„Deutsch-Poln i f .che H e f t e " ( , ,Zeszyty 
n iemiedko-po lsk ie " ) . Jest t o wspó lne 
w y d a n i e autorów niemieck ich i po l -
skich, k tórych ce l em jest zb l i żenie c zy -
te ln ika n i emieck i ego do sp raw ipol-

skich, a szczegó ln ie kul tury , l i teratury 
i sztuk. Nieda.wno nacze lny redaktor 
„ B e g e g n u n g " p. K u r t Schnör ing o d w i e -
dz i ł Po lskę . 

* 

# W G R O M A D Z I E „ Z G O D A " W 
D . - M E I D E R I C H w dniu 4 l istopada roz -
począł pracę n o w o założony tam kurs 
j ę zyka po lsk iego dla dziec i . 

• W I E L C E Z A S Ł U Ż O N Y D L A P O -
P U L A R Y Z A C J I P O L S K I E J P I E Ś N I i 
f o lk l o ru w N iemczech , chór „ F i o ł e k " z 
Reck l inghausen rozpoczął w l is topa-
dz ie szereg w y j a z d ó w do oś rodków p o -
lon i jnych , aby d a w a ć tam koncer ty 
i wys t ępy . 

* 

# N A P O C Z Ą T K U L I S T O P A D A 
N O W O Z A Ł O Ż O N A G R O M A D A 
„ Z G O D Y " w B r emen gości ła wyc i e c zkę 
Związiku „ Z g o d a " z Hamburga . Gośc ie 
p r zy j e cha l i iz w ł a s n y m zespołem pieś-
ni i tańca, k tó ry w y p e ł n i ł część a r t ys -
tyczną spotkania. Z a b a w y , tańce, w y -
stępy zachęci ły ob ie g r o m a d y do częst-
szych w i z y t , a dz ia łaczy z Bremen d o 
założenia w łasnego zespołu pieśni i 
tańca. 

BOGATY DOROBEK PRACY 
WYBÓR N O W Y C H WŁADZ 

Z W I Ą Z K U P O L A K Ó W w DANI I 
{Korespondencia własna) 

15 l istopada br. odby ł się w K o p e n -
hadze Z j a z d D e l e g a t ó w Z w i ą z k u P o l a -
k ó w w Dani i . Wz i ę l i w n im udział 
p r zeds taw ic i e l e pięciu o k r ę g ó w : N a k s -
kov , Mar ibo , Kopenhag i , Odense i A a l -
borg — oraz c zo łow i dz ia łacze Po lon i i 
duńskie j . 

Z j a z d podsumowa ł dz ia ła lność o rga -
n i zacy jną Z w i ą z k u za ostatni okres •— 
szczegó ln ie podkreś la jąc t e e l ementy , 
k tó re w i ą z a ł y ją z K r a j e m oraz oceni ł 
p r zeb i eg obchodów 20-lecia P R L w 
środowiskach po lon i jnych w Dani i . 

I tak w m i n i o n y m okres ie Z w i ą z e k 
p r zy wspó łudz i a l e A m b a s a d y P R L w 
Kopenhadze urządzi ł w N A K S K O V w 
D o m u Po l sk im w y s t a w ę i lustrującą 
osiągnięcia X X - l e c i a Po l sk i L u d o w e j . 
Ponad to Okręg w Naikskov zorgan izo-
w a ł p ięć w i e c z o r ó w f i l m u po lsk iego po -
łączonych z p r e l ekc j am i o Po l s ce oraz 
w y c i e c z k ę autokarem do K r a j u . Obok 
P o l a k ó w wz i ę ł o w n i e j udział w i e lu 
Duńczyków . N a zaproszenie t ego okrę -
gu w N a k s k o v p r z ebywa ła w t ym roku 
na w a k a c j a c h grupa dzieci polskich ze 
Szczec ina. 

W M A R I B O — zo rgan i zowano w t y m 
roku' Z l o t Po l on i i Duńsk ie j z udz ia łem 
gośc i z K r a j u . N a zaproszen ie Po lon i i 
p r z e b y w a ł w t y m roku w Dan i i prezes 
T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " minister St. 
Z a w a d z k i . Okręg w M a r i b o zo rgan i zo -
w a ł także Po l sk i T y d z i e ń Ku l tu ra lny , 
po łączony z w y s t a w ą po l sk i e j l i t e ratu-
r y w B ib l i o t ece M i e j s k i e j oraz urządz i ł 
k i lka pokazów polskich f i l m ó w . 

W K O P E N H A D Z E staraniem Z w i ą z -
ku odby ło się spotkanie z ambasadorem 

D A R T O R U N I A 
P O M N I K K O P E R N I K A 

W K U R Y T Y B I E 
W Kurytybie (stan Parana w Brazy-

lii) odsłonięto uroczyście pomnik M i -
koła ja Kopernika, ufundowany Polonii 
brazyli jskiej przez miasto Toruń. 

Pomnik stanął na Placu Polskim. Na 
placu tym znajdują się wyryte w beto-
nie mapy Polski i BrazyUi, będące 
symbolem związków łączących oba 
kraje. 

- irtELÊEWÊA 
• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 
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P R L p. R. Po leszczuk iem. Wyg ł o s i ł on 
odczy t o X X - l e c i u P R L . Z o r g a n i z o w a -
no także t r zy w i e c z o r y polskich f i l m ó w 
i szereg pogadanek o Po lsce . 

R ó w n i e ż a k t y w n i e p racowa ł okręg 
O D E N S E — k tó rego Zespó ł Taneczny 
po pobyc i e na kursie ś w i e t l i c o w y m w 
Jul in ie dał już pięć w y s t ę p ó w . P o d z i -
w i a ł o j e r ó w n i e ż w i e lu Duńczyków . 
Organ i zowane by ły w Odense w i e c z o -
r y po l sk iego f i l m u i pogadank i o P o l -
sce L u d o w e j , j ak r ó w n i e ż t amte j s zy 
okręg zo rgan i zowa ł w i e l k ą imprezę — 
lo ter i ę f a n t o w ą , z k tó r e j dochód p r z e -
znac zy ł na budowę Szko ły Tys i ą c l e -
cia w Szczec inie . 

Okręg A A L B O R G gości ł u s iebie a m -
basadora P R L — co było dużym w y d a -
r zen i em w życ iu środowiska, oraz mia ł 
także s w ó j Po l sk i T yd z i eń Ku l tu ra lny 
i z o r gan i zowa ł t r zy w i e c z o r y pośw ięco -
ne po lsk iemu f i l m o w i i odczy ty o P o l -
sce. 

P o d s u m o w u j ą c na Z j e ź d z i e swó j do-
robek w pracy po l on i j n e j — w i e lu de -
l e ga t ów podkreś la ło duże za intereso-
w a n i e społeczeństwa duńskiego po l -
sk im i imprezami , j e g o udzia ł w tych 
imprezach , oraz pomoc i ż y c z l i w y sto-
sunek do Z w i ą z k u i Po lon i i z a równo 
w ładz , j ak i spo łeczeństwa duńskiego. 

W s k a z y w a n o także na konieczność 
.ścisłej w i ę z i i wspó łpracy z K r a j e m — 
co po zwa l a Po lon i i r o z w i j a ć szerszą 
działa lność kul turalną i ośw ia tową , 
zb l i ż yć Po l skę do Dani i . Z dumą m ó -
w i o n o o osiągnięciach Po l sk i L u d o -
w e j — których popu la ry zowan i e wśród 
(Poloni i w i n n o być j e d n y m z zadań 
iZWiązku. 

P o dyskus j i w y b r a n o n o w y Za r ząd 
G ł ó w n y , w skład k tórego wesz l i : p r e -
zes — p. Wiktor Strzeszewski, sekre-
tarka — p. Bożena Herikson, skarb-
n ik — p. Józef Jakóbik. 

Wieczo rem, po zakończeniu obrad 
de l egac i i gośc ie Z j a z d u by l i p o d e j m o -
w a n i przez ambasadora Poleszczuka^. 
W czasie spotkania pan ambasador 
w r ę c z y ł 35 na jba rdz i e j zas łużonym i 
d ługo le tn im dz ia łaczom Z w i ą z k u O d -
znaki Tys iąc l ec ia Pańs twa Po lsk iego . 
Jest to w y r a z uznania za ich zasługi w 
k r z ew i en iu p r a w d y o Po lsce i za o f i a r -
ną pracę społeczną wśród Po lon i i . 

W imien iu odznaczonych podz i ęko -
w a ł na js tarszy w i e k i e m i dz iała lnością 
społeczną p. Karo l Leżon z Odense. 
Równocześn i e zapewni ł , że w s z y s c y od -
znaczen i nadal będą pracować , n ie 
:szczędząc sił dla dobra Po lsk i . 

Serdeczna a tmos fera , bezpośrednie 
r o z m o w y z ambasadorem P R L i i nny -
m i p ra cown ikami Ambasady zb l i -
ż y ł y dz ia łaczy Po lon i i duńskie j — spra-
w i ł y , że w i e c zó r w Ambasadz i e P R L 
stał się n i e zapomnianym w y d a r z e n i e m 
w ich życiu. 

Jan W O J C I K 



AJccja powieści toczy się w azielmicy M o k o t ó w w W a r -
szawie . Jak zwyfcle z raaia, dozorca P io t rowsk i za j ę ty b y ł 
spnzątaniem pow ie r zonych m u posesj i w i l l o w y c h . . U s ł y -
szawszy w a r k o t s amochodu od razu poznał , że to W a r t -
bu r g doktora No ińsk iego . Uk ł on i ł się, i zaczął opowiadać-
doktorowi , że w j e go w i U i dzie ją się d z iwne rzeczy. — 
B y ł a tu jakaś e l egancka pani, która t w i e r d s ł a , że d r z w i 
do w i l l i są o twar te i n ikogo n ie m a w domoi. K i e d y 
P io t rowsk i poszedł sp rawdz ić , d rzw i okaza ły się z amkn i ę -
te. Późn ie j — c iągną ł da le j dozorca — pyta ł o pan ią d o k -
to rową starszy pan. Dokto r natychmiast uda ł się d o wi l l i . 
Z a n im podąży ł P iot rowsk i . W gab inec ie iznaleźli leżącego-
w fote lu n i eży j ącego mężczyznę. Z r ozwar tych ust b i e g ł a 
przez b r odę a szy j ę cienka strużlca zakrzep łe j k rw i . 
Dok tó r szybiklm k rok i em podszedł d o te le fonu 1 j j ow ia -
domił mi l ic ję . Kap i t an P r z y w a r a i porucznik Zończyk: 
rozpoczęli ś ledztwo. 

— A k iedy mia łem woz ić . Pan inżynier 
Bromberger pęprosił mnie po południu, że 
clące zasadzić astry na tarasie. Musia łem jesz-
cze naprawić kran na P i l i ck i e j pod d w u -
dz iestym czwartym.. . 

— Dobrze, dobrze — przerwa ł mu P r z y -
wara. 

— Ja tam lubię porządek — zaperzy ł się 
P io t rowsk i . — Jak m a m coś zrobić, to w o l ę 
zrobić zaraz niż zwlekać. 

— Dobrze... — w głosie o f i cera zabrzmiało 
zniecierpl iwienie. — Odpowiada jc i e ty lko na 
pytania. C z y mogl ibyście opisać m i dokład-
nie tę siwą panią? 

— Ano... dokładnie to nie, bo ciemno już 
było, a na naszej ul icy słabe oświet lenie . T y l e 
ty łko pamiętam, że była siwa i e legancko 
ubrana i, to dz iwne, nawet młodo wyg ląda ła . 
Mog ła się jeszcze podobać — pr zymruży ł 
sze lmowsko oko i zachichotał króciutko. 

— A jak była ubrana? 
— Elegancko, to jedno mogę powiedzieć. 
— Poznal ibyście ją? 
— Chyba tak. 
— C z y miała p r z y sobie jakiś pakunek al -

IJo teczkę, albo wal i zeczkę? 
— Nie . A zresztą, p o w i e m od razu, gdyby 

nawet miała, to i tak b y m nie zobaczył, bo 
mnie to wszystko tak zaskoczyło, że g ł owę 
straciłem. 

— T a k — westchnął P r z y w a r a i f>omyślał, 
że siedzący przed nim cz łowiek ma już p r z y -
tępioną w i ek i em pamięć. N a w e t młody, k i l -
kunastoletni chłopiec pot ra f i łby udzielić 
ściślejszych wy jaśn ień . P o chw i l i zastano-
wienia zapytał : 

— C z y wtedy , kiedyście pobiegl i do w i l l i , 
d r zw i gabinetu by ł y o twarte? 

— Ja t am nie w iem. Dość na tym, że sta-
nąłem w przedpoko ju i zacząłem wołać panią 
doktorową, bo myślałem, że ona wróci ła. 

— P o t e m poszliście na górę. C z y tam 
d r zw i b y ł y pozamykane? 

— Z d a j e m i się, że tak, ale czy ja mogę 
pamiętać? Przypomnia ło m i się wtedy , że 
trzeba złapać tę s iwą, bo wydała mi się po -
dejrzana. 

— Pobiegl iśc ie w ięc na Puławską. Czy 
daleko? 

— N a j p i e r w do przystanku t r a m w a j o w e g o 
na rogu Malczewskiego , potem kawałek da-
le j , gdz ie jest przystanek 144 i pośpiesznego, 
a potem jeszcze do Pa rku Dreszera i zawró -
ciłem. Myś la łem, że może spotkam tę kobietę 
ale kamień w wodę . 

P r z y w a r a dopiero teraz zapal i ł papierosa. 
— A ten stary?... Tego powinniście l ep ie j 

zapamiętać, bo by ł u was w mieszkaniu, p rzy 
świet le — powiedział zachęcająco. 

— Ten by ł w okularach, miał siwą bródkę 
i m ó w i ł n iewyraźnie . 

— Seplenił? 
— Nie , ty lko przekręcał wy ra zy , tak j ak -

by nie znał dobrze naszej m o w y . 
, ,Pewno osiadły w Polsce cudzoz iemiec" — 

pomyślał P r z ywara i od razu skojarzy ł to 
spostrzeżenie z cz łowiekiem, k tó ry został za-
mordowany . Po t em zapytał : 

— A jak był ubrany? 
— N i e bardzo, nie bardzo — pokiwał g ło-

wą P io t rowski . — Trochę jak dziad, a trochę 
jak pan — uśmiechnął się, i w idać było, że 
sp>odobała mu się ta odpowiedź. 

— Dokładnie j , dokładnie j — przynagl i ł go 
kapitan. 

— Jakby tu panu powiedzieć. M ia ł białą 
staromodną marynarkę z czesuczy, jak to 
dawn i e j panowie nosili, a do tego czarce po-
targane spodnie, jak dziad. Mia ł porządny 

kapelusz s ł omkowy , a do tego stare, rozcz ła-
pane trampki. Od gó r y to by ł elegancki, a od 
dołu, pożal się Boże — zachichotał. 

— C z y widzie l iście go kiedyś w te j dz ie l -
nicy? 

— N i e — odparł dozorca bez namysłu. 
— A tę siwą panią? 
— T e ż nie. 
— Dobrze znacie tute jszych ludzi? 
— Co b y m nie znał, przecież pół życia 

spędzam na ulicy. 
— A tego zamordowanego nie widzie l iśc ie 

nigdy? 
— N igdy . 
— Cholera — szepnął kapitan i dorzuci ł 

w myśl i . ,,To skąd się ten facet tuta j wz i ą ł ? " 
Targną ł n im chw i l owy napad złości. N i e lubił 
takich ta jemniczych spraw. Zan im z identy-
f i ku ją zamordowanego, upłynie sporo czasu, 
a tymczasem zbrodniarz może się ulotnić albo 
zatrzeć ślady. Mi l cza ł przyg ląda jąc się bacz-
nie dozorcy. P i o t rowsk i wyg l ąda ł schludnie 
i poczciwie . M ia ł na sobie granatowy, czysty 
kombinezon roboczy, spod którego wyg l ąda ł 
b iały półkoszulek. By ł starannie, krótko 
os t rzyżony i wygo l ony . Jego s iwe oc zy t rzeź -
wo, a zarazem pwczciwie pa t r zy ł y na świat. 
A jednak by ło coś w t y m cz łowieku zagad-
kowego , coś nieuchwytnego, czego doświad-
czony o f i c e r s łużby ś ledczej nie móg ł okreś-
lić ani pojąć. I właśnie teraz, g d y ich spo j -
rzenia Skrzyżowały się, w kapitanie zrodz i ło 
się nagłe p<xiejrzenie. A może właśnie ten 
poczc iwie w y g l ą d a j ą c y cz łowiek jest morde r -
cą ta jemniczego cudzoziemca? Zagadnął w i ę c 
ostro: 

— Więc powiedzc ie mi, d laczego nie daliś-
cie znać na mi l ic ję? 

P io t rowsk i drgnął . Z jego starannie w y g o -
lonych, błyszczących po l i czków odpłynęła 
k rew. Patrza ł chw i l ę w milczeniu, mrużąc 
szare oczy . Po t em uśmiechem zatuszował na-
g łe zmieszanie. 

— O właśnie... — wybąkał . — O to samo 
pytał s ię pan doktor . Sam nie w iem, dlaczego 
nie poszedłem na mi l i c ję . Chyba zupełnie 
zgłupiałem... 

— Miel iśc ie sporo czasu, żeby zmądrzeć — 
pr ze rwa ł m u kpiąco kapitan. — Zapewne do-
stajecie wynagrodzen ie od doktora No iń -
skiego? 

P i o t rowsk i uniósł sią gwa ł t own ie z ławk i 
i jeszcze mocnie j zacisnął powiek i , tak że 
między rzęsami b łyskały ty lko źrenice. 

— Ja lubię porządek — zawołał . —- Jak 
sami nie chcą p i lnować domu, to ja m a m za 
nich pi lnować? Doktorowa wy j e cha ł a i nawet 
mi nie powiedz ia ła „ca łu j psa w nos". 
A zresztą za p i lnowanie mi nie płacą. 

— Siadajc ie — P r z y w a r a wykona ł taki 
ruch, j akby go chciał popchnąć na ławkę. — 
Siadajc ie i mówc i e trochę ciszej. K i e d y dok-
torowa wy jecha ła? 

P io t rowsk i opadł na ławkę. 
— N i e w i e m kiedy. Dość że jak w c zwar -

tek poszedłem podlewać kw ia t y w ogrodzie , 
to już nikogo nie było; ani pani dok to rowe j , 
ani s łużącej . 

— C z y oni dobrze ż y j ą ze sobą? 
— Kto? 
— Noińscy. 
— Czy ja wiem? Chyba dobrze. A w a n t u r 

tam nie ma. A zresztą, c zy im czegoś brak? 
Dziec i nie mają , a doktor f o rsy zarabia, jak 
lodu. Ginekolog, rozumie pan. Jak są godz iny 
przy j ęć , to baby nie mogą pomieścić się 
w przedpokoju. 

— Mówic i e , że ginekolog. C zy nie słysze-
liście, że robi n iedozwolone zabiegi? 

P io t rowsk i prychnął. 
— C z y ja tam w iem? Dość na tym, że ma 

dobrą kl iente lę . Mówią , że dw i e s tówki za 
w i z y t ę bierze. Tak i może żyć i gw izdać na 
wszystko. 

, ,Taki może żyć i gwizdać na w s z y s t k o " — 
powtó r z y ł w myś l i P r z y w a r a i spo j r zen i em 
odszukał Noińskiego. Doktor siedział na 
stopniach prowadzących do wi l l i . O b r y w a ł 
l istki z gałązki w y c h y l a j ą c e j się zza poręczy 
schodków. P r z y w a r a przyg lądał mu się d łu -
go. , ,Mocny cz łowiek — myśla ł — jeże l i po 
takim Wiypadku po t ra f i zachować zupe łny 
spokó j " . SfKDdobał mu się ten mężczyzna. 
By ło w n im w ie l e siły i równowag i , co szcze-
gólnie cenił o f i c e r służby śledczej . No ińsk i 
wyc zu ł j ego spojrzenie i wo lno zrwrócił ku 
niemu oczy . Pat rza ł na kapitana jak na m a r -
t w y przedmiot , uzupełnia jący urządzenie 
ogrodu. P r z y w a r a nie w y t r z y m a ł jego spo j -
rzenia. Zwróc i ł się do dozorcy : 

— Poczeka jc i e tu ta j i nie wyda la j c i e się 
p>oza ogród. Będę mia ł z w a m i jeszcze do po -
mówien ia . 

P i o t rowsk i żachnął się gwał townie . 
— Już wszystko panu powiedz ia łem. 

A zresztą m a m robotę. 
O f i c e r rzekł jeszcze sp>okojnie: 
— M ó w i ł e m , żebyście na mnie czekal i . 

C z y rozumiecie? 

* 

P r z e d w i l l ą za t rzymał się n o w y samochód. 
Wkró t c e w fur tce ukazał się mężczyzna 
z wal izeczką w ręku. P r z y w a r a poznał m i l i -
c y jnego lekarza Wi lmańskiego. Doktor świe -
cił z daleka wie lką łysiną i toczył się z w y -
si łkiem na krótkich, nieco kabłąkowatych 
nogach. 

— Ps iakrew, musieliście m i popsuć n ie-
dz ie lę — huknął tuba lnym głosem i w n e t 
zażar tował : — W niedzie lę zbrodnie pow in -
ny być mi l i cy jn i e zabronione. N iech pan 
spo j rzy , jaka pogoda. Ze też ludz iom chce sią 
w słoneczny dz ień opuszczać padół ziemski. 

— T e g o nie można im zabronić — odpo -
wiedz ia ł z emfazą P r z ywara . — Zwłaszcza 
jeże l i czynią to nie z w łasne j wo l i . 

— A l e psują nam wszys tk im humor. Z n o -
w u nie będę móg ł jeść obiadu, a szkoda, bo 
żona właśnie w c z o r a j dostała po lędwicę na 
be fsz tyk i . C z y to nie straszne? 

— Straszne, straszne — zakpił P r z y w a -
ra. — Niech pan idzie do środka, tam jest 
Żończyk . On panu udzieli potrzebnych wska -
zówek. 

— Okropne — zawoła ł lekarz i m inąwszy 
siedzącego na stopniach Noińskiego zniknął 
w drzwiach. 

P r z y w a r a zb l i ży ł się do Noińskiego. 
— T o rzeczywiśc ie okropne — powiedział , 

j akby chciał rozwinąć myś l Wi lmańskiego. — 
Okropne i p r z yk re zwłaszcza dla pana. 

Noiński wstał. Długimi, kościstymi palca-
mi strzępił z ie lony listek bzu. 

— Jestem piekie lnie zmęczony. Od w c z o -
ra jszego południa by ł em w drodze, a za Ra-
domiem mia łem poważny de f ek t w maszynie 
i utknąłem na całą noc. A ta sprawa — z w r ó -
cił spojrzenie na d r zw i — zupełnie mnie za-
szokowała. T o chyba jakiś makabryczny żart. 
Przec ież nikt nie zna tego człowieka. 

— Wspó łczu ję panu, panie doktorze. Za -
nim jednak nasi ludzie nie przeprowadzą ba-
dań, nie będzie pan móg ł się położyć. 



R O D Z I B î A 
OO S M E J rano d r z w i 

o t w i e r a j ą s ię z h a -
łasem i z miesz lca-
nia w y b i e g a t r z ech 
m ł o d y c h ludz i . R o z -
m a w i a j ą g łośno, z 

- o ż yw i en i em . K a ż d y z n i ch 
t r z y m a w r ęku w y p a k o w a n ą 
t eczkę . Z b i e g a j ą s z y b k o p o 
s chodach i w y c h o d z ą na u l i -
cę . Sp ieszą s i ę d o s zko ły . 

P o ich w y j ś c i u w m i e s z k a -
n iu zapada cisza. G o s p o d y n i 
z a m k n ^ a s ię w kuchn i , a ż e -
by p r z y g o t o w y w a ć ob iad . M ą ż 
j e j został s a m w j a d a l n y m 
p o k o j u . S i edz i p r z y s to le n i e -
r u c h o m o z e s p l e c i o n y m i d ł o ń -
m i . Jest t o m ę ż c z y z n a w ś red -
n i m w i e k u o u j m u j ą c e j p o -
w i e r z c h o w n o ś c i . N a oczach 
m a c i e m n e oku la ry , m i m o że 
w p o k o j u p a n u j e p ó ł m r o k . 
Jest n i e w i d o m y . T e r a z , r a n o 
żona n i e m a czasu, a b y d o -
t r z y m y w a ć m u t o w a r z y s t w a , 
a l e za t o p o i>ołudniu i w i e -
c z o r a m i czy ta m u g łośno — 
ga z e t y ,i>olBkiie i f r ancusk i e , 
ks iążk i . 

Jes teśmy u p a ń s t w a R o -
.gowsk ich w D i j o n . M i e s z k a -
n i e ich z n a j d u j e s ię w j e d n y m 
z n o w y c h ib loków H L M na 
p e r y f e r i a c h miasta . Czys t o tu 
i sch ludnie , m a ć kob i e cą , 
t r o s k l i w ą r ^ ę . C z u j e s ię n a -
d e w s z y s t k o t k l i w o ś ć w 
s tosunku p a n i M a r i i d o m ę -
ż a - i n w ^ l i d y . R o b i o n a w s z y -
stko, a b y m ą ż j a k n a j m n i e j 
o d c z u w a ł ibolesne skutk i s w e -
g o ka l e c twa , aby n i e z w r a c a ł 
na s i eb i e u w a g i innych ludz i . 
N a space r chodzą z a w s z e r a -
z e m i p a n Jan n ie p o t r z e b u j e 
nosić b i a ł e j l ask i . 

W j a k i sposób s t rac i ł on 
w z r o k ? T r u d n o o t o p y t a ć 

wpros t , n i e d o t y k a j ą c b o l e -
sne j s truny. A l e p a n R o g o w -
ski z a c z yna o p o w i a d a ć sam. 

— B y ł o to j eszcze w o k r e -
sie, g d y p r a c o w a ł e m w f a b r y -
ce z w r o t n i c k o l e j o w y c h . "W 
chw i l i g d y odc ina ł em n i t y 
o d ł a m e k w y b i ł m i oko . D r u -
g i e o k o !pozoistało n i e tkn i ę t e . 
W i d z i a ł e m na n i e zupe łn i e 
norma ln i e . P r z e z s i e d e m lat . 
T a k jes t , w s i e d e m lat po 
p i e r w s z y m w y p a d k u w y d a -
r z y ł s ię d rug i , w s k u t e k k t ó r e -
g o s t a ł em s i ę z u p e ł n i e n i e w i -
d o m y . R o z c i ą g a ł e m na p o -
d w ó r z u d r u t g a l w a n i z o w a n y , 
s to jąc na drab in i e . W czasie 
g d y nac i ą gną ł em dru t , aby g o 
naprężyć , p^k ł 'w ś rodku i 
o s t r y kon i e c u d e r z y ł m n i e w 
d r u g i e oko. 

P a n R o g o w s k i n i e m ó w i n i -
g d y d ł u g o o sobie . R o z m o w a 
schodzi na t e m a t dz i ec i . T r z e j 
s y n o w i e są p r z e d m i o t e m j e g o 
radośc i i d u m y . W s z y s c y t r z e j 
są uczn iami L y c é e Carno t w 
D i j on . Janek będz i e z d a w a ł w 
t y m r o k u s z k o l n y m d r u g ą 
część m a t u r y , m a 19 la t . R o -
be r t m a w t y m roku z d a w a ć 
p i e rwszą część m a t u r y , jest o 
d w a la ta m ł o d s z y o d brata . 
IS^letni G u y natomias t d o -
chodz i d o b r e v e t é l émen ta i r e . 
L y c é e Carno t jeist ba rd zo d o -
brą szko łą . W s z y s c y t r z e j R o -
g o w s c y w y b r a l i t y p k l a s y c z -
ny, d a j ą c y g r u n t o w n i e j s z e 
wyks2 : tałcenie i szierszą k u l -
tu rę uc zn i ow i . O p a w i a d a j ą c o 
s w y c h dz i ec iach r o d z i c e r o z -
p r o m i e n i a j ą się. B r a k im 
s ł ów , aby w y r a z i ć , i l e radości 
im s p r a w i a j ą , jaik d o b r z e s ię 
uczą. 

— W s z y s c y t r z e j m a j ą p o -
dobne z a m i ł o w a n i a : Wszyscy 

t r z e j chcą b y ć l e k a r z a m i — 
m ó w i o j c i e c . — M o i m g o r ą -
c y m p r a g n i e n i e m jest , a b y 
choc iaż j e d e n z m o i c h s y n ó w 
po skońc zonych studiach, p o 
zdobyc iu zawodu , os i ed l i ł s ię 
w Po l sce . 

R o z m o w a schodz i na t ema t 
w s p ó l n y c h z n a j o m y c h . W i e l u 
z n ich d z i w i s ię, d l a c z e g o R o -
g o w s c y tak w i e l k i e znaczen i e 
p r z y w i ą z u j ą d o ksz ta ł cen ia 
dz iec i . N i e j e d e n py ta ł , d l a c z e -
g o n ie s k i e r o w a l i ich d o p r a -
cy, choćby w szp i ta lu , j eś l i 
m e d y c y n a t a k ba rd zo ich p o -
c iąga. A l e r odz i ce t r w a l i 
uparc i e p r z y s w o i m : muszą 
s ię uczyć , muszą b y ć l u d ź m i 
w y k s z t a ł c o n y m i . 

— P r z e s z ł y j u ż c zasy ł o p a -
t y i k i l o f a . T a m , g d z i e p o -
t r z ebnych b y ł o d a w n i e j t ys i ąc 
łopat , t e r a z w y s t a r c z y j edna 
g ł o w a . 

P a n Jan R o g o w s k i m ó w i 
p o w o l i , z p o w a g ą , b a r d z o sen-
t enc j ona ln i e , j ak to c zyn ią l u -
dz ie , k t ó r z y częs to p r z e b y w a -
ją s am i i dużą r o z m y ś l a j ą . 
O p o w i a d a o pos t ępach s y n ó w 
w nauce j ę z y k ó w obcych . C i e -
s z y g o ba rdzo , ż e uczą się ł a -
c iny , że na t e m a t s t a r o ż y t n e -
g o R z y m u .potraf ią t y l e c i eka -
w y c h r z e c z y o p o w i e d z i e ć . O n 
sam n i e m i a ł m o ż l i w o ś c i 
ksz ta ł cen ia się. W w i e k u 17 
la t zos ta ł w y w i e z i o n y p r z e z 
N i e m c ó w na r obo t y . B y ł o t o w 
p o c z ą t k a c h w o j n y , na Z a m o j -
s z c zy źn i e . K t o k o l w i e k p r z e -
ż y w a ł o k u p a c j ę n i e m i e c k ą na 
z i em i lube l sk i e j , w i e , j ak p o -
t w o r n i e p r z e ś l a d o w a ł okupant 
ludność p o w i a t u z a m o j s k i e g o . 
Ś m i e r ć i m ę c z e ń s t w o n i e o m i -
j a ł y t a m n i e t y l k o m ł o d z i e ż y , 
a l e n a w e t i m a ł y c h dz iec i . 

—• O d t e j p o r y n i e w i d z i a -
ł e m Po l sk i . N i e w i d z i a ł e m i 
n i e z obaczę j e j j u ż n i gdy , a l e 
m i m o to p r a g n ę w r ó c i ć w m e 
s t rony rodz inne . G d y n a j s t a r -
s z y z m y c h s y n ó w zda m a -
turę i r o z p o c z n i e studia w 
E c o l e d e M é d e c i n e , p o j e d z i e -
m y z żoną do P o l s k i na w a -
k a c j e . 

Czas m i j a s z y b k o na r o z m o -
w i e , o p o w i a d a n i u , w s p o m n i e -
n iach. N i e z d ą ż y l i ś m y się n a -
w e t z o r i e n t o w a ć , k i e d y z e ga r 
zac zą ł w y b i j a ć g o d z i n ę d w u -
nastą. N a u l i cy , na p lacu 
p r z e d d o m e m zac z yna u k a z y -
w a ć s ię co raz w i ę c e j m ł o d y c h 
c h ł o p c ó w i d z i ewc zą t . T o ucz -
n i o w i e śp ieszą s ię do s w y c h 
d o m ó w na obiad. W r e s z c i e i 
w p r z e d p o k o j u p a ń s t w a R o -
g o w s k i c h r o z l e ga s ię s tukanie , 
s zu ran i e i do s t o ł o w e g o w c h o -
dzą k o l e j n o w s z y s c y t r z e j s y -
n o w i e . T r z e j do rodn i , w e s e l i 
ch łopcy . P a t r z ą c na nich i 
pa t r ząc na p r o m i e n i e j ą c e ob l i -
c z e o j c a m y ś l i się m i m o w o l i 
o Jvtickiewic'zowiskich , ,Trzech 
B u d r y s a c h " . 

Jeszcze p a r ę la t t e m u 
w s z y s c y t r z e j uczęszcza l i do 
k o n s e r w a t o r i u m i u c z y l i s ię 
g r y na sk r z ypcach . W s z y s c y 
t r z e j g r a l i w o rk i e s t r z e s y m -
f o n i c z n e j . P r a c y w l i c eum 
p r z y b y w a j e d n a k z r oku na 
rok . T r z e b a b y ł o skoncen t ro -
w a ć w y s i ł k i na nauce w l i -
ceum. N i e s t e t y , m u z y k a m u -
siała z e j ść na r a z i e na p l an 
da lszy . 

O p u s z c z a m y d o m p a ń s t w a 
R o g o w s k i c h , d o m po l sk i e j r o -
dz iny . D o t k n ę ł o ją c i ę żk i e n i e -
szczęście. Jedno z n a j w i ę k -
s zych nieszczęść, j a k i e c z ł o -
w i e k a m o ż e spotkać . A l e p o -
g o d n a r e z y g n a c j a o j ca , t k l i -
wość i dob roć m a t k i o raz s y -
n ó w s t w a r z a j ą c iep łą a t -
m o s f e r ę rodz inną , w k t ó r e j 
ł a t w i e j znieść ka l e c two . G d y 
w s z y s c y są r a z e m w domu, 
p a n u j e tu p o g o d a i radość. I 
t e j a t m o s f e r y r o d z i n n e j d o m u 
R o g o w s k i c h , z j aką chc i e -
l i b y ś m y spo t ykać się w d o -
m a c h w s z y s t k i c h naszych z n a -
j o m y c h i p r z y j a c i ó ł , n i e m o ż -
na chyba i n a c z e j nazwać , j ak 
szczęśc iem r o d z i n n y m ! 

WALDEMAR KOTOWICZ 

T e r a z z n ó w Jurek d o ł ą c z y ł do m n i e , zsunął po -
ł ó w k ę na t y ł g ł o w y i uśmiechną ł się. 

—- W i e s z CO, p r z e d w c z o r a j s z a w ó d a dobr ze m i 
zrob i ła , a m o ż e t en p o m y s ł z z a w i a d o m i e n i e m , l i -
cho w i e . W k a ż d y m r a z i e coś s i ę ze m n ą stało. S ł o -
w o d a j ę — p r z es z ed ł n a g l e na i r on i c zny ton — że -
b y m jeszcze k r a d ł św in i e w p a r t y z a n t c e i m i a ł na 
r o żk ł adz i e p a r y ludzi , c z u ł b y m s ię chyba zupe łn i e 
tak j a k w y . A l e Chlać w ó d ę w czasie okupac j i , a p o -
t e m oszukać j edną fo l iksdo jczkę , t o j eszcze za m a ł o 
d la sipokoju sumien ia . 

— N i e w j ^ i l a j się, Juruś, n o i przes tań w r e s z c i e 
m y ś l e ć o t e j s w o j e j — p r z e r w a ł e m m u . — By ł o , 
m inę ł o , n i e m a o c z y m m ó w i ć . Z a w i a d o m i e n i e sze f 
w y s ł a ł ? Wys ł a ł . Z n a c z y się, umar ł e ś dla n i e j i o d -
p ł yn i e sob ie . P l u ń i zaipomnij . A c o do o k u p a c j i 
i reszty. . . M ó j d r o g i , r ó żn i e s i ę ludzk i e l osy p lo tą . 
W e ź chociażby.. . — w y m i e n i ł e m i m i ę d o w ó d c y n a -
s zych g r a n a t n i k ó w . — B y ł w W e h r m a c h c i e , b i ł się 
na f r o n c i e w s c h o d n i m , p ó ź n i e j p o d d a ł s i ę R o s j a n o m 
d o n i e w o l i , a m o ż e g o w z i ę l i . K t o t o d z i s i a j s p r a w -
dzi. Z otx )zu j e ń c ó w zosta ł p r z e k a z a n y d o nas z e j 
armi i , b o podał , że j e s t P o l a k i e m , j a k k a ż d y Ś lą -
zak. S k o ń c z y ł kurs i j e s t p o d c h o r ą ż y m bez s topnia . 
Nos i t en s a m m u n d u r co m y , d o w o d z i k i l k o m a ludź -
mi , a le zobacz , z j aką o d r a z ą p a t r z y na nasze j e -
dzenie , na ' b r e zen towe bu t y c z y pa r c i ane pasy . P o -
s łucha j , j a k m ó w i n i e ra z , że n i em iedk i żo łn ie r z 
d o s t a j e n a w e t p i ln i c zek do paznokc i . A j e d n a k s łu-
ży w t y m d z i a d o w s k i m , w e d ł u g n i ego , w o j s k u , ł>o 
to n a j l e p s z e d la n i e g o w y j ś c i e . 

— O m n i e myś l i s z t o samo, p r a w d a ? 
— N i e , b rac i e , t y ś ż y ł j a k t ys iące innych.... z d a -

leka o d wszys tk i ego . . . c zor t wie. . . — z a s t a n o w i ł e m 
s ię — m o ż e w ł a ś n i e t a c y n a j l e p i e j k i e d y ś w y j d ą 
z ca ł e j histor i i . P o l i t y k a t o kaba ła , r ó żn i e s ię m o ż e 
ułożyć. C ó ż ci z resztą b y ł o po t r z eba . P ł y w a ł e ś j a k 
pączek w m a ś l e ipod o p i e k ą f o r s i a s t e go o j c zu lka , 
a pa r ę godz in z a k o n s p i r o w a n e j nauk i w y s t a r c z y ł o , 
ż ebyś s ię c zu ł patr io tą . 

— N i e d r w i j . 

— N i e d rw i ę . W i e m t y l ko , że tob ie o k u p a c j a n ie 
da la ipo łbie , n i e zabra ła nauk i , n i e r o zpędz i ł a r o -
dziny... A wo lność , o j c z y z n a , idee... t o po j ę c i a o d -
l e g ł e i a b s t r a k c y j n e , k i e d y m a s z f o r s ę w k i e s zen i 
i ładną d z i e w c z y n k ę d o łóżka. W i e m , w i e m — n i e 
d a w a ł e m sob ie p r z e r w a ć — zaraz p o w i e s z , że z a w s z e 
m ia ł e ś pa t r i o t y c zne c i ągo tk i , a l e o j c i e c , ko ledzy . . . 
Z g o d a , w i e r z ę , ż e b r a k o w a ł o ci bodźca , ibo w y s t a r -
czy ła zupe łn i e głuipia s p r a w a , abyś w s k o c z y ł 
w m u n d u r i d r a ł o w a ł na f r o n t . T y l k o j a k x>od 
o g n i e m narob i s z z p i ę ć r a z y w po r tk i , t o z r o zu -
mies z r ó żne r z e c z y i w tedy . . . 

— Myś l i s z , że w t e d y z w i e j ę j ak t en t w ó j p lu t o -
n o w y ? 

— Myślę . . . m y ś l ę w łaśn i e , co w t e d y t y pomyś l i sz . 
P o d W r o c ł a w i e m m i a ł e ś taką minę. . . 

W o d p o w i e d z i Jurek w z r u s z y ł r a m i o n a m i , o b e j -
r za ł s ię ma m a s z e r u j ącjrch t u ż za n a m i ż o łn i e r z y 
i ipowiedz ia ł : 

— C i e k a w j es t em, j aką t y m i a ł e ś m i n ę , k i edyś 
p i e r w s z y r a z z o b a c z y ł zamias t m ias ta k u p ę g r u z u 
i ogn ia . D o t e g o m i ł a p e r s p e k t y w a s z t u r m o w a n i a 
czegoś t a k i e g o ; cho l e rn i e n i e l ub i ę k u r z u i gorąca.. . 

— Ech, ochotn iku , o cho tn iku z a f a j d a n y , myś la ł eś , 
że będz i esz m i a ł b u d k ę z l odami w o k o p a c h i b u r -
d e l i k z p r y s z n i c e m p r z y sz tab ie baonu. T e r a z j eszcze 
m a m y r a j s k i e życ ie . M o ż n a choc iaż z a w s z o n ą k o -
szu lę w p i e r w s z e j l eps z e j cha łup ie zmien i ć . W p a r -
t y zan tce o g r y z a ł y nas p r a w i e do kości, a zobaczysz , 
j ak w l e z i e m y w okopy. . . 

— P r z e s t a ń m n i e s t raszyć — Jurek rozz łośc i ł s i ę 
nag le . — L e p i e j p ow i ed z , po cho l e rę pchasz s i ę na 
f r on t . 'P rzec ież w y , z A e l u c z y Becha , m o ż e c i e za -
łapać d o b r e "posadki w k r a j u , w i ę c po co j e s z c ze l e -
z i esz t u t a j ? M a ł o ci b y ł o pa r t y zan tk i ? 

— P o co? P o t o samo , c z e g o chc i a ł em w i>ar-
tyzantce . 

— A h a , c z y l i p r o putolico tx>no odda ł e ś c i a ł o 
w s z o m na pożarc ie , a duszę cnoc ie w o j s k o w e j , b e z 
strachu, że w s z y s t k o r a z e m możes z z ł o ż y ć p o d k r z y -

ż y k b r z o z o w y . A m o ż e ci s ię m a r z y V i r t u t i M i l i -
tar i , co? P r z y z n a j s ię ! 

— N i e , brac ie . Choc i a ż t o w y g l ą d a , j a k b y m c z y -
ta ł z g a z e tk i k o m p a n i j n e j , a le c i j t ow i em, b o p r a w -
d z i w e : m a r z y m i s i ę to, c z e g o nam n ik t w p r e z e n -
cie n i e da. 

— S łuszn ie ! T y m ba rd z i e j , ż e j a k w i e m , n i e 
chcesz o n i c p ros i ć P a n a Boga , t y l k o sam w y w a l -
c zyć na po lu chwa ł y . W d z i ę c z n y n a r ó d pos taw i ci 
za t o pomn ik , dostaniesz p i ę ć h e k t a r ó w i d w i e 
N i emk i -n i ewo ln i c e . . . W i e s z co — iporzucił i r on i c z -
ny ton i r o z e śm ia ł s ię szczerze — osob iśc ie n i e m a m 
żadnych a m b i c j i m i l i t a rnych , r e z y g n u j ę 2 ko r zyśc i 
m a t e r i a l n y c h na l e żnych z w y c i ę z c y , a l e cho le rn ie 
chciałb3ran... no, dos tać na p r z y k ł a d j ak i e ś o d z n a -
czen ie b o j o w e . M a s z po j ę c i e , j ak b e l f r y na e g z a m i -
nach w y t r z e s z c z a l i b y o c z y na K r z y ż W a l e c z n y c h . 
A s t a r y j a k b y s i ę ipuszył. Już sob ie w y o b r a ż a m , j a k 
m n i e p r z e d s t a w i a — nadą ł ipol iczki i w y c i ą g n ą ł 
d łoń p r z e d s i eb i e : — „ M ó j syn, boha te r spod B e r -
l ina.. . " A j a d u m n y i b l ady , s t a l o w e S{pojrzenie... 

— T y , Bralu spod W r o c ł a w i a , t r z y m a j n o g ę ! — 
p r z y w o ł a ł e m go do rzeczjrwŁstości. P o d s k o c z y ł s z y b -
ko d w a ra zy , w y r ó w n a ł i w r ó c i ł do swo i ch m a r z e ń 
n i e co skons t e rnowany . 

— No , t a k — k r ę c i ł g ł ową . — K r z y ż W a l e c z n y c h 
to n i e że ton za p i e l g r z y m k ę do C z ę s t o c h o w y , a l e 
g d y b y m na p r z y k ł a d został ranny , t y l k o l e k k o — 
zas t r z eg ł s t anowczo , j a k b y m j a o t y m d e c y d o -
wa ł . — Ż e b y m i b roń B o ż e c zegoś n ie urwało. . . 

— Szc zegó ln i e t e g o n a j w a ż n i e j s z e g o . P o ł o w a bab 
w L u b l i n i e 'poszłatoy w t e d y d o klasztoru.. . 

— T f u , cho l e ra , o d p u k a j w n i e m a l o w a n e — Ju-
r e k z u d a n y m c z y p r a w d z i w y m s t r a chem zakręc i ł 
się w ko ło , s zuka j ą c , w co b y tu odpukać , i z d e r z y ł 
s ię z K l u m e m . K l u m w y p r z e d z i ł w ł a ś n i e ż c t o i e r z y 
i zna laż ł s i ę obok nas na cze le k ompan i i . N i e s ł y -
sza ł w i d o c z n i e os ta tn ich s ł ó w Jurka , g d y ż m i m o 
w o l i p r zys taną ł p y t a j ą c : 

— C o jest , p a n i e iporuczniku? C o p a n zgub i ł ? — 
r o z e j r z a ł s i ę p o z i em i 1 o d s k o c z y ł p r z e d nadcho -
dzącą n a ń c zo ł ową c z w ó r k ą kompan i i . 

— S im i i en i e z gub i ł — od i>owiedz ia ł em za Ju r -
ka. •— A l e już j e odna laz ł . 

— Jak t o zgub i ł ? Jak m o ż n a zgub ić sumien ie? — 
d o p y t j f w a ł s ię ł aknący w i d a ć -pogawędki K l u m . 

— Z w y c z a j n i e z gub i ł i zna la z ł — m r u k n ą ł e m , 
a K r ę ć k i , ż e b y un iknąć da l s z y ch indagac j i , o d w r ó -
c i ł s i ę do ż o ł n i e r z y : 

— Ś p i e w , ch ł opcy ! N o , k t ó r y t a m z a p i e w a j ł o ? — 
szed ł p a r ę k r o k ó w t y ł em . Harce r z , c h o l e r a ! 

<11 - d . e . n . ) 



IfSTYl rzybtm 
Rozmyślania 

o prezentach 
PANIE REDAKTORZE! 
W fiągu ostatnich kilku dni 

ulice, którymi codziennie cho-
dzimy zmieniły sią, od kilku 
dni te ulice mają inny, nie-
zwyczajny wygląd. Gwiazdka 
nadciąga. 

„ P o w&zystk ich m i a s t a c b s t o j ą 
z i e lone d r z e w a p o k o j u 
r o z i s k r z o n e n a d z i e j ą — 
s t r o j n e w z ło te g i r l a n d k i — 
s t r o j n e w z łociste l a m p k i — 
s to j ą i p romiea i i e ją . » ' 

A w sklepach z zabawkami, 
w śklepach z upominkami, w 
ogóle w sklepach i wszyst-
kich „Galeries", „Monoprix", 
„Prisunic" — ileż nęcących 
świecidełek! Zabawki to teraz 

0. DOWOJNA - BIENAIMC 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, ąuai de la Tournelle 
PARIS (5c) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

takie robią, że aż człowieko-
wi czasem żal, że wtedy, kie-
dy my byliśmy dziećmi, nikt 
w ogóle nie wyobrażał sobie, 
że coś takiego może istnieć, 
że kiedyś dzieci bądą miały 
takie piękne, tak subtelne za-
bawki. „Prawdziwe" ultrano-
woczesne okręty, „prawdzi-
we" miniaturowe statki kos-
miczne... A książki dla dzie-
ci. — Toć nawet dorośli oglą-
dają je z niekłamaną przy-
jemnością! Piękne rzeczy. 
Tylko że czasem bywają zbyt 
drogie. 

Wiąc patrzy się w inne 
okno wystawowe, w „Prisu-
nic" podchodzi się do innej 
ekspedientki: gdzie jest ten 
upominek — rakieta kosmicz-
na, szalik czy też kolorowy 
album — którego szukamy, 
upominek, i niedrogi, i przy-
jemny, i w jakiś sposób poży-
teczny? 

Gdyby powyższe zdania 
przeczytał jakiś Amerykanin, 
Mr. Smith, dajmy na to, — 
uśmiałby się być może setnie. 
I powiedziałby pewnie: ,,Nie-
drogie, no, mniejsza o to. Ale 
przyjemne, pożyteczne?! Szu-
kacie upominków przyjem-

Z W I Ą Z E K B Y Ł Y C H U C Z E S T N I K Ó W 
R U C H U O P O R U Z.U.P.R.O. W P A R Y 2 U 

Z A P R A S Z A R O D A K Ó W 
N A B A L S Y L W E S T R O W Y , 

który odbędzie się dnia 31 grudnia 1964 w Salonach 
Merostwa IV lizielnicy Paryża 

2, Place Baudoyer 
Métro : Hôte l de V i l l e 
Bufet własny. Orkiestra polska z Lens 

nych i pożytecznych? Wy-
baczcie, ale muszę Wam po-
wiedzieć, że Wy tam w Euro-
pie jesteście jeszcze strasznie 
zacofani. My, Amerykanie, 
mamy już ten etap za sobą..." 

Do czego zmierzam? — Po-
słuchajcie: prasa francuska 
podała ostatnio, że w Stanach 
Zjednoczonych pojawiły się 
już v.ajnowsze, ultranowocze-
sne upominki gwiazdkowe. Do 
upominków tych należą m.in.: 
„przyrząd", czy też, jeśli kto 
woli, „maszynka", o której 
oryginalności stanowi fakt, ze 
nie służy ona absolutnie do 
niczego („maszynka" ta ma 
kształt małej skrzyni; na jed-
nej ze ścianek skrzyni zapa-
lają się i gasną, gasną i za-
palają się maleńkie świateł-
ka; śijHatełka te będą tak mi-
gotały aż do chwili, kiedy 
„maszyrika" przestanie „funk-
cjonować", to znaczy rok 
czasu); dalej zegarek, który 
nigdy nie wskazuje właściwej 
godziny; zapalniczka, która 
zapala się nie wtedy, kiedy 
trzeba, tylko akurat kiedy in-
dziej; tablice, które można so-
bie przytwierdzić do ściany 
czy też wystazcrić w ogródku, 
i na których wyryto te oto 
słowa: „W tym miejscu nigdy 
nic się nie stało". 

„Maszynka do niczego" ko-
sztuje około piętnastu tysięcy 
dawnych franków. Inne no-
woczesne prezenty też nie są 
tanie. — „Cóż, to jest postąp, 
zdobycz, i dlatego to musi 
drogo kosztować" — tłuma-
czyłby być może, gdybyśmy 
go tak zaczęli przyciskać do 
muru, Mr Smith. 

Ale ja obstawałbym przy 
swoim: nie postęp, tylko sno-
bizm, nie zdobycz, tylko efekt 
zblazowania. 

Przesyt? Ameryka jest kra-
jem bogatym, więc... itd? No 
dobrze. Ameryka jest bardzo 
bogata. Są w Ameryce olbrzy-
mie fortuny. Ale są na pew-
no także i ludzie, którzy, tak 
jak my, niejednokrotnie 
muszą, jak to sią mówi, sta-
wać na głowie, żeby móc pod 
koniec miesiąca związać je-
den koniec z drugim. Na pew-
no nie jest tam znowu aż tak 
dobrze, żeby wszyscy jak je-
den mąż mieli już w domu 
wszystko, czego tylko dusza 
zapragnie, i przy Gwiazdce 
czekali tylko na to jedno: że-
by im. wuj Slim czy kiLZyn 
John sprezentowali ową wa-
riacką „maszynką do nicze-
go"... 

Niektórzy komentatorzy są 
zdania, że pojawienie się na 
rynku amerykańskim tych 
absurdalnych „gadgefow" jest 
rzeczą nawet całkiem zrozu-
miałą. Niby że wysoka cywi-
lizacja techniczna niejako 
skazana bywa w końcu na 
produkowanie takich właśnie 
odczlowieczonych, ogłupiają-
cych, bezsensownych rupieci. 

Kto wie — pytają ci komen-
tatorzy — czy i nas, Europej-
czyków, nie dotknie kiedyś ta 
choroba? 

Czy ja wiem? — Na wszel-
ki wypadek — odpukajmy. I 
pozostańmy wierni starej na-
szej zasadzie: przyjemne i po-
żyteczne. Na Gwiazdkę niech 
będzie: ojcu — fajka, mat-
ce — apaszka czy pończochy, 
wnukowi — ilustrowane wy-
danie „Dzieci kapitana Gran-
ta" czy „Księgi dżunglii", 
wnuczce — płyta z najnow-
szymi nagraniami „Mazow-
sza" — po staremu uwzględ-
niajmy nasze możliwości fi-
nansowe i zamiłowania oraz 
praktyczne potrzeby tych, 
których kochamy. 

A tamte migające „ma-
szynki do niczego"? — Oby 
nigdy nie przepłynęły ocea-
nu! Niech sobie migotają w 
Ameryce. Nam starczy blask 
kochanych oczu i światło 
świeczek choinki. 

Bywajcie zdrowi. 
Drodzy moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

TELEWIZJA: 
C E N Y S P E C J A L N E „LE TOUT COMPRIS " 

(bez doidatkoiwych k<Ksztów) 

0 1 telewizor 59 cm, duży ekran, dotn-a 
marfca 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej (na odbiór 
1-So i 2-go programu) 

0 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
# 1 ele«ranckl stolik 

T O W S Z Y S T K O Z A C E N Ę 1.400 F ( g o t ó w k ą l u b 72 F 
m ie s i ę czn i e ) 

Ets. P I C O T et F I L S 
17, Place Clémenceau — BETHUNE 

D ł u s o t e r m i n o w a g w a r a n c j a ( b ezp ł a tne części, r o b o c i z n a i tp. ) 
M O W I S I Ę P O P O L S K U 

3iuaxvcska 

- i 2 — 

Polak — Szymon — wcielony siłą do 
armii pruskiej, stanowiącej załogę 
twierdzy w Głogowie, ciosem pięści 
odpowiada pruskiemu majorowi za 
obelgę i uciekłszy przed aresztowa-
niem znajduje schronienie u swe j 
dziewczyny, córki karczmarza na Sta-
rym Mieście 

SZTURM fHANCUZÒW ZOSrAt KKWAWO ODMK' 
•Th .CHOCIM I UVIELU NAâZJ(-C^ "^ÎÎSSb 

--CÛW f O L e a t o . c A t A KOM 
'PANIA JEâT Z-A TOSĄ.A 

PKieCIW MAJOROWI. 
KAOZĄ Cl btS UdEKAt. 
Z TWIEKt>l^MOCE 
TERAZ CIEMNE... 



N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
100 lat 
dla Nowożeńców 

K u radości rodz in i p r z y j a -
ciół zawar l i ma ł ż eńs twa : 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S : 
Josseltne Regnier i W ładys -
ł aw Skarżyński, V E N D I N - L E -
- V I E I L : Teresa Jóźwiak i Jó-
zef Mańczak, S A R R E B O U R G : 
Jadwiga Sadzak i Franzi Pe ls -
ser. G R E N A Y : Helena M a -
tuszewska i Stanisław Zboiń-
ski. 

Nowożeńcom składamy ser-
deczne gratulacje i życzymy 
sto lat szczęśliwego wspólne-
go życia. 

Urodzili się 
C i e s z y m y się, że m o ż e m y 

p o i n f o r m o w a ć o radosnych 
wydar z en i ach pow iększen ia 
się rodz in naszych R o d a k ó w . 
Ostatnio urodzi l i s ię : 

S A I N T - E T I E N N E : Richard-
-Thierry Kaczorowski, L A -
B O U R S E : Fryderyk A d a m -
czewski, V E R Q U I N : Alain 
Przemyski, D O U A I : Chantal 
Janik, Nicolas Skrzyszowski, 
Al ine Jasicka, Thierry M i a -
nowski, Claudine Lewandow -
ska, Pascal Nowak, A n n e - M a -
rie Kolar, Jean-Claude Szew-
czyk, Mirel l le Szudra. S A L -
L A U M I N E S : Isabelle Blndyk, 
Hervé Wlęcik. R O U V R O Y : 
Dorothée Moskała. H E N I N -
- L I E T A R D : Patrick Kowalski, 
Sylvain Olejniczak. M O N -
T IGNY-LES-JVLETZ : Erie O l -
szowy, V E N D I N - L E - V I E I L : 

Isabelle Drobłńska. P O N T - A -
- V E N D I N : Gilles Boruta. 

Szczęśliwym Rodzicom ży-
czymy, aby Ich najmłodsze po-
ciechy zdrowo rosły. 

I Z ż a ł o b n e j k a r t j ] 

z g ł ębok im smutk i em d o -
nos imy o zgonach naszych i l o -
d a k ó w : 

N O E U X - L E S - M I N E S : Jan 
Żyłkowski. A V I O N : Jan L ipo -
wicz, lat 69. B A R L I N : Michał 
Baranowski, lat 77; Michelle 
Stachowiak. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Franciszka Ziętek z 
d omu Ka lużna , lat 80. F I R -
M I N Y : Józef Grządka, lat 55. 
F O U Q U I E R E Z - L E Z - I .ENS : 
Kazimierz Oleszak, l a t 45. 
B R U A Y - E N - A R T O I S : Józef 
Muszkieta, lat 84. G R E N A Y : 
Antoni ZytnIewskI, lat 67. 
W A Z I E R S : Michalina W a -
wrzynowicz z domu Kowa l ska , 
lat 71 D E C H Y : Marianna K o -
rek z d omu W u j e k , lat 69. 
H A I L L I C O U R T : Muriel le 
Sobczak, lat 5. M O N T C E A U -
- L E S - , M I N E S : Stanisław 
Mrówka , l a t 70. M A I Z I E R E S -
- L E S - M E T Z : Mar ia Kotowska 
z domu Grambuch, la t 75. 
A U T U N : Jadwiga Mrozlk z 
d omu B ia łow, lat 77. 

Rodzinom Zmarłych składa-
my serdeczne wyrazy współ -
czucia. 

RÓŻNYCH 

KOLONI I 
N A G R O D Y 

Z A OGRÓDKI 
A U C H E L . W sal i kopa ln ia -

ne j w obecności najwyżiszjnch 
c z ynn ików kopa ln ianych i r e -
g i ona lnych og łoszono w y n i k i 
konkursu za na j l epsze i n a j -
l ep i e j u t r zymane og ródk i ca -
łego okręgu. D y p l o m i s r eb r -
ny m e d a l I I k lasy otrzyrriał 
p. Bron i s ł aw Mac iuk z Ca lon-
ne-Ricouart , a b r ą z o w y p. R o -
main Mac iuk , r ó w n i e ż z C a -
lonne-Ricouart . 

W Y S T A W A 
DROBIU D O M O W E G O 
D O U A I . S towarzyszen i e ho -

d o w c ó w drob iu „ L a scarpe 
a v i c o l e " urządz i ło dużą d w u -
dn iową w y s t a w ę drob iu . 
Wśród nagrodzonych znaleź l i 
s ię: pp. Grapka, Basiński i 
Dudziński, k tó r zy o t r zymal i 
nagrody „ p r i x d ' honneur " i 
nagrodę w ser i i „p remie rs 
p r i x " równocześne . W ser i i 
„p remie rs p r i x " o t r zyma l i 
nadto nagrody pp. Boruta, 
Marciniak i Stajewskl. W se -
rii „seconds p r i x " nagrody 
o t r z yma l i : pp. Stajewski, B a -
siński, Grupka, Rabowskl i 
Marciniak. W ser i i „ t ro i s i e -

P o l s k i e B i u r o P r a w n e 
M. Z O N A N D 

(łstnle;}e w P a r y ż u od 1926 r. ) 
49, Faiubourg Saint-Afart in, 49 

Par i s 10-« 
tel. N O R 21-00 
Mèt ro : S t rasbourg -Sa int -Den is 
za łatwia szybko wszelkie spra -
w y sądowe , ś lubne, rodzinne, 
podróżne, ł iandlowe, wypadlfto-
we , zatargi , kłótnie, natuoraU-
zacje , met ryk i , akta śmiercW 
testamenty, sp rowadzan ie r o -
dzin, pe łnomocnic twa dla 
dz ie rżawy , kupna , da row izny 
lub spra^daźy nierucłramości 
spadkowyc ł i w K r a j u , podania 
1 skargii do w ł adz oraz t łuma-
czenia d o k u m e n t ó w w e wsicyst-
kicłi językacłi . P o r a d y l istowne 
Lnb osobiste codziennie od go -
dziny 2 d o 6 po południu . 

Poszukiwania rodzin 
# P. S T A N I S Ł A W W I C I K , 

zamieszkały w Skolimowie pod 
Warszawą, ulica Sobieskiego 8, 
poszukuje brata A N T O N I E -
G O W I C I K A , urodzonego w 
r. 1889 lub 1890, we wsi P a w -
łowice, wo j . warszawskie, sy -
na Ignacego I Katarzyny z do-
mu Siewlelec. P. A N T O N I 
W I C I K wyjecha ł z Warszawy 
do Francji w r. 1919 I zamiesz-
kał w Sallaumines, 8, rue de 
Sollesmes (P. de C.). 

Wszystkich, którzy mogliby 
dopomóc w odnalezieniu 
miejsca zamieszkania g. W I -
C I K A , prosimy serdecznie o 
nadsyłanie wiadomości pod 

adresem brata w Warszawie 
lub do „Tygodnika". 

# P B R O N I S Ł A W SAF IR , 
zamieszkały w Krakowie ul. 
Wiślana 10/10 poszukuje p. 
M A R K U S A K A T Z A urodzo-
nego w 1916 roku. Do r. 1937 
p. K A T Z przebywał we L w o -
wie, w latach 1937—1939 
mieszkał w Antwerpii . Kto -
kolwiek mógłby udzielić w ia -
domości, gdzie mieszka obec-
nie p. K A T Z , proszony jest o 
napisanie do redakcji „Tygod-
nika". 

Prosimy jednocześnie re -
dakcje innych pism o powtó-
rzenie niniejszych notatek. 

Wspólne oświadczenie wszystkich ugrupowań prasy we Francji 
K r a j o w a Fede ra c j a P r a s y 

Francusk ie j , K o n f e d e r a c j a 
P rasy Francusk ie j oraz Un ia 
Syndyka lna Czasopism, ś w i a -
d o m e fak tu , że prasa zawsze 
sp r zy j a ł a r o z w o j o w i radia i 
t e l e w i z j i oraz ich postępowi , 
pragną p o n o w n i e s twierdz ić , 
źe są p r z e c iwne w p r o w a d z e -
niu r e k l a m y w radiu i t e l e -
w i z j i . 

P r z y p o m i n a j ą , źe O.R.T.F., 
k tóra ma monopo l nadav/ania 
audyc j i , korzys ta z wp ł ywóv/ 
z opłat, źe ta taksa została 
zresztą w p r o w a d z o n a j edyn i e 
w zw ią zku z p r z y j ę t y m zobo -
w i ą z an i em uniknięc ia k o -
nieczności uc iekania się do 
dochodów z r ek l amy przez r a -
d io i t e l ew i z j ę , uznanych za 
n i e zgodne z p a ń s t w o w y m ra -
d i em i t e l ew i z j ą . O d tego cza-
su doświadczen ia poczyn ione 
za granicą po tw i e rdz i ł y , że nie 
można zastrzec radiu i t e l e -
w i z j i charakteru ku l tura lne -
go, k t ó r y pow in i en cechować 
ins ty tuc ję o f i c j a lną , jeś l i się 
doń miesza s p r a w y r e k l a m o -
we . R a d i o - t e l e w i z j a kor zys ta -
jąca z monopolu, zas i lanego 
przez taksę, n ie może więc , 
pod groźbą sprzen iew ie rzen ia 
się s w e m u pos łannic twu na-
rzucić z j a w i s k hand l owych 
s łuchaczowi radia i t e l e w i d z o -
w i z w i ą z a n y m z odb io rn ik i em 
czy ekranem. Jeśli by w y j ą t -
k o w o O.R.T.F. korzysta ła z in -
nych g ł ó w n y c h dochodów, 
aniże l i p łynące z taksy , to nie 
w iadomo , jak można by w ó w -

czas usp raw i ed l iw i ć monopo l 
nadawania . 

B łędne jest w y s u w a n i e 
n iedoboru dla uspraw i ed l i -
w i en ia r ek l amy na fa lach r a -
d iowych . Budżet eksp l oa tacy j -
ny O.R.T.F., j ak s tw ie rdzono 
o f i c j a ln i e w Zg romadzen iu 
N a r o d o w y m , jest ko r zys tny i 
to p o m i m o n ieporządku 
s tw i e rdzonego przez k i e r o w n i -
k ó w in f o rmac j i . Jedyn ie de -
f i c y t o w y jest, bo jakże m o -
g łoby być inacze j — budżet 
inwes tyc j i . Żadne przeds ię -
b i o r s two nie może uniknąć t e j 
zasady, j ak r ówn i e ż kon iecz -
ności poświęcenia na i nwes t y -
c j e w k ł a d ó w kap i ta łowych . 
Czyn i to już zresztą pańs two 
w swych przeds ięb iors twach 
znac jona l i zowanych . D lac z e -
góż w i ę c u ła tw ien ia pochodzą-
ce z pożyczek udz ie lonych 
E.D.F., S.N.C.F., kopa ln iom 
czy nawe t poczc ie m ia ł yby 
być o d m ó w i o n e O.R.T .F? T y m 
bardz i e j źe w w i ę k s z y m stop-
niu aniże l i inne ins ty tuc je 
O.R.T.F. jest p e w n e spłacenia 
i amor t y zowan ia t e j pożyczk i 
przez zw iększen ie dochodów, 
j ako że p r z ew idz i ane p o d w o -
j en i e się i lości odb io rn ików 
w p r o w a d z i do kas dodatko-
w o ponad 300 m i l i onów , pod -
czas g d y obecny n iedobór w y -
nosi 145 m i l i onów . 

P r zynosząc szkodę jakośc i 
audyc j i rek lania w rad io i 
t e l e w i z j i by ł aby r ówn i e ż 
s zkod l iwa dla p e w n e g o dz ia -
łu gospodark i . Istotnie , c e -

ny r e k l a m y b y ł y b y takie, że 
m o g ł y b y j e ponosić j edyn i e 
w i e l k i e f i r m y , z k tó rych w i e -
l e jest już kon t ro l owanych 
przez t o w a r z y s t w a zag ran i c z -
ne. Sku tk i em tego z w i ę k s z y -
łaby się koncent rac ja f i r m i 
zan ikanie średnich i ma ł y ch 
f rancusk ich przedsięibiorstw. 

Fede rac j a , K o n f e d e r a c j a i 
Unia P rasy Francusk ie j p r z y -
pomina j ą wreszc i e , że w o b e c 
monopo lu r ad i o - t e l ew i z j i , p r a -
sa d rukowana jest w r z e c z y -
wistośc i r ę k o j m ą różnorodnoś-
ci opini i , a w i ę c wo lnośc i i n -
f o r m a c j i . P o z b a w i e n i e prasy 
części j e j dochodów dopro -
wadz i ł oby n ieuchronnie d o 
s topn iowe j śmierc i t e j w o l n o -
ści in fo rmac j i , s t anow iące j 
sam fundamen t każdego 
ustroju republ ikańskiego . 

Dla rozw iązan ia zagadnień 
O.R.T.F. , r ek lama w r ad i o -
- t e l e w i z j i j es t t y l ko pó j śc i em 
na ła twiznę , sprzeczną z za -
sadą monopo lu , zn iekszta łca-
jącą ducna j e j pos łannic twa, 
n ieoezp ieczn ie przyśp iesza jącą 
z j a w i s k o koncentrac j i , w y s t a -
w i a j ą c ą w r e s z c i e na n i eoez -
p i eczeńs two prasę d rukowaną 
w t ym , co stanowi ona n a j -
ba rdz i e j is totnego dla opini i 
publ iczne j . P r z e c i w k o temu 
b ł ędow i Fede rac ja , K o n f e d e -
rac ja i Un ia Czasopism a la r -
mu ją w ł a d z e odpow iedz i a lne " . 

L a Fédérat ion Nat iona le 
de l a Presse França ise 
La Confédérat ion 

de l a Presse França ise 
L ' U n i o n Syndica le 

de la Presse Pé r i od ique 

mes p r i x " pp. Grapka, R a -
bowskl I Marciniak. 

M E T Z . W czasie międzjnna-
r o d o w e j w y s t a w y drob iu i 
zw i e r zą t d o m o w y c h nagrody 
za kró l ik i o t r zyma l i : pp. Sta-
nisław Mas te la rz z F r e ym ing , 
dwukro tn i e ; Siegfried Bogosz 
z Rosbruck ; A . O lszow iak z 
A l g r a n g e i H e n r y k Jamus z 
M o y e u v r e - G r a n d e . 

K O N K U R S „JUN ICODE" 
B R U A Y - E N - A R T O I S . P r z e -

szło tysiąc trzysta dz iec i 
szko lnych stanęło d o konkur -
su zna jomośc i zasad ruchu sa-
mochodowego . P o m y ś l n i e 
egzaminy z łoży l i w poszcze-
gó lnych sizkołach: Szkoła T e -
lesphcre Caudron — Bernard 
Barylskl; Szkoła Jean Jau-
rès — Réné Gryczka, Richard 
Budzki, Czesław Kozłowski, 
Christian Węcławik, Michał 
Szymczyk; L i c e u m Carnot — 
Jean Subra, Daniel Janas, 
Jean-Marle Zabrocki i Łuc jan 
Zmyślony; Szkoła Jules F e r -
ry — Edward Korbas, Michał 
Stasik, Mar ian Kileszewskl 
Michał Sobański i Michel 
Roncewicz; Sźkoła Loube t — 
Raymond SIpura, Gilbert 
Kuczmarski i A la in Kubito 
wicz; Szkoła F e l i x Faure — 
Bklward Wąsik, Raymond 
Adamkiewicz, Jan Łada, Jó 
zef Banaszak; Sizkoła adm i -
n is t racy jna — Franciszka 
Rzepka, Krystyna Pawl icka 1 
Krystyna Zaremba; Szkoła 
F e l i x Faure — Daniela Rataj -
czak. Patrycja Łukowiak, Te-
resa GInalska, Annick Klęba 
Leonia Maślak, Al ina Łuszak 
i Catherine Zlarkąska; S zko -
ła Centre — Brigitte K o w a ń -
ska I Lidia Kubicka. 

S Z C Z Ę Ś L I W C Y 
H E N I N - L I E T A R D . W ciągu 

akc j i p r opagandowe j „ L a C a -
r a v e l l e " szczęś l iw ie l osowa l i : 
Be rnard Spychała, Beatr i ce 
N o w a k i Józef Ka łuża . 

W Y G R A N E 
W D W U T Y G O D N I O W C E 

KUPIECKIEJ 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 

Szczęś l iwy los przyn iós ł w y -
g rane n i ek tó rym R o d a k o m w 
czasie , .quinzaine c o m m e r -
c ia le " . Dość poważne k w o t y w 
f o r m i e z w r o t ó w g o t ó w k o w y c h 
w y g r a l i pp.: Nicolas K o w a -
lewski, Tomkowiak, Poszwa I 
Wojtasiklewicz. 

H A I L L I C O U R T . P. Kosmal -
skl w y g r a ł e l ek t r o f on w cza-
s ie tygodnia kup ieck iego w 
Bruay . 

Z 2 Y C I A T O W A R Z Y S T W 
G U E U G N O N . Jako de l ega t 

techniczny d o zarządu o k r ę -
g o w e g o Burgundi i w g imnas -
tyce został w y b r a n y p. Swię -
cek z Montceau. 

P O N T - A - V E N D I N . P. Sta-
nisław Stryczyńskl został w y -
brany chorążjrm sekc j i c e m e n -
town i w e t e r a n ó w pracy . 

L O O S - E N - G O H E L L E . P. 
ZandeckI z Loos ws z ed ł d o za -
rządu s towarzyszeń okręgu 
c zwar t ego Lens z ramienia 
U S E P i U F O L E P . Uprzedn io 
z łoży ł on obszerne s p r a w o z -
danie z prac organ izac j i , k tó -
re r eprezentowa ł na do roc z -
njrm zebraniu t owar zys tw . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
D o zarządu s towarzyszen ia 
górn iczego „ L e R é v e i l du Bas -
sin M i n i e r " w s z e d ł j ako w i c e -
dy rek to r p. Sadowski. 

T R A G E D I A „ B O E I N G A " 
D I V I O N . Rodz ina Leśn ia -

k ó w w Div ion , o g l ąda j ąc na 
ekranie t e l e w i z y j n y m scenę 
pa lącego się samolotu 
„ B o e i n g " w Rzym i e , d o w i e -
dz ia ła się, że ich syn Edward 
Leśniak, k t ó r y by ł komisa -
rzem na p ł onącym samoloc ie , 
stał s ię jedną z o f i a r katas-
t r o f y , p o m a g a j ą c innym 
opuszczać samolot . 

U l e g ł on c i ę żk im opa r z e -
n iom, w w y n i k u k tó rych 
zmar ł następnego dnia . P a n 
E d w a r d Leśniak by ł s i ódmym 
dz ieck iem rodz iny górn icze j . 
D z i ^ i s i lne j w o l i samoksz ta ł -
cenia zdoby ł on zna jomość 
s iedmiu j ę z y k ó w , os iąga jąc 
w y s o k i e s tanowisko komisa -
rza powie t r znego . Powszechne 
współczucie towarzyiszy rodz i -
nie, która chlubiła s ię w y s o -
k i m s tanowisk i em syna. 

Rodz in i e t rag icznie Z m a r ł e -
go w y r a ż a m y g łębok ie w s p ó ł -
czucie. 

DOBRE E G Z A M I N Y 
D O U A I . Egzamin z a w o d o w y 

na sékretark i z ł oży ły w seri i 
I : Jacaueline Węgłowska, w 
ser i i I I Jeanette Sporakowska 
i Jacqueline Węgłowska; w 
ser i i I I I Thérèse Kulczak, D a -
niela Hazlik i Ghislaine Hen -
nebele. 

• S te fan Men l i ch , G i e ra ł -
tow ice , ul. P o w s t a ń c ó w 7, p o -
w ia t Rybn ik , w o j . ka tow i c -
kie. — M a 20 lat i jest stu-
dentem. Jego za interesowania 
to : l i teratura, f i l m , teatr, 
sport. Zb iera w i d o k ó w k i i 
p ł y ty . Chętn ie korespondo-
w a ł b y z k imś o podobnych z a -
interesowaniach. 

• Hubert Małachowski, L u -
blin, Al . Racławickie, R.D.M. 
blok 5/76. — „ M a m 20 lat. Je-
s tem studentem Wydz i a łu 
P r a w a na Un iwersy t ec i e M a -
rii Sk ł odowsk i e j -Cur i e w L u -
bl inie. Od d a w n a p ragną ł em 
nawiązać korespondenc ję z 
młodz ieżą po loni jną , jak d o -
tychczas bez skutku. Droga 
Redakc j o , proszę zamieśc ić w 
„ T y g o d n i k u " m o j ą prośbę i 
pomóc mi w nawiązaniu k o -
respondenc j i " . 

• W i t o l d Jakuć, B ia łys tok , 
skry tka pocz towa 56. — Jest 
zapalonjrm f i late l is tą . P r a g -
nie nawiązać ko respondenc j ę 
w celu w y m i a n y znaczków 
pocz towych . 

• Zenona Wióra , P I R P o -
tok Z ło ty , poczta Janów, po -
w ia t Częstochowa. — P ragn i e 
naw iązać korespondenc j ę w 
j ę z yku po l sk im z młodz ieżą z 
F ranc j i i Be lg i i . M a 17 lat. 
Jest uczennicą szkoły śred-
n ie j . Zb i e ra w i d o k ó w k i i p ł y -
ty z nagran iami p iosenek. 

• Henryk Pilarczyk, Cho-
rzów- I , Skrytka pocztowa 
74. — „Jestem aktorem (21 
lat), p racu j ę w P a ń s t w o w y m 
Tea t r z e „Now3rm" w Zabrzu . 
Poza tea t rem Interesuje mn i e 
muzyka , l i teratura, historia,^ 
psycholog ia i turystyka. 
Chc ia łbym korespondować z 
osobą o podobnych za in t e r e -
sowaniach" . 

• Janusz R o w d o , P ą t n ó w e k , 
k/Legnicy 25. — Jest uczniem 
X klasy i chciałby korespon-
d o w a ć z młodz ieżą w j e g o 
w i eku . 

• Czes ław Grzegorz G r o -
cholski, Łódź, ul. A b r a m o w -
sklego 27/23. — „ P r a g n ę na-
w iązać koresipondencję z oso -
bą za jmu jącą się tańcami r e -
g i ona lnymi , ba letem. M a m 2& 
lat, j e s t em choreog ra f em. 
N i egdyś by ł em cz łonk iem Z e -
społu „ H a r n a m a " w Łodz i . 
Obecnie , z uwag i na stan 
zdrowia , spec ja l i zu j ę s ię w 
p rowadzen iu zespo łów d z i e -
cięcych. M o i m pragn ien iem 
jest nawiązan ie kontaktu w 
celu w j rm iany doświadczeń w 
pracy zespo łów tanecznych" . 



10 MIEJSCE NA ŚWIECIE 
POLSKICH SZACHISTÓW 

w X V I O l i m p i a d z i e s z a c h o w e j r o z e g r a n e j w l i s t o p a d z i e b r . 
w T e l - A v l v l e r e p r e z e n t a c j a P o l s l i l w s k ł a d z i e : B a l c e r o w s k i , 
B e d n a r s k i , D o d a , F i l i p o w i c z , S c h m i d t , ¡ S l l w a — z a j ę ł a 10 m i e j -
s c e n a ś w i e c i e ! J e s t to n a } v ^ ę k s z y , j r a w o j e n n y s u k c e s p o l s k i c h 
s z a c h i s t ó w . W a r t o d o d a ć , ż e D a n i a z n a l a z ł a s i ę n a 19 m i e j s c u , 
F r a n c j a d o p i e r o — 35, M o n a c o — 42, L u k s e m b u r g — 47, n a 50 
p a ń s t w u c z e s t n i c z ą c y c h w t e j o l i m p i a d z i e . 

DO S Z C Z E X 3 0 L N I E p i ę k -
n y c h p o j e d y n k ó w P o l a -
k ó w n a l e ż a ł m e c z z m i -

s t r z e m ś w i a t a , d r u ż y n ą Z S R R , 
z a i k o ń c z o n y r e m i s e m 2 :2 . 
A k t u a l n y m i s t r z ś w i a t a P e -
t r o s j a n z r e m i s o w a ł z B e d n a r -

s i k i m , a S l i w a ( m i s t r z P o l s k i ) z 
e x m ' s t r z e m ś w i a t a B o t w i n n i -
k i e m . R ó w n i e ż r e m i s a m i z a -
k o ń c z y ł y s i ę ¡ p o j e d y n k i F i l i p o -
w i c z a z K e r e s e m i B a ł c e r o w -
s k i e g o z e S p a s s k i m . W p o -
p r z e d n i c h t u r n i e j a c h o m i -
s t r z o s t w o ś w i a t a P o l s k a p r z e -
g r y w a ł a z Z S R R 0 :4 , i r a z p o 
r e m i s i e Ś l i w y z T a l e m 3 ,5 :0 ,5 
p k t . 

O l i m p i a d a w T e l - A v l v l e 
p r z y n i o s ł a s z e r e « n i e s p o d z i a -
n e k , a m i ę d z y i n n y m i n i e z a -
k w a l i f i k o w a n i e s i ę d o p u l i f i -
n a ł o w e j (16 d r u ż y n ) : A n g l i i , 
D a n i i , A u s t r i i o r a z p o r a ż k a 
d r u ż y n y Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
g o z N R F . P o l a c y w o s t a t n i c h 
d w u m e c z a c h r u n d y f i n a ł o w e j 
z r e m i s o w a l i z A r g e n t y n ą 2 :2 , 
p r z e g r a l i z R u m u n i ą 1 ,5 :2 ,5 
i n i e w y p r z e d z i l i t y c h d r u ż y n 
n a f i n i s z u . 

O s t a t e c z n a k l a s y f i k a c j a c z o -
ł ó w k i ś w i a t o w e j : 1 ) Z S R R 36,5 
p k t , 2 ) J u g o s ł a w i a — 32, 3 ) 
N R F — 30,5, 4 ) W ę g r y — 30 , 
5 ) C z e c h o s ł o w a c j a — 28,5 , 6 ) 
U S A — 27,5, 7 ) B u ł g a r i a — 27, 
8 ) R u m u n i a — 27, 9 ) A r g e n -
t y n a — 26, 10 ) P O L S K A — 
2 4 p k t . Z a d r u ż y n ą p o l s k ą p o -
z o s t a ł o 40 d r u ż j m ! 

Rachunek bieżący 
można otworzyć 
bez kosztów 
w banku 

CRÉDIT 
DU NORD 

SYLWETKA MISTRZA BOKSU 
Z ł o t y o l i m p i j s k i m e d a l , z d o -

b y t y w T o k i o m a d l a J ó z e f a 
G r u d n i a s z c z e g ó l n ą w a r t o ś ć . 
Z a p r a c o w a ł n a n i e g o s o l i d n i e . 
G r u d z i e ń p o c h o d z i z e w s i . J e -
g o m a t k a g o s p o d a r z y ł a n a 
t r z e c h h e k t a r a c h g r u n t u w e 
w s i P i a s k i W i e l k i e ( w o j e w ó d z -
t w o k i e l e c k i e ) . P o u k o ń c z e n i u 
s z k o ł y p o d s t a w o w e j c h ł o p i e c 
p o s t a n o w i ł u c z y ć s i ę d a l e j , w 
T e c h n i k u m p r z y w i e l k i e j F a -
b r y c e W a g o n ó w „ P a f a w a g " w e 
W r o c ł a w i u . P o c z t e r e c h l a t a c h 
z d o b y ł t y t u ł t e c h n i k a . 

G r u d z i e ń p o d c z a s n a u k i z a -
p i s a ł s i ę d o s z k o l n e g o k l u b u 
„Zry-K". T a m z a c z ą ł t r e n o w a ć 
b o k s . T y t u ł m i s t r z a j u n i o r ó w 
D o l n e g o S - l ą s k a i w i c e m i s t r z a 
P o l s k i Z d o b y ł ( w w a d z e p i ó r -
k o w e j ) w 1957 r . D w a l a t a 
p ó ź n i e j d o s z e d ł d o f - n a ł u m i -
s t r z o s t w P o l s k i . P r z e g r a ł t ę 
w a l k ę . R o k p ó ź n i e j j e s t p o -
n o w n i e w f i n a l e . Z n ó w p o r a ż -

k a , a l e t r a f i ł n a P a ź d z i o r a , 
m i s t r z a o l i m p i j s k i e g o z R z y m u . 

W w a d z e l e k k i e j w i e l u j e s t 
w P o l s c e u t a l e n t o w a n y c h b o k -
s e r ó w i n i e ł a t w o b y ł o G r u d -
n i o w i d o s t a ć s i ę d o r e p r e z e n -
t a c j i . R<Sk t e m u w M o s k w i e 
n a m i s t r z o s t w a c h E u r o p y 
p r z e g r a ł w ć w i e r ć f i n a l e z 
p ó ź n i e j s z y m m i s t r z e m — 
W ę g r e m K a j d i m . B y ł a t o 
o s t a t n i a p o r a ż k a n a d o t y c h -

Notatnih sportowca 
P I Ł K A . N 0 2 N A . 

A U C H E L . Auche l — SC Ba lUeu l 
2:0. D w i e ia<iTie l>raTilki zdoby ł 
T y r a . Dob r z e g ra ł w <3rużynie 
A u c h e l b r a m k a r z Kostur . 

B f i T H U N E . K l u b m ie j s cowy 
wzmocn i ł się o by ł e go gra<3za za -
w o d o w e g o L i l l e S te fana Walczalca. 

P E C Q U E N C O U R T . M i m o p ro -
wadzen ia 2:0 przez d rużynę F e -
nain mie j scow i potra f i l i w y g r a ć 
4:2. Dob r z e gra l i Marczak i K o -
pacz. 

M E R Ł E B A C H . B r a m k a uzyskana 
ze „ spa lonego " dała w y g r a n ą S O 
Mer l ebach n a d U S J a m y 2:1. 
D rużyna z Ja rny stiraciła szainse 
na wydos t an i e SIĘ Z ostatniego 
mie jsca w tabeli. U zwyc i ęzców 
dobrze g ra ł sk r zyd ł owy Matusiak, 
a u pokonanych Szkud^larek i B a -
ran. 

H O M E C O U K T . D rużyna mie jsco -
w a w d rug i e j po łowie g r y atako-
w a ł a t e z p r z e r w y bnamkę Th ion -
vll le. Niestety, a k c j e Antczaka , 
Szymańsk iego i W ó j c i k a p r z y -
niosły tylko jedną b r amkę . D o -
brze gra l i u .pokonanych Dobosz 
i P iskad ło . Mecz -zakończył się 
zwyc i ę s twem Thionvi l le 3:1. 

K E H O N . W y g r a n a 2:0 n a d 
L o n g w y jest zasługą F u r g a ł y 
(atak) 1 B a r a n a (obrona ) . 

GIR. -MJMONT. Dzięki p rzy tom-
ne j grze o b r o n y potraf i l i m ie j sco -
w i zacl iować różnicę j e d n e j b r a m -
ki w iiieozu z Mu lhouse 2:1. Dz ię -
ki temu zwyc i ę s twu G i r aumont 
opuści ło ostatnie m ie j s ce w tabeli. 
U zwyc i ęzców dobrze g ra l i : b r a m -
kaarz — Maćkow iak , w a taku — 
N a w r o t i St. Adamczyk , w ob ro -
n ie — Bo rowsk i . 

P I E N N E S . Jedyną b r a m k ę spot-
kania w meczu Pienmes-BazaiHes 
1:0 — zdoby ł U r b a n i k . 

fiPINAL. C iąg łe ataki K w a ś -
n iewskiego (B lenod ) nie pot ra f i ł y 
prze łamać ob ronne j zapo^ry, a 
me<=z w y g r a ł o Epina l 1:0. K w a ś -
niewski m ia ł co n a j m n i e j sześć 
, , m u r o w a n y c h " sytuacj i strzało-
w y c h . ale pnześ ladował g o pech. 

O I G N I E S . W y s o k i e j w y g r a n e j 
7:1 U S Oignies nad U S B r u a y nie 
spodz i ewano się. W U S B dobrze 
gral i K a c z m a r e k i Kańc iu ł , a 
u zw>c ięzc6w : Wab iń sk i , P a w l a k 
(3 b r amk i ) . Ma l ina i b r amka r z 
K lopuck i . 

K O L A R S T W O 

S A I N T - A N D R ® . W wyśc i gu ko -
larskim d la początku jących Jaro -
lewsk l by ł czwarty . W serii zwa -
ne j , , gent leman" Wi t tek by ł piąty. 

K O S Z Y K Ó W K A 

O I G N I E S . M ie j s cowa d rużyna 
z akwa l i f i kowa ł a się do dalszych 
r o z g r y w e k pucharowych , zwyc ię -
ża j ąc w Pa ry żu si lny zespół St. 
M a u r 63:55, mimo nieobecności 
tak d o b r y c h graczy Jak: O lodek , 
Tepi ik I Andz i lewsk i . Zwyc i ę s two 

Jest zasługą Jakubczaka , P i e -
t rowskiego , W ł o d a r c z y k a i P r z y -
by lsk iego . 

IMONXBËLI .ARl> . Zespó ł T u c -
quegn i eux został w y e l i m i n o w a n y ' 
z dalszych r o z g r y w e k pucha ro -
w y c h przez Sochaux <52:63) m i m o 
d o b r e j g ry B u r d y (10 pkt), K a ź -
mierczaka (5 pkt) i Grze lczyka (4 
pkt) . 

V I L L E R U P T . Ł a t w a w y g r a n a 
Mancieul les w pucharze Franc j i 
nad V i l l e rupt 65:25. Wyróżn i l i się 
Rudziński <22 pkt ) . L a r w a (16 pkt ) 
i N iedz ie la <14 pkt) , a u p o k o n a -
nych — R o z w a d o w s k i (7 pkt ) i 
bracia Ozimek (8 pkt) . 

S T R A S B O U R G . M i m o starań 
Smolen ia (16 pkt ) zespół H a y a n g e 
został w y e l i m i n o w a n y (77:48) z 
pucharu Franc j i . 

J O U D R E V I L L E . D rużyna m i e j -
s cowa przegra ła nlezasłużenie w 
Gra f f ens ta ten j e d n y m tylko p u n k -
tem 52:63. Wyróżn i l i się w Joudre -
vi l le : W r o n k o , Z y b a ł a , Koz ina i 
Z l e lkowsk i . 

A U B O U É . D r u ż y n a z A u b o u é 
przegra ła w C le rmont 53:70. 

A U B O U ® . w ś r ó d m ie j s cowego 
n a r y b k u koszykarskiego wy różn i a 
się Kuczyński . Został on z akwa -
l i f i kowany na staż noworoczny w 
ośrodku koszykówk i w e w s c h o d -
niej F ranc j i . 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

A V I O N . N a starcie b iegu U S O 
Av i on stanęło przeszło 200 uczest-
n ików . W ś r ó d dziewcząt w y r ó ż n i -
ły się: C. J a k u b o w s k a i M . K u -
b iak ( A S O V ) . W ś r ó d ch łopców D . 
Mac i e j ewsk i ( A S C ) by ł s iódmy w 
kat. b en i aminów , Mark i ew icz z 
A S C za ją ł d rug ie mie jsce w kat. 
m in imów , Jurk iewicz ( A S C ) by ł 
c zwa r ty w serii kade tów 1 A . Jan -
k o w i a k ( A O S ) trzeci w kat. j un io -
r ów . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Bieg na 
1000 m w kat. m i n i m ó w zakoń-
czył się pe łnym sukcesem Bla ise 
Was i l ewsk iego (Maries ) , w kat. 
b e n i a m i n ó w Miche l Krzc iuk ( M a r -
ies) b y ł czwar ty . Francis W o j c i e -
chowsk i (D iv ion ) piąty. B ieg na 
1200 m dla m i n i m ó w (drug i r o k ) 
przyniósł sukces d w ó m b rac i om 
Rysza rdow i i Franciszkowi D e m -
bek (Maries) . W serii k a d e t ó w w 
b iegu na 2500 m G e r a r d D a r o w n y 
(Bćthune ) by ł czwarty . U Junio-
r ó w Serge Tr ine l (Bé thune ) za ją ł 
szóste miejsce. 

L I É V I N . Masternak by ł ósmy w 
b iegu zo rgan i zowanym w e F l o -
bocq. 

B O U V I G N Y - B O Y E F F L E S . W se -
rii b e n i a m i n ó w Fr . Sobecki z a j ą ł 
piąte miejsce. 

T E N I S S T O Ł O W Y 

A U C H E L . W zawodach U F O L P 
dla młodzieży — P a w l i k ( B r u a y ) 
przegra ł w pół f ina le . W mistrzo-
s twach p o d g r u p y F F T T , seria A — 
wyróżni l i się W i l k i Ba r an ( A u -

chel). P i e rwszy z n ich doszedł do 
pó ł f ina łu , a drugi do f ina łu . W 
serii B — F e j d a (Auchesl) zwyc i ę -
żył w f inale . 

S T R Z E L A N I E 
H E R S I N - C O U P I G N Y . W kat. 

„ exce l l ence " Stanis ław Szymański 
z a j ą ł d rug i e miejsce, m a j ą c w y n i k 
gorszy o 1 pfct od zwycięzcy. 

B I L A R D 
D O U R G E S - C A R V I N . Zespó ł Z 

Dourges pokona ł w y s o k o d rużynę 
z Carv in 4:1. W zespole z Dourges 
w y g r a l i B o r o w c z a k (166:121), B e -
dra (88:62), Sucharzewsk i (99:69) i 
K łopock i (66:40), ty lko Kostul 
przegra ł nieznacznie (99:109) s w o -
j ą partię. 

c z a s o w y m k o n c i e G r u d n i a . 
N a s t ę p n i e w y g r y w a s w o j ą 
w a l k ę w t u r n i e j u r e p r e z e n t a -
c j i w o j s k o w y c h p a ń s t w d e m o -
k r a c j i l u d d w e j . W P u c h a r z e 
E u r o p y p o k o n a ł N i k a n o r o w a i 
B a r a n n i k o w a ( Z S R R ) i w y s o -
k o c e n i o n e g o w E u r o p i e 
S c h m i d t a ( N R F ) . 

P o d c z a s m e c z u l i g o w e g o 
G r u d z i e ń n a t r z y m i e s i ą c e 

p r z e d O l i m p i a d ą z ł a m a ł r ę k ę . 
L e k a r z e p r z e w i d y w a l i , ż e t x > k -
s e r n i e p o j e d z i e d o T o k i o . 

J e d n y m z d z i a ł a c z y P o l s k i e -
g o Z w i ą z k u B o k s e r s k i e g o j e s t 
z n a n y w a r s z a w s k i c h i r u r g d r 
J e r z y M o s k w a . W r a z z t r e n e -
r e m S t a n i s ł a w e m W a s i l e w -
s k i m z L u t o l i n a o p r a c o w a ł 
p l a n t r e n i n g u d l a G r u d n i a . 

P o z d j ę c i u g i p s u z r ę k i , 
d z i ę k i s p e c j a l n e j g i m n a s t y c e 
d ł o n i ( u g n i a t a n i e t w a r d e j p i ł -
k i z l a n e j g u m y ) , b o k s e r o d -
z y s k a ł s p r a w n o ś ć . N a o l i m -
p i j s k i m r i n g u J ó z e f G r u d z i e ń 
z w y c i ę ż y ł k o l e j n o : b r ą z o w e g o 
m e d a l i s t ę z o l i m p i a d y w R z y -
m i e — H a l l o n e n a ( F i n l a n d i a ) , 
n a s t ę p n i e O u m t o o ( K e n i a ) , P i -
l icze-A^a ( B u ł g a r i a ) , H a r r i s a 
( U S A ) a w f i n a l e B a r a n n i k o -
w a ( Z S R R ) . 

J ó z e f G r u d z i e ń n a l e ż y d o 
w a r s z a w s k i e g o k l u b u „ L e g i a " . 
P r a c u j e j a k o t e c h n i k w P a ń -
s t w o w y c h Z a k ł a d a c h O p t y c z -
n y c h . M a t e r a z l a t 25. J e s t ż o -
n a t y , m a d w ó c h s j m k ó w : M a -
r i u s z a ( 5 l a t ) i R o b e r t a ( p ó ł - , 
t o r a r o c z k u ) . G r u d z i e ń m a r z y 
o . . . m i s t r z o s t w i e P o l s k i , k t ó -
t e g o d o t y c h c z a s j e s z c z e n i e 
u d a ł o m u s i ę z d o b y ć . S t o c z y ł 
187 w a l k , z t e g o z r e m i s o w a ł 
5 a p r z e g r a ł 26. 

O s t a t n i e z w y x ; i ę s t w a o d n i ó s ł 
p o d c z i i s s p o t k a ń P o l s k a — 
W i ę l k a B r y t a n i a . P o k o n a ł z d e -
c y d o - A ^ a n i e n a p u n k t y E a l e s a 
i 0 ' S u i a i v a n a . W t a b e l i n a j -
l e p s z y c h b o k s e r ó w P o l s k i n a 
1964 r . G r u d z i e ń j e s t p i e r w s z y 
t u ż p r z e d K u l e j e m . 

LE SPORT EN POLOGNE 
V A R S O V I E — D e u x c lubs de di-
vision I I I — Cza rn i - ^ agan et W a -
we l -C racov i e , le l eader de la di-
vision I I — Wis l a -Cracov ie , ainsi 
que cinq équipes de division I se 
sont qua l i f iés pour les quarts de 
f inale de la Coupe de Pologne. 
Les footba l l eurs du petit c lub 
Czarni -2agan. ont causé la plus 
g rande surpr ise en battant d ' abord 
par 2:1 une des mei l leures équipes 
po>lonalses Po ion i a -By tom, puis 
par le m ê m e score Pogon-Szczec in 
( I -e d iv is ion) . Les plus ma lchan -
ceux ont été les équipiers de Z a -

g lçb ie -Sosnowiec , d e u x années de 
suite él iminés par le t irage au 
sort (après prolongat ions ) . Les 
quarts de f ina le ne se joueront 
qu ' en mars de l ' année prochaine. 

L U B L I N — En l i gue de basket -
-ba l l , les surpr ises se suivent. 
A p r è s l e s ix ième tour, S t a r t - Lu -
b l in , la révélat ion de cette saison, 
est en tête n ' ayant sub i qu ' une 
seule défa i te et encore par un 
seul „ p a n i e r " . Quat re équipes 
su ivent avec quatres victoires et 
deux défaites ( Lech -Poznan , L e -

g la -Varsov ie , A Z S - A W F - V a r s o v i e 
et A Z S Poznań ) . L e s gra^nds f a v o -
ris W i s l a - C raco vie ( champion na -
tional 1964) et S ląs ik -Wrocław (v i -
ce -champion ) .n'occupent que les 
6-e et 8-e places, a y a n t perdu 
chacvm trois matches. Chez les 
dames, les unlversltaiores de V a r -
sovie ( A Z S - A W F ) mènent devant 
Wis la -Cracov ie , mais cette de r -
n ière éqfuip« est la seule à n ' avo i r 
pe rdu a u c u n point, ayant un 
match en retard . 

K A T O W I C E — En l igue de hockey 
sur glace, les mineurs du G K S -
- K a t o w i c e se sont repris . Ec r a -
sant Po lon ia -Bydgoszcz par 11:4, 
ils se sont rapprochés du leader 
L e g i a - V a r s o w i e avec seulement 
un point en moins. 

L Ô D 2 — P o u r la quat r i ème fo ls 
les Jeunes boxeu r s du Ł K S - Ł ó d ż 
se sont emparés ^de la Coupe Ju-
nior en battant Ka tow ice pa r 
14:8 (les matches ayant lieu en 
onze catégories) . 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
W I N G L E S . W czasie -zebrania do -
rocznego stowarzyszenia ,,Le M a r -
t inet" nagTodę otrzymali m.in. p. 
Franciszek M-rokowski oraz p. 
E d w a r d Stępa. 

M A I S N I L - L E Z - R U I T Z . Ba rdzo 
l i cm ie zebral i się cz łonkowie 
, ,L 'H i ronde l l e " , a b y wys łuchać 
sp rawozdań rocznych i o t rzymać 
zarazem dobrze zasłużone nag ro -
dy. Sp rawozdan i e złożył prezes 
p. Mal iński , który zapowied-ział 
zwlę^kszenie ilości nagród w roku 
przyszłym. Ska rbn ik p. N o w a k 
pog ra tu lowa ł l aureatom l icznych 
tegorocznych najęród. N a g r o d y 
otrzymal i : ser ia ,,un an aux plus 
d e p r i x " — 1 p. Kocicki , 2. p. T r i -
nel. Seria , ,aux trois p r emie r s " — 
2 p. Trine-1, 3. p. Kocicki , 4. p. 
K r u i e l . Ser ia „ v i eux au dessous 
de P a r i s " — i. p. Kocicki (137 
pkt), 2. p. -Trinel (127 pkt) , 5. p. 
Kruże l (»5 pkt ) ; séria ,,au dessus 
d e P a r i s " — 2. p. Kruże l , 3. p. 
Tr ine l , 4. p. Kocicki , 11. p. Ma l iń -
ski ; seria „ a u x trois premiers in-
scr i ts" — 2. p. Kruże l , 3. p. T r i -
nel, 4. p. Kocicki , 5. p. Ma l ińsk i ; 
seria „Jeunes 1964" — 2. p. Koc ic -
k i ; seria ,,Jeunes a u x trois p r e -

m i e r s " — 4, p . Tr ine l , 5. p. Ma l i ń -
sk i ; seo-ia „ a u x trois premiers au 
dessous de P^arls" — 2. p. Koc ick i . 
D O U A I . W doroczaiym zestawie -
niu okręgu Doua i p. Szymon VVa-
siński z a j m u j e dwukro tn i e p i e r w -
sze mie jsca w zawodach f ede ra l -
nych. Rasz w obsadizle 753 gołębi , 
a drug i raz — 334. ,,B.relok f e d e -
r a l n y " otrzymał p. Jan A g a c i ń -
ski z Somaln-Sesseva l le . 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . S t owa -
rzyszenie ,,Les Vo l t igeurs du B a s -
sin M i n i e r " poda ło wyn ik i akc j i 
ca łoroczne j : p. Józef Hasik za ją ł 
p ie rwsze mie j sce w ,.classement 
ministér ie l " , p. S iw iak jest p i e r w -
szy w k lasy f ikac j i k l u b o w e j , a p. 
M y ś k o w i a k w k lasy f ikac j i m ł o -
dych gołębi . Prezes p. Tenata 
oswla-dczył na dorocznym ¡zebra-
niu, że s towarzyszenie g r u p u j e 
p r a w i e dwa tysiące gołębi, cŁdol-
nych do z a w o d ó w nawet na po -
ziomie m iędzyna rodowym, 
S E S S E V A L L E . W y s t a w a młodych 
gołębi cieszyła się d u ż y m p o w o -
dzeniem. Wyróżn i l i się swo im do-
robk iem p. Jan Agac ińsk i , który 
za ją ł mie jsca 3. 4, 5, 9 i 10 o raz 
p. Józef M a j c h r z a k — 6 miejsce. 
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P O D W A W E L S K I E 
C I E K A W O S T K I 
ZM I A S T P O I - i S K I C H n a j w i ę c e j p a m i ą t e l i , z a -

b y t k ó w , d z i e ł s z tuk i , s z a c o w n y c l i b u d o w l i , 
p o m n i k ó w , ś w i ą t y ń , m i e j s c h i s t o r y c z n y c ł i 
i g o d n y c h p o z n a n i a — m a K r a k ó w . Z e w s z y -
s tk i c ł i o k r e s ó w d z i e j o w y c ł i p o l s k i e g o t y s i ą c -

l e c i a p o d c z a s z w i e d z a n i a K r a k o w a z n a t u r y r z e -
c z y n a j w i ę c e j u w a g i p o ś w i ę c a s i ę r z e c z o m w i e l k i m , 
j a k nip. W a w e l o w i z k o m n a t a m i k r ó l e w s k i m i , k a -
t e d r z e z g r o b a m i k r ó l ó w i b o h a t e r ó w n a r o d o w y c h , 
K o ś c i o ł o w i M a r i a c k i e m u ze s ł y n n y m o ł t a r z e m W i -
t a S t w o s z a , M u z e u m N a r o d o w e m u z g a l e r i ą w i e l -
k i c h m i s t r z ó w c z y M u z e u m U n i w e r s y t e t u J a g i e l -
l o ń s k i e g o , p r z e c h o d z ą c r ó w n o c z e ś n i e p r a w i e ż e 
O b o j ę t n i e o b o k s z i c z egó ł ów w i e l u p o z o r n i e m n i e j 
c i e k a w y c h p a m i ą t e k . O t o k i l k a z n i ch . 

c ^ R A C O V I E , antique capitale de la P o -
logne, est assurément la v i l l e la plus 
riche en souvenirs du passé — m o -
numents, palais, églises, col lections 
d 'art . Depuis le Palais Roya l de W a -

w e l avec tous ses trésors jusqu'au Grand 
Marché avec les églises No t r e -Dame (et son 
ré table méd iéva l de W i t Stwosz ) et S te -Bar-
be, la Ha l l e aux Draps, le monument à M i c -
kiewicz , le palais ,,sous les bél iers" , en pas-
sant par le Musée Nat ional et l 'Univers i té 
Jagel lonne, sans oubl ier les remparts et la 
Barbacane que l 'on admire le m ieux depuis 
,,les plantations", ceinture de ve rdure entou-
rant la v i e i l l e v i l l e — c'est un enchantement 
continuel, marqué des heures qu 'égrènent 
depuis plus de sept siècles, du haut de la 
tour de Not re -Dame, les notes du clairon tra-
ditionnel. 

Neogotyck ie podcienia k r a k o w s k i c h Sukiennic s ta -
now ią n a j n o w s z ą część tego starego gmachu , s ię -
g a j ą cego początkiem czasów p a n o w a n i a K a z i m i e -
rza W ie lk i ego tj. X I V w . Podc ien ia z budowano 
w X I X w . na mie j scu zewnętrznych k r a m ó w i r óż -
nych b rzydk ich p r z y b u d ó w e k , w e d ł u g p ro j ek tu T . 
P ry ł ińsk iego , z k t ó rym w s p ó ł p r a c o w a ł Jan M a t e j -
ko. Jemu też p r zyp i su j e się w idoczne na zd jęc iu 
p ro j ek ty p ięknych g ł o w i c ko lumn czyli w i e ń c ó w 

• / : 

„ P o e i j a " — j edna z czterech postaci us taw ionych 
n a n iższym stopniach pomn ika A d a m a M i c k i e w i -
cza n a R y n k u G ł ó w n y m . Postac ie symbo l i zu j ą O j -
czyznę, N a u k ę , M ę s t w o i Poez ję , a nad nimi na w y -
s o k i m cokole stoi postać wieszcza. N i e m c y w 1939 
.roku uie pozostawi l i z tego pomnika ś ladu. P o w o j -
nie od tworzono go j ednak zgodnie z p ro j ek tem 
z 1898 r. artysty Teodo ra R y g i e r a (1841—1919). P l a -
g ą p o m n i k a i w ł a d z mie j sk ich są gołębie, nie m a -
j ą c e dia sztuki i ł i istorycznych świętości żadnego 
wy rozumien i a . O w a razy do roku, postacie wieszcza 
i symbol icznych f i g u r z m y w a n e są przy p o -
m o c y s i k a w e k strażackich z gołębich nieczystości 

filli.. 

K r a k o w s k i e P l an ty są n a j c i e k a w l e j 
p o m y ś l a n y m pa rk i em ś ródmie j sk im w 
Europ ie . P o w s t a ł y w o k ó ł na j s ta r sze j 
części miasta wzd łu ż w y b u r z o n y c h f o r -
ty f ikac j i ob ronnych i liczą 130 lat. 
Z d a w n y c h f o r ty f i kac j i pozostały j e -
dynie : B a r b a k a n , B r a m a F lo r i ańska 
i sąsiednie baszty. Jedna z nich w i d -
n ie j e na zd jęc iu ponad d r zewami . I one 
mia ły być zburzone w latach 1800—1814. 
B u d o w n i c z y mie j sk i p rzekona ł j e dnak 
r a d c ó w , . że w razie ich usunięcia po 
mieście hu lać będą h u r a g a n o w e w ia t ry . 

P ł a sko r zeźba na cześć k ró la Jana I I I 
Sob ieskiego , dłuta P iu sa W le l ońsk i ego 
(1849—1931), umieszczona na z ewnę t r z -
ne j ścianie Kośc io ła M a r i a c k i e g o ołiok 
g ł ó w n e g o we j śc ia . W m u r o w a n o j ą 
w 1883 roku w 200 rocznicę z w y -
c ięstwa nad T u r k a m i pod W i e d n i e m 

G ł ó w n e we j ś c i e Tea t ru im. J. S ł o w a c -
k iego p rzy Pł . S w . Ducha , (na zdjęciu 
poniże j ) z b u d o w a n e g o w latach 1891 — 
1893, a w z o r o w a n e g o na g m a c h u W i e l -
k i e j O p e r y w Pa ryżu . W i d n i e j ą na n im 
rzeźby M i e c z y s ł a w a Zaw ie j sk i ego , s y m -
bo l i zu jące „zaproszenie do tańca". 
W n ę t r z e teatru słynie m.in. ze w s p a -
nia łe j ku r t yny m a l o w a n e j przez S i e -
miradzkiego . P r z ed gmachem popiers ie 
A l e k s a n d r a F r e d r y (1793—1876), żołnie-
rza napo leońskiego I na jznakomitszego 
komediop isarza polskiego. W y k o n a ł je 
Cyp r i an Godebsk l (zm. 1909). B y ł on 
równ ież twórcą p o m n i k ó w A d a m a 
M i ck i ew i c za w W a r s z a w i e I M i k o ł a j a 
K o p e r n i k a wznies ionego na dziedzińcu 
B ib l io tek i Jag ie l lońsk ie j w K r a k o w i e 

K a ż d y zw i edza j ą cy K r a k ó w powin ien zat rzymać się na p lacu M a r i a c k i m . A l e 
nie ty lko po to, by zwiedzić Kośció ł Ma r i ack i , a l bo kościół patronki g ó r n i k ó w 
Św. B a r b a r y . P r zede wszys tk im dlatego, aby, stojąc z p r a w e j strony na w p r o s t 
w e j ś c i a do kościoła Mar i ack i ego , na j l ep i e j słyszeć m e l o d y j n y he jna ł z w i e ż y 
Ma r i a ck i e j . N a t ym w ła śn i e m a ł y m p lacyku kupcy i rzemieś lnicy k r a k o w s c y 
z b u d o w a l i przed laty ma ł ą a le p iękną fontannę, służricą za w o d o p ó j d la gołębi 



Poznajmy 
Polskę 

Z I E L O N A G O R A — od 1950 roku 
miasto wojewódzkie, bujnie się roz-
wi ja jące . Założona w X I I I wieku 
przez Piastów Śląskich, otrzymała 
p rawa miejskie w 1315 roku. W 1742 
roku Zielona Góra przeszła w ręce 
królów pruskich, lecz jeszcze w po-
łowie X I X wieku polski charakter 
miasta się utrzymywał mimo bezli-
tosnej germanizacji. Słynie z winnic 
i produkcji wina a również z tkac-
twa. A l e po powrocie do Ojczyzny 
stała się też ważnym ośrodkiem 
przemysłu maszynowego i s p o ż y w -
czego. Liczy dziś ponad 60 tysięcy 
mieszkańców. 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

POZIOMO: 1) przybory potrzebne przy wykony-
waniu czegoś, '.podręczne narzędzia, dodatkowe dro-
biazgi, 5) już nie noc, a jeszcze nie świt, 11) małe 
przytulne i zaciszne miejsce w mieszkaniu, 12) 
siknera, dusigrosz, kutwa, 13) ojczyzna autora „Pa-
na Tadeusza", o której pisał „... ty jesteś jak zdro-
wie..'", 14) prymitywne pasterskie mieszkanie, 17) 
wielka ilość, nawal, 20) przysłowiowe miasto, które 
nie od razu zbudowano, 22) to, co tworzą wody spa-
dające „z pieca na łeb", 23) przedmiot, który we-
dług przesądów przynosi szczęście, 26) starodawny 
powóz lub kareta, 29) ulewny deszcz jak z cebra, 
31) dworzec kolejowy, 36) hałas, zgiełk, wrzawa, 
37) nazwisko przywódcy spiskowców, którzy w noc 
listopadową 1830 r. rozpoczęli powstanie, 38) Wisła 
albo Sekwana, 39) osoba nielubiana, niesympa-
tyczna, budząca odrazę, 40) wyświadczona uprzej-
mość. 

PIONOWO: 1) kawał papieru, blachy lub dyk-
ty, 2) charakterystyczny zr.ak, ¡piętno, 3) grupa re-
ligijna odstępców, 4) znak pęknięcia, skaza, 6) czło-
wie.k odważny i śmiały, chwat, 7) jednostka mone-
tarna USA, 8) istotna treść opowieści, fabuła, 9) 
flisacka ,łódź", 10) cecha charakteru człowieka, 
który obstaje przy swoim, jest nieustępliwy 
i krnąbrny, 15) niewielka łódź, 16) posiedzenie, 
obrady parlamentu, 18) herb państwa lub miasta, 
emblemat, 19) niedostępne legowisko dzikich zwie-
rząt w puszczy, matecznik, 20) rodzaj kolczyka, 21) 
ogół sił zbrojnych państwa, 24) zażalenie, 25) grząd-

ka kwiatowa, 27) nieprzekraczalna granica wydat-
ków, 28) sufit, sklepienie, pułap, 30) narzędzie ko-
walskie, 32) rodzaj balkonu lub płaski dach oto-
czony balustradą, 33) inaczej dlaczego, z jakiego 
powodu, 34) drużba weselny, 35) bat, bizun. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które utworzą litery W3npisane 
z krzyżówki w następującej kolejności: E—9, A—15, 
A—13, A—8, B—3, G—9, A—7, L—7, G—17, D— 
C—2, K—19, K—3, B—17, G—11, N—6, E—12, G—2, 
N—8, D—10, N—12, 1 ^ 8 , G—13, B—5, L—11, C — 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-
- dn iowym od daty ukazania się numeru pod a d r e -
sem redakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZ.ANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE IWIASTA" (23) 
Z NR 48 

POZIOMO: 1) rajtuzy, 4) Soplica. 5) kanarek, 6) szantaż, 
12) Wyrwidąb, 13) spis, 14) ile?, 15) tradycje, 16) sens, 17> 
kJangor, 18) order. 

PIONOWO: 1) rysik, 2) Japonia, 3) zaciekawienie, 7) za-
bieg, 8) neseser, 9) kwitek, 10) wrzawa, 11) mityng. 

ROZWI.-^ZANIE WIRÓWKI Z MORAŁEM Z NR 48 

ZNACZENIE WYRAZÓW: A) Hipoteka, B) muchomór, 
C) bakterie, D) legumina, E) girlanda, F) nogawica, G); 
prądnica, H) „Placówka". I ) kompania. 

Hasło zadania: CO NAGI.E, TO PO DIABLE. 

A na pewno przyszedł 
pan tu w spodniach? 

Jeśli to konieczne, mo-
żemy trochę skrócić. 

No widal pan, już jest 
teraz znacznie lepiej. 


